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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen­

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych; Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na pren“» kosztuje w!ęcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An­
gielsko - Polski Aleksandra 
Ćhodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga ,:e $1.00 
jako premię, a '■ *»
syła razem z preumue 
i dołącza lOc. na ; —»j* . 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy ko­
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy­
syłamy każdemu na żądanie bez­
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy­
wać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W- Pawłowski, S. Żu­
kowski i St. Góralski. Posiadają 
oni nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
go. Dakocie i Minnesocie.

Pm W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki­
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York.

Pan Pawlowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz­
nych miastach.

Pan Stanisław Góralski kole­
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho­
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole­
ktuje w Wisconsin.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
Bwoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek "May 
5," znaczy to, Ze prenume­
rata jego skończyła się w 
Maju 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

Zaburzenia w Rosyi.
WALKA 0 PRAWO W POLSCE.

Z Petersburga donoszą, 
że zebrania i zjazdy roz­
maitych komitetów towa­
rzystw, przedstawicieli za­
wodowych i naukowych od­
bywają się ciągle po całej 
RosyL Co tylko odbył się 
zjazd adwokatów i profeso­
rów. Obecnie donoszą “Ru­
si”, że dnia 5 maja odbędzie 
się w Petersburgu zjazd, 
jakiego dotychczas w Rosyi 
jeszcze nie było, tj. zjazd 
kobi->t. Zwołaniem pier­
wszego tego rodzaju wieca, 
zajmuje się rosyjskie żeń­
skie towarzystwo dobro­
czynności w Petersburgu.

Najświeższe telegramy do­
noszą: W komitecie mini­
strów zapadły decyzye w 
sprawi» polskiej. Wynik 
tyci. - . cyi przedstawia 
się, jak następuje: , J
“W kwest ju języka wykła­

dowego w zakładach nau­
kowych postanowiono za­
prowadzić język wykłado­
wy polski w szkołach niż­
szych, zaś w wyższych i 
średnich utrzymać język 
rosyjski. W szkołach pry­
watnych, nie posiadających 
praw sz ół państwowych 
może by wprowadzony ję­
zyk wykładowy polski. W 
kwestyi języka w jakim 
mają urzędować instytucye 
pry watne, postanowiono do­
zwolić na urzędowanie i 
prowadzenie ksiąg w języku 
polskim. Księgi, podlegają­
ce rewizyi, mają być pro­
wadzone w dwu językach, 
polskim i rosyjskim. W kwe­
styi instytucyi samorzą­
dnych, postanowiono wpro­
wadzić ziemstwa i urządze­
nia takie, jakie są obecnie 
w centralnych guberniach 
Rosyi. Ograniczenie w 
przypuszczaniu polaków do 
służby rządowej postano­
wiono nadal utrzymać. 
Ograniczenia co do polskiej 
własności ziemskiej, posta­
nowiono utrzymać, ale z pe- 
wnemi ulgami”.
Komitet ministrów uchwa­

lił także obowiązkowość na­
uki języka polskiego w szko­
łach średnich, oraz rozsze­
rzenia wykładów języka i 
literatury polskiej na uni­
wersytecie.

W Suwałkach zdarzył się 
w czasie przechodu rezer­
wistów polaków na daleki 
wschód ciekawy fakt. Od­
działy szły z głośną pieśnią 
pobożną na ustach, prowa­
dzone przez pułkowników i 
oficerów, z odkrytemi gło­
wami. Gdy się zbliżano ku 
kościołowi, pułkownik, 
chcąc ich ztąd odwieść, za­
komenderował: “Pochód w 
lewo!” Tymczasem uczeń 
jakiś krzyknął: “Na prawo 
do kościoła!” Zastępy po; 
rzuciły rozkaz dowódcy i 
poszły do kościoła, szczelnie 
wypełniwszy wnętrze i du­
ży plac przed nim. Dopie­
ro interwencya pułkownika 
u księży, skróciła wspólne 
modlitwy, po których je­
dnak ktoś stanął na ławce i 
zaklinał żołnierzy, aby nie 
szli na wojnę. Ledwie księ­
żom udało się nakłonić żoł­
nierzy do wyjścia na dwo­
rzec kolejowy, gdzie prze­
cież trzech żołnierzy rzuciło 
nagle szynele i czapki na 
ziemię, bagnety połamali o 

I szyny, wołając, iż raczej 

już tu wolą zginąć na ziemi 
ojczystej.

I zginęli — poprowadzeni 
z miejsca do więzienia i tu 
na śmierć zasądzeni.

W tych samych Suwał; 
kach przed trzema dniami 
uwięziono młodą żydówkę, 
gdy naklejała na rogach 
ulic odezwy rewolucyjne. 
Tłum jednak żydów i kato­
lików otoczył konwój, od­
prowadzający ją do więzie- 
ia, i chciał ją uwolnić. Za­
częło się zamieszanie, we­
zwano batalion wojska, gdy 
ten miał już dawać salwy, 
.ktoś z tłumu krzyknął: 
“Ciskaj bombę!” W popło­
chu nieopisanym zaczęło 
wojsko uciekać, tłum się 
rozpraszał, uprowadziwszy 
odbitą żydówkę bez śladu.

Inny ciekawy epizod zda­
rzył się w czasie przemar­
szu wojsk w Łomży, gdzie 
gubernator zaprosiwszy ofi­
cerów na ucztę, przemawiał 
do nich, życząc im zwycię­
stwa nad wrogiem, a nadto 
szczęśliwego i zdrowego po­
wrotu .do -ojczyzny i nowe­
go tu zwycięstwa w walce 
z wrogiem wewnętrznym.” 
Na to jeden z oficerów od­
powiedział w tym duchu, iż 
przyjmuje oba pierwsze ży­
czenia, wyrzeka się jednak 
trzeciego, o ile ono odno­
sić się ma do ludu, lo bra­
ci rodzonej, zna zaś jedne­
go tylko wroga wewnętrzne­
go, a nim są wszyscy tacy, 
jak p. gubernator noszący 
mundury czynowników. 
“.Tym na pohybel piję.”

W Pabianicach, zeszłej so­
boty, kiedy zaczęto wypła­
cać wieczorem robotnikom 
tutejszych fabryk zarobek 
tygodniowy — policya, 
wzmocniona żandarmeryą, 
stanęła przy bramach fabry­
cznych, nie wypuszczając 
nikogo. Robotnicy dopiero 
około 9 godziny zostali wy­
puszczeni. Powód na razie 
nikomu nie był wiadomym, 
dlaczego się to stało... Do­
piero powróciwszy do do­
mu, dowiedzieli się robo­
tnicy, że wszędzie u nich w 
prywatnych mieszkaniach 
odbywano rewizyę — przy- 
czem podobno znaleziono 
w jednem miejscu około 2 
pudów dynamitu i 4 osoby 
z tego powodu przyareszto- 
wano. Byli to ludzie, któ­
rzy od kilku dni zaledwie 
tu przebywali. Z tego powo­
du śledztwo w toku.

Według informacyi dzien­
nika “Razswiet”, ruch 
wśród włościan w okolicy 
Moskwy przybiera coraz 
większe rozmiary. Przed 
kilku dniami wysłano z 
Moskwy koleją kazańską 
znaczne siły wojskowe, któ­
re rozmieszczone zostaną w 
rozmaitych wsiach, położo­
nych w okolicach tej ko­
lei. Ferment włościański 
dotychczas nie przybrał je­
szcze form groźnych, kores­
pondent “Razswieta” ma 
nawet nadzieję, że wszy­
stko skończy się pomyślnie. 
Pomimo to jednak, właści­
ciele majątków, położonych 
w okolicach, gdzie zauwa­
żono wyraźne oznaki wzbu­
rzenia, opuszczają swe sie­
dziby i wraz z rodzinami 
przenoszą się do Moskwy.

Syberya nie będzie także 
wyłączona z dziedziny re­
form liberalnych, które co 
prawda dotąd i zapewne 
długo jeszcze pozostaną wy­
łącznie na papierze kancela- 
ryi petersburskich. Nie 
mniej jednak projekt utwo­
rzenia ziemstw w Syberyi 
jest o tyle zajmujący, ponie­
waż świadczy on, że rząd 
uznaje już zdobytą przez 
kozaków kolonię za równo­
wartościową i równoupra­
wnioną z cesarstwem. No­
wością w projektowanych 
dla Syberyi ziemstwach jest 
to, że ziemstwa syberyjskie 
nie będą miały reprezenta- 
cyi stanowej. Stąd wysuwa­
ją niektóre dzienniki rosyj­
skie wniosek, że i przy wy­
borach do zgromadzenia 
narodowego różnice stano­
we nie bęlą bardzo ściśle 
przestrzegane. “Słowo” o- 
blicza, że do soboru ziem­
skiego Syberya wyśle 30 de­
legatów.
Na pozór Warszawa przy­

brała dawną fizyognomię i 
powróciła do normalnego 
życia. Tylko patrole konne 
i piesze, przeciągające przez 
miasto, przypominają, że 
znajdujemy się ciągle je­
szcze w stanie “wzmocnio­
nej ochrony.” Ale ta zwy­
kła fizyognomia jest pozor­
ną jedynie. Faktyczny stan 
jest ten, że w handlach nie­
ma kupujących, fabryki 
ograniczyły się wprodukcyi 
do możliwie najmniejszych 
rozmiarów, tysiące ludzi 
pozostają w dalszym ciągu 
bez zajęcia, nędza wśród 
klas roboczych rośnie coraz 
bardziej, a żebractwo roz­
szerza się w zastraszający 
sposób, przeszedłszy od in­
stytucyi dobroczynnych, 
biur, redakcyi itd. na ulicę 
i do mieszkań prywatnych. 
Niema godziny, aby nie 
dzwoniono, lub nie pukano 
do drzwi, które otworzy­
wszy, znajduje się grupę 
ludzi, złożoną z kilku, cza­
sem bardzo podejrzanych 
figur.
' Ten stan jest rozpaczli­

wym, nieznośnym. Nie po­
trzeba też dodawać, że wy­
zyskiwacze, udający robo­
tników, szkodzą swą bez­
czelnością i natręctwem 
prawdziwym ofiarom bezro­
bocia, którzy nie znają dróg 
i sposobów tak dobrze, jak 
fachowi żebracy. Wszystko 
to nie przeszkadza, że po 
mieście kursują ciągle gro­
źne odezwy, zapowiadające 
krwawe dni, bądź to pod­
czas świąt wielkanocnych, 
bądź na 15-go maja, albo w 
innych terminach. Stąd cią­
głe niepokojenie umysłów, 
pogłoski o ogłoszeniu peł­
nego stanu oblężenia, któ­
ryby kraj do reszty zrujno­
wał, o przygotowujących 
się nowych zamachach itd. 
To wszystko w połączeniu 
z perspektywą dżumy, albo 
cholery, albo tężca karku, 
sprawia, że położenie tego 
biednego kraju jest wyją­
tkowo smutnem pod każdym 
względem. A końca nie wi­
dać.

W pierwszych dniach ma­
ja rozpocząć się mają w 
Waiszawie narady komisyi, 
która ma opracować plan 
samorządu ziemskiego w 
Królestwie Boiskiem.

Z rozporządzenia jenerał- 
gubernatora do udziału w 
tej pracy zaproszeni zostali 
pp. prezes kieleckiego to­

warzystwa rolniczego, Eu­
stachy Dobiecki, radca ko­
mitetu towarzystwa kredy­
tu ziemskiego, Stanisław 
Dzierzbicki, Józef Jeziorań­
ski, Adam hr. Krasiński, 
Józef Ostrowski, Maciej ks.. 
Radziwiłł ze Staszowa i 
Maurycy hr. Zamojski.

Z Petersburga donoszą 
jeszcze: Komitet ministrów 
zarządził wybór szlachty 
w dziesięcu zachodnich gu­
berniach. Niebawem będzie 
komitet się zajmował zapro­
wadzeniem języka polskiego 
w urzędach. Nowa polityka 
zaprowadzona względem 
Kaukazu i wprowadzenie 
ziemstwa na Syberyi, sto­
pniowo siłą konieczności, 
z woli wyższej wprowadza 
się w życie, niezależnie od 
zdania i dążeń oddzielnych 
ministrów. Polityka ta o- 
twiera nową czynność także 
w życiu Królestwa Polskie­
go. Na narady pod prze­
wodnictwem ministra Buły- 
giną będą zaproszeni przed­
stawiciele większych miast 
polskich, choć sliład narady 
jest nieliczny.

WARSZAWA. — Jakiś 
nieznany człowiek zastrzelił 
wczoraj policyanta w uljcy 
Hożej i zdołał umknąć. O 
tym wypadku doniesiono 
urzędowo, lecz że więcej 
było podobnych, nie nale­
ży wątpić. Na twarzach 
mieszkańców maluje się 
niepokój, jakaś nerwowość 
nimi zawładnęła i zdaje się, 
że wejoraj przyjść musiało 
do większych zaburzeń z 
okazy i dnia -8 maja. Wojsko 
gęsto obsadziło wszystkie 
ulice, gdyż władze są zda­
nia, że 114 rocznica 3 ma­
ja, nie przeminie spokojnie.

W różnych punktach mia­
sta przychodzi do starć lu­
dności z policyą. Jako od­
powiedź na salwy żołnierzy 
sypią się kamienie, strzały 
i pałki, lecz częściej tłumy 
cofają się pod kozackiemi 
nahajkami.

Wczoraj wieczór dopuścili 
się kozacy i sołdaci nowych 
gwałtów na zupełnie spo­
kojnym i zupełnie bezbron­
nym ludzie polskim. Tysią­
ce polaków, mężczyzn i ko­
biet zebrało się w kościele 
św. Krzyża na wieczorne 
majowe nabożeństwo, po u- 
kończeniu którego rozpo­
częto śpiewać “Święty Bo­
że”, a potem ’’Boże coś Pol­
skę”. Na to czekała tylko 
rabiata. Zaledwie tłum po­
bożnych zaczął opuszczać 
kościół, gdy zagrzmiały 
strzały, najprzód pojedyn­
cze, a potem zbiorowe. Lud 
nie mógł uciekać, gdyż z 
kościoła napływały ciągłe 
masy, a kilkanaście kroków 
od stopni świątyni stali ko­
zacy, strzelając bez przer­
wy. Siedm trupów zaległo 
na stopniach, rannych zdo­
łano unieść do domu.

Trzydzieści ciał ofiar po­
niedziałkowych, przewiezio­
no na wielkich wozach 
wczoraj o 3ciej rano ze sta- 
cyi policyjnej na cmentarz 
Brodno, zapobiegając tym 
sposobem demonstracyi.
• W całej Warszawie panu­
je ogromne przygnębienie. 
Wczoraj nie przyszło do 
rozruchów. Lud zebrał się 
w kościołach i tam obcho­
dził pamiątkę ogłoszenia 
konstytucyi 3-go maja.

Gazety nie wyszły. Zece- 
rzy wczoraj zastrajkowali i 
z tego powodu po południu 

nie wyszła z pod prasy ani 
jedna gazeta.

Wielki tłum studentów7 
zebrał się wczoraj po połu­
dniu w pobliżu starego do­
mu, w którym mieszkał 
sławny patryota Koliński, 
i chcieli urządzić demon- 
stracyę, którzy po barba­
rzyńsku używali nahajek.

Dzień żałoby powszechnej 
zapowiedzianej na wczoraj 
w Warszawie przeszedł we­
dle programu przez inieya- 
torów ułożonego. Od połu­
dnia wszystkie składy były 
pozamykane. Na ulicach nie 
było widać ani jednego wo­
żą towarowego. Wejścia do 
wielu domów zostały zaba­
rykadowane. Kilkunastu 
kupców nie zastosowało się 
do wezwania i nie zamknęli 
swoich składów7. Ale na­
tychmiast zjawiła się u nich 
deputacya i zażądała zam­
knięcia. Nawet dorożki nie 
jeździły po ulicach. Z po­
czątku pokazało się kilka 
doróżek i powozów, ale u- 
stawione pikiety wstrzyma­
ły je, a jadących zmuszono 
w razie potrzeby siłą nawet 
do opuszczenia pojazdów.

Kilkadziesiąt tysięcy lu­
dzi podążyło na cmentarz 
Brodno, gdzie w jednym 
dole pogrzebali moskale kil­
kadziesiąt trupów ofiar za­
mordowanych przez nich 
w dniu 1-go maja.

Ale sami moskale inaczej 
z kozakami dają sobie radę. 
Oto, co powiada telegram z 
Libawy, w Rosyi, gdzie 
cenzura widać nie jest o- 
strą:

Wczoraj po południu uka­
zał się na ulicach miasta pa­
trol kozaków, złożony z je­
denastu kozaków i oficera. 
Eskortowali oni do więzie­
nia jednego z najbardziej 
niebezpiecznych rewolucyo- 
nistów. Nagle zjawili się ze 
wszystkich stron rewolu- 
cyoniści i z rewolwerami w 
ręku zaatakowali kozaków. 
Trwało to kilka minut. Ko­
zacy wystrzelani zostali co 
do nogi. Więzień i jego o- 
brońcy zniknęli bez śladu. 
Tak biją kozaków mo­
skale.

W Łodzi napadli jacyś 
czterej nieznani ludzie sier­
żanta policyi i zabili go; in­
ni policyanci odnieśli zna­
czne rany. W całem mieście 
wrze jak w ulu, na ulicach 
gromadzą się tysiączne tłu­
my, które rozpędza wojsko. 
Niemal na wszystkich pun­
ktach miasta przychodzi do 
rozruchów.

PETERSBURG, 4 maja. 
— Dopiero teraz nadchodzą 
tutaj wieści z rozmaitych 
stron Rosyi europejskiej o 
zaburzeniach, jakie miały 
miejsce w poniedziałek dnia 
1-go maja. Do najwię­
kszych rozruchów przyszło 
w Militopolu, gdzie tłum 
ludzi zupełnie niemal owła­
dnął miastem i spalił część 
tegoż.

W Niżnym Nowogrodzie 
przyszło do prawdziwej bi­
twy między ludem wzbu­
rzonym a policyą. Wojsko 
dało kilka salw do zbitych 
tłumów. Jedna osoba zabi­
ta, a bardzo wiele rannych.

Z Warszawy nadeszły ko- 
respondeneye donoszące, że 
jenerał gubernator Maksy­
mowicz mianował członków 
komisyi, mającej przygoto­
wać do końca maja b. r. u- 
rządzenie ziemstw w Króle­
stwie.

Wojna Rosyi
z Japonią.

Z wzrastającą niecierpli­
wością wyczekuje cały 
świat wieści z morskiego te- 
lenu wojny, a tymczasem 
wieści te napływają tak 
skąpo, nadto zaś są tak nie­
dokładne, niepewne i nie­
jasne, że nawet w najmniej­
szej mierze nie mogą za­
spokoić ogólnego zacieka­
wienia. Otwierają one sze­
rokie pole do rozmaitych 
przypuszczeń, lecz żadnemu 
z tych przypuszczeń nie da­
ją jakiejkolwiek podstawy 
i tern tylko potęgują jeszcze 
niepewność i zagadkowość 
położenia. Dziś nie wiado­
mo nawet, czy flota rosyj­
ska płynie dalej w kierunku 
północnym, czy też jeszcze 
korzysta z gościnności w 
zatoce francuskiej? Do nie­
możliwości odgadnięcia pla­
nów przyłącza się wpra­
wdzie powódź najrozmai­
tszych i najsprzeczniej­
szych opinii i orzeczeń rze­
komych powag i znawców 
spraw mprskich o obustron­
nych siłach i widokach bo­
jowych.

Podczas, gdy jedni widzą 
przewagę rosyan w większej 
po ich stronie liczbie pan­
cerników liniowych i cię­
żkich dział okrętowych, in­
ni znów podnoszą jako 
rzecz ważną i prawdopodo­
bnie rozstrzygającą, zna­
czniejszą po stronie japoń­
skiej liczbę szybkich krążo­
wników. Jedni uważają 
wielką bitwę za nieuniknio­
ną, inni znów twierdzą, że 
obie strony będą jej uni­
kały i że walkę rozstrzy­
gnie dopiero dłuższa walka 
podjazdowa, w której głó­
wna rola przypadnie w u- 
dziale torpedowcom, ło­
dziom i minom podwodnym. 
Wszystko to wytwarza pra­
wdziwy chaos domysłów i 
przewidywań, nieraz wprost 
fantastycznych.

To tylko nie ulega żadnej 
wątpliwości, że wynik no­
wego dramatu wojennego 
na morzu będzie rozstrzy­
gającym dla całej wojny. 
Przeczuwają to zgodnie ci, 
którzy są tylko biernymi 
świadkami dramatu wojen­
nego, wiedzą o tem dobrze 
w Tokio i w Petersburgu. 
Nie trudno też spostrzedz, 
że obecna akcya wojenna 
na morzu oddziaływa na 
wszystkie wewnętrzne spra­
wy Rosyi. Wszystko prze­
mawia za tem, że tam, da­
leko na morzach chińsko-ja­
pońskich, koło Formozy, 
Korei lub Władywostoku, 
rozstrzygnie się nietylko 
los wojny, lecz także spra­
wa konstytucyi w Rosyi.

Być może w chwili, kie­
dy czytelnicy nasi numer 
niniejszy mieć będą w rę­
kach, hen daleko, na dru­
giej pułkuli rozegra się już 
dramat olbrzymi, ogromem 
swym przechodzący wszy­
stko, co w tym kierunku 
zna historya wojen: olbrzy­
mia bitwa morska. Po ol­
brzymich zapasach miliono­
wych armii na lądzie, zanim 
świat oswoić się zdołał z 
myślą, że w ciągu kilku 
dni ćwierć miliona młodych 
i zdrowych ludzi pochłonąć 
może wojna, kolei przycho­

dzi na walkę setek potwo­
rów morskich, zionących 
dynamitem, ogniem i żela­
zem, twierdz pływających.
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INTERES BANKÓWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W.
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich 4 i ” 
i Szlaskn 1DC

KORONA do Austryi, Ga-
licyi, Czech, Morawii 1 90
Węgier £Vioo

RUBEL — do Rosyi, Litwy, 
i Polski pod MoakalemO—

90
100

FRANK —do Francyl, Bel­
gii 1 Szwajcaryi

GULDEN — do Holandyi

25c.
15c.
25c.
25c.

19Æ
4LS

KRONER — do Danii, Nor­
wegii 1 Szwecyi 27 58

100

LIRA — do Włoch 19>g 25c.

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

MAJ.
12. P. Neryusza, Pankracelio.
13. S. Serwacego biskupa.
14. N. Opieki i. Józefa. Chrystyana
15. P. Zofii męcz, z 3 córkami.
16. W. Jana Nepom.,-Ubalda
17. Śr. Paschalisa, Antonina b. 
18- C. Feliksa p., Eryka kr.

I. Wiadomości z
..........—-

KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA. — Rząd 
rosyjski nie ustaje w nakła­
daniu kar na chłopów za żą­
danie przywrócenia języka 
polskiego w gminach i rad- 
by grozą stłumić nie miły 
mu ruch. Świeżo nadeszły 
wieści o aresztowaniach za 
akcyę gminną 14 osób z po­
wiatu płońskiego gm. Stró- 
żenia, pomiędzy którymi 
znaleźli się prawie 70-letni 
starcy. Aresztowanie to na­
stąpiło na skutek piopozy- 
cyi miejscowego naczelnika 
powiatu, a na mocy posta­
nowienia pomocnika jene- 
rał-gubernatora warszaw­
skiego do spraw cywilnych 
z dn. 3 marca. Jako powód 
podano “przewrotne tłoma- 
czenie prawa” na zebraniu 
gminnem. W tej sprawie 
śledztwa jeszcze żadnego 
nie było, skazanych o ma- 
jącem nastąpić aresztowaniu 
poprzednio nie zawiadomio­
no, wezwano ich tylko do 
powiatu, skąd już nie wy­
puszczono, nie pozwalając 
na powrót, aby zarządzić 
gospodarstwem na czas nie­
obecności. Nie pozwolono 
nawet aresztowanym pole­
cić komukolwiek opieki nad 
pozostawionymi w mieście 
końmi i wozami.

Aresztanci zachowali się 
z taktem i godnością i wy­
powiedzieli naczelnikowi 
słowa prawdy, zapewniając 
go, że przekonań ich nie 
zmieni ani kara, ani łotrow- 
stwo tych, co ich do ruiny 
doprowadzają, zabierając 
ich od żon i dzieci w cza­
sie, kiedy trzeba orać i siać, 
w czasie rozpoczynających 
się robót polnych.

Godnem zaznaczenia i 
podniesienia jest zachowa­
nie się rodzin aresztowa­
nych i sąsiadów. Zony are­
sztowanych mężów błogo­
sławią, energii nie tracą, 
chcą nawet mężów zastąpić 
w pracy gminnej; sąsiedzi 
natomiast pomyśleli o go­
spodarstwach pozostawio­
nych: opatrzono je, pogo­
dzono parobków, potrzebu­
jącym wydają się zasiłki. 
Pomiędzy aresztowanymi 
jest jeden obywatel ziemski 
dr. praw Niemirowski z 
Cwierska, skazany na 3 mie­
siące, inni, to włościanie, 
drobna szlachta wszyscy 
skazani na 13 miesięcy wię­
zienia.

W powiecie ciechanow­
skim także rozpoczynają się 
areszty. Dotąd wiemy o 
skazaniu na 500 rubli kary, 
a w razie niemożebności za­
płacenia na 3 miesiące are­
sztu p. M. Bojanowskiego 
właściciela z gminy Religin 
na areszt dwu i jednomie­
sięczny.

Z gminy Chodecz piszą: 
Na zebraniu gminnem u nas 
zjawił się naczelnik i zaczął 
nam gminiakom odczyty­
wać coś po rusku. Wtmn 
występuje gospodarz z Glt- 
znowa i mówi, że my takiej 
mowy i takich wyrazów 
nie rozumiemy, że zrozu­

miemy wtenczas,gdy będzie 
nam czytane po polsku. Na­
czelnik się zapytuje, kto 
on taki i zaczyna kreślić je- 
ko nazwisko ołówrkiem na 
papierze. Wśród tłumu roz- 
szedł się wtedy cichy szept: 
my tego wszyscy żądamy.

Zapytuje ogół nanzelnik, 
dlaczego przez tyle lat ro­
zumieli język ruski, a teraz 
go nie chcą rozumieć. Od­
powiedzieli mu zaraz wszy­
scy jednogłośnie: “dosyć 
już tego cierpienia; robili­
ście dotąd z nami, coście sa­
mi chcieli; teraz prosimy 
rząd, aby było przyjęte, 
czego według prawa żąda­
my.”

Naczelnik każę pisarzom 
tłomaczyć z ruskiego na 
polski, lecz przerywają mu 
głosy: “nie rozumiemy nic, 
nie rozumiemy!”. Wtem 
kilka osób, zaopatrzonych w 
artykuły praw z roku 1864 
objaśnia naczelnikowi, że 
język polski nie był w gmi­
nach skasowany przez ża­
dnego monarchę i że to by­
ła sprawa tylko naczelni­
ków.
Zrobiło się pomiędzy ogól- 

nem zebraniem ostre poru­
szenie; naczelnikowi zaczy­
na pot z czoła na stół lecieć, 
nie może go nadążyć ocie­
rać.

Pisarz mówi do wójta, 
żeby łańcuch zdjął i opuścił 
kancelaryę, ale mu oburze­
ni gminiacy odpowiadają: 
“Jeżeli wójt łańcuch zdej- 
mie, to obierzemy z pomię­
dzy siebie innego i sami 
włożymy łańcuch na niego. 
Teraz macie wóz i prze­
wóz; jeżeli pisarzowi się w 
kancelaryi nie podoba, mo­
że wyjść — na jego miejsce 
posadzimy innego.”

Odzywają się głosy: “pła­
cimy wam, utrzymujemy 
was, za to macie wypełniać 
to wszystko, czego według 
prawa żądamy.”

Na zebraniu wreszcie za­
częło wszystko kipieć, do­
syć, że uchwała była spisa­
na po polsku i zaopatrzona 
w 220 polskich podpisów. 
Niemcy, ilu ich było, musie­
li się również skłonić do 
naszej woli.

Z gminy Somianka, w po­
wiecie pułtuskim donoszą: 
W naszej gminie uchwała o 
języku polskim poszła tak 
dobrze, jak nie trzeba le­
piej. Wszyscy sobie powie­
dzieli, że trzeba wznowić 
język polski w gminie i w 
szkole i ani jeden głos nie 
był temu przeciwny.

Mieliśmy prawdziwe świę­
to, bo w tym dniu, wszy­
stkie nasze dusze zjedno­
czyły się w żądaniu języka 
i praw ludzkich, w obronie 
religii praojców. Na oso­
bnym stole pisaliśmy naszą 
uchwałę, bo główny stół 
zajęła władza powiatowa — 
p. naczelnik z p. komisa­
rzem. Mieliśmy nawet tro­
chę śmiechu, bo jak się 
gromada przekonała, że za 
jedno stoi, ten i ów nie le­
nił się przekpiwać z tych, 
co przy głównym siedzieli 
stole.

Kiedy komisarz odezwał 
się do jednego z gospoda­
rzy: “małczy!” ten mu od­
palił śmiało:“Ty lepiej sam 
milcz, bo tu nie sądy komi- 
sarskie, jeno uchwała gmin­
na, co tak stropiło komisa­
rza, że natychmiast wyje­
chał.

Naczelnik wtedy przeczy­
tał ukaz Podgorodnikowa z 
Warszawy, że każdy kto 
będzie przeszkadzał uchwa­
le w języku rosyjskim, za­
płaci 500 rubli kary, albo 
odsiedzi 3 miesiące w wię­
zieniu. Na to odezwał się 
jeden z gminiaków: “nie 
bójcie się chłopcy, Sacha­
lin i Sybir wzięli już Ja­
pończycy.”, z czego była 
wielka ochota, że trudno o- 
pisać.

Gminiacy uchwalili, żeby 
nie przyjmować z gminy 
papierów rosyjskich, skaso­
wać szkółki rosyjskie z wy­
jątkiem jednej szkoły, co do 
której zrobiono wyraźne za­
strzeżenie, aby nauka się w 
niej odbywała po polsku i 
żeby religii nauczał ksiądz 
rzymsko-katolicki.

Bracia Polacy, z radością 
podaję wam tę dobrą nowi­
nę o naszej uchwale i że­
gnam was pozdrowieniem 

staropolskiem: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chry­
stus.
Zdaje się, że sprawa gmin­

na weszła nie na żarty na 
porządek dnia, tak, że nie 
ustąpi już z niego łatwo. 
Włościanie ani chcą słyszeć 
o zmianach i twardo stoją 
przy języku’ polskim. Na 
zebraniu gminnem w Gro­
dzisku naczelnik powiatu 
zaczął czytać po rosyjsku 
rozporządzenie: “Pa usta- 
wu”.

— O jakim to stawie na­
czelnik mówi? — zapytał 
jeden z włościan.

Gdy naczelnik powtórzył 
swe słowa — drugi dodał:

— Aha, to pewnie idzie o 
staw Freunda! Gmina nie 
chce wchodzić z nim w ża­
dne układy.

W Kutnie, gdy pisarz nie 
chciał spisać po polsku pro­
tokółu, wyręczył go obywa 
tel ziemski, p. Adam Za­
wadzki, pociągnięty nastę­
pnie za to do odpowiedzial­
ności, co do czego guberna­
tor warszawski Martynow 
wyraził się onegdaj w klu­
bie: “Takichby trzeba wie­
szać.” Odpowiedział mu 
ktoś z boku, że teraz takie 
czasy, iż nie wiadomo, kto 
będzie wisiał.

Z Siedlec donoszą, że sąd 
wojenny wydał wyiok na 56 
rezerwistów, oskarżonych o 
opór przeciwko władzy, wy­
wołany skutkiem surowego 
obchodzenia się oficerów z 
podwładnymi. Trzech pola­
ków i żyda skazano na roz­
strzelanie, trzech do robót 
aresztanckich, trzynastu na 
ciężkie więzienie, resztę u- 
niewiniono.

Wyrok wywołał w mie­
ście słuszne oburzenie i je­
szcze bardziej podniecił 
wrogi nastrój w stosunku 
do rządu carskiego. W dzi­
siejszych warunkach ogło­
szenie mokbilizacyi pono­
wnej byłoby hasłem do po­
ważnych rozruchów. Poli- 
cya zapewnia, że powołani 
będą tylko do ćwiczeń — 
nikt jednak nie daje temu 
wiary.

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
POZNAN. — W tych 

dniach zmarł po krótkiej 
chorobie w majątku syna i 
synowej w Samkach dol­
nych pod Bursztynem Mi­
chał hr. Mycielski. Uro­
dzony w roku 1823, najstar­
szy syn Józefa hr. Myeiel- 
skiego z Rokosśowa, w W. 
Księstwie Poznańskiem i 
Karoliny z hr. Wodzickich.

Modą, przyjętą wówczas 
w W. Ks. Poznańskiem, 
wychowany był przeważnie 
za granicą.

Ukończywszy nauki, go­
spodarował zrazu w Poznań- 
skiem, ale nie czując do te­
go zdolności, przeniósł się 
wkrótce za granicę. Bawił 
głównie przez lat blisko 
30 w Paryżu i Rzymie, 
gdzie znał wszystkie sfery 
towarzyskie, ale żył najwię­
cej z kolonią polską. Około 
roku 1850 był też z wią w 
bliskich stosunkach; w Pa­
ryżu spotykał jej koryfeu­
szów u stryja, jenerała Mi­
chała Mycielskiego, widy­
wał tam Mickiewicza i Sło­
wackiego, Towiańskiego i 
Jańskiego. Nieraz opowia­
dał, jakie na nim wrażenia 
czyniła Mickiewicza impio- 
wizacya.

Przed i po roku 1860 pi­
sywał polityczne i litera­
ckie korespondeneye, które 
cieszyły się poczytnością. 
W Rzymie około roku 1855 
żył w bliskich stosunkach z 
artystyczną kolonią polską, 
z malarzami, jak Gierdzie- 
jewski, Zamett, Stankie­
wicz, i pomagał im nieraz 
materyalnie, nakłaniając 
przyjezdnych polaków do 
nabywania ich dzieł.

W r. 1867 poślubił p. 
Helenę Mikorską. Zwłoki 
przewiezione będą do gro­
bów rodzinnych w Gosty­
niu.

GAŁICYA.
LWÓW. - W kopalniach 

w Borysławiu, należących 
do lwowskiej kasy oszczę­
dności, natrafiono na żyłę 
nafty tak bogatą, że od 
dwóch dni daje jeden szyb 
300 wagonów nafty dzien­

nie, przedstawiających war­
tość 9,000 koron. Ponieważ 
wypadki roczne kasy 
oszczędności, wynoszą 700,- 
000 k., czyli dziennie 200 
k., przeto czysty zysk z o- 
wego szybu wyniesie 7000k. 
dziennie. Jeżeliby to po­
trwało lat parę, to mogłaby 
lwowska kasa oszczędności 
wygoić rany zadane jej 
przez spekulacyę naftową, 
a wygojenia tego oczekuje 
bardzo niecierpliwie ubó­
stwo lwowskie. Bo pamię­
tajmy, że lwowska kasa o- 
szczędności rozdawała da­
wniej rocznie przeszło 100,- 
000 guldenów na rozmaite 
cele humanitarne naszego 
grodu. Odkąd zaś ją spo­
tkała tak straszna katastro­
fa, nie daje ani centa, a u- 
bogie nasze instytucye hu­
manitarne odczuły bardzo 
dotkliwie to usunięcie się 
kasy oszczędności z szeregu 
najhojniejszych filantro­
pów.

Radykalizm rosyjski wo­
bec sprawy polskiej.
Projekt konstytucyi ro­

syjskiej, o którym wspomi­
naliśmy niedawno, wyszedł 
w osobnem wydaniu, po­
przedzony ciekawą z wielu 
względów przedmową p. 
Struwego, redaktora “oswo- 
bożdienia”, “najskrajniej­
szego przedstawiciela rosyj­
skiego liberalizmu”.

Jest rzeczą niewątpliwie 
ciekawą, jak się ten naj­
skrajniejszy przedstawiciel 
konstytucyonalistów rosyj­
skich tj. “Związku Oswo­
bodzenia”, zapatruje się na 
sprawę polską, którą pro­
jekt konstytucyi, przez je­
go przyjaciół polityczznych 
opracowany, zupełnie po­
mija.

P. Struwe to pominięcie 
w przedmowie swej zazna­
cza i nie godzi się na nie. 
Już poprzednio oświadczył 
się on za przywróceniem 
autonomii Króletswu na za­
sadzie ustawy z r. 1815 i 
zwołaniem sejmu konstytu­
cyjnego w Warszawie.

W sprawie polskiej nale­
ży się uwolnić od zaśnie­
działości myśli i odważnie 
spojrzeć w oczy rzeczywi­
stemu stanowi rzeczy, jako 
też koniecznym z tego wnio­
skom. Prawo samodzielne­
go, kulturalnego rozwoju 
Polski jest tern minimum, 
co do którego nie może być 
sporu.

Powołując się nawet na 
konserwatywnych pisarzy 
rosyjskich jak np. Samarin, 
lub Aksakow, Którzy uzna­
wali smaoistność narodową 
polaków, p. Struwe zazna­
cza, że “uznanie tego pro­
stego i niewątpliwego faktu 
prowadzi z natury rzeczy 
do uznania prawa do takich 
urządzeń, któreby nie naru­
szały wolności życia naro­
dowego we wszystkich jego 
objawach, stanowiących ko­
nieczny warunek wszelkiej 
żywej narodowości. Rozu­
miemy pod tern: wolność 
wyznania, ofieyalne uży­
wanie języka narodowego 
w sprawach zarządu we­
wnętrznego i odrębność ży­
cia publicznego”. Niestety 
— stwierdza p. Struwe — 
żywa narodowość polaków 
w okresie lat 1863 — 1905 
nie tylko nie była uznawa­
na, ale wprost deptana, de- 
ptana brutalnie i okrutnie.

Obecnie nastał czas, kie­
dy należy zerwać stanowczo 
i otwarcie z tem deptaniem, 
ale na tem niepodobna się 
zatrzymać. U takiego wyso­
ce kulturalnego i żywotne­
go narodu, jak polacy, z au­
tonomii kulturalnej powinna 
wyrosnąć autonomia admi­
nistracyjna  ̂z autonomii ad­
ministracyjnej, autonomia 
polityczna. Temu nieuni­
knionemu rozwojowi spraw 
należy spojrzeć wprost w o- 
czy i wyzyskać go przez 
śmiałą, a mądrą politykę. 
Jak powiedział B. Czycze- 
ryn “należy ponownie 
wejść na drogę, wskazaną 
przez Aleksandra I., nale­
ży zwrócić polakom ojczy- 11 znę.

Innemi słowy stosunki ro­
syjsko-polskie powinny być 
znowu postanowione na 
gruncie zasadniczego uzna­
nia konstytucyi r. 1815.

Redaktor “Oswobożdie- 
nia” stara się przekonać o- 
pinię rosyjską, że propono­
wane przez niego załatwie­
nie sprawy polskiej nie jest 
dla Rosyi niebezpiecznem, 
bo spór rosyjsko-polski jest 
załatwiony przez historyę.

Rosya może i powinna 
dać narodowi polskiemu zu­
pełne zadość uczynienie 
nietylko z pobudek huma­
nitaryzmu i sprawiedliwo­
ści, ale i ze względu na 
zdrową rachubę polity­
czną.

W gorliwem usiłowaniu 
uzasadnienia swej tezy, p. 
Struwe, powołując się na 
takie podejrzane źródła, jak 
broszura Luksemburga do­
wodzi, że polakom chodzić 
musi ze względów ekonomi­
cznych o związek ścisły z 
Rosyą. Zdaniem jego, go­
spodarcza zależność Polski 
od Rosyi, może i powinna 
stać się w ręku polityków 
rosyjskich pożytecznym, a 
potężnym regulatorem tych 
nowych stosunków polity­
cznych, Które wynikną po 
zapewnieniu Królestwu Pol­
skiemu autonomii polity­
cznej, co znaczy, że Rosya 
dla “uregulowania stosun­
ków” może zaprowadzić 
granicę celną między Kró­
lestwem, a cesarstwem. Ro­
sya świadomie i kategory­
cznie powinna stanowczo 
zachować sobie możliwość 
i takiego postawienia kwe- 
styi.
Twierdzi on dalej, że Kró­

lestwo daje państwu defi­
cyt, w rzeczywistości zaś, 
mimo stosunkowo znacznie 
większych w tym kraju, niż 
w pozostałych częściach 
Rosyi wydatków, Króle­
stwa daje znaczną przewy- 
żkę dochodów.

Trafniejsze są argumenty 
o znaczeniu zasadniczej 
zmiany w stosunkach pol­
sko-rosyjskich dla polityki 
zagranicznej Rosyi. DaL 
szych jednak widoków tej 
polityki, w której sprawa 
polska mogłaby być dla 
Rosyi poważnym atutem, 
p. Struwe nie rozwija, za­
pewne z przezornej obawy 
rozbudzenia podejrzliwości 
niemców. Chcąc tę podej­
rzliwość rozproszyć, próbu­
je nawet wmówić niemcom, 
że autonomia Królestwa do­
pomoże raczej do zgermani- 
zowania ziem polskich w 
państwie pruskim. “Zwró­
cenie polakom ich ojczyzny 
w granicach imperyum ro­
syjskiego ściągnie wszystkie 
żywe siły narodu polskiego 
poszukujące wolności i te­
renu pracy do Polski rosyj ­
skiej i w ten sposób osłabi 
intenzywność walki pola­
ków poznańskich z germani- 
zmem.

W dalszym ciągu p. Stru­
we, dobierając najrozmai­
tszych argumentów, stara 
się przekonać swych przy­
jaciół politycznych i wogóle 
liberalną opinię rosyjską, 
że przyznanie Królestwu 
autonomii nie zaszkodzi 
wcale Rosyi.

“Obecnie nie może być a- 
ni mowy o wyrzeczeniu się 
Polski przez Rosyę ani o 
oddzieleniu tej ostatniej od 
Rosyi. Potężne interesy e- 
konomiczne, polityczne i 
kulturalne zanadto ściśle 
związały losy obydwóch na­
rodów. Fomułą stosunków 
rosyjsko-polskich może być 
obecnie tylko świadome, i 
śmiało ogłoszone połączenie 
wolności i solidarności.”

P. Struwe w gorliwem 
dążeniu do zjednania dla 
swej myśli opinii rosyjskiej, 
nie wyzyskał najważniejsze­
go argumentu. Unormowa­
nie prawno-politycznego 
stosunku ziem polskich do 
państwa rosyjskiego jest 
przedewszystkiem dla tego 
państwa koniecznem. To o- 
pinia rosysjka powinna zro­
zumieć. A nie ma i nie mo­
że być mowy o jakiemkol- 
wiek trwałem unormowaniu 
tego stosunku, zwłaszcza w 
myśl zasady wolności i so­
lidarności bez uwzględnie­
nia historyczno-kulturalnej 
przyrodzonej odrębności 
ziem polskich, bez przyzna­
nia ludności polskiej praw 
narodowych.

I do takiego regulowania 
stosunku dążyć będziemy, 
w przekonaniu, że Rosya 

zgodzić się na nie musi pod 
naciskiem konieczności, któ­
rą wytworzy najpotężniejsza 
w sprawach ludzkich siła — 
świadoma swego celu siła 
narodu. A tę świadomą 
wolę naród już zdobywa i 
hartuje. I liberalna opinia 
rosyjska, jeżeli chce być po­
litycznie dojrzałą, z tą wo­
lą dziś już liczyć się po­
winna, zanim będzie musia­
ła się z nią liczyć.

Przysłowie dzikich.
Przysłowie pierwotnych 

mieszkańców Afryki powia­
da:
“Zanim chcecie leczyć in­

nych, wyleczcie najpierw 
samych siebie”. Rzeczywi­
ście, my cywilizowani lu­
dzie, moglibyśmy bardzo 
często zastosować, do siebie 
tę prawdę filozoficzną tych 
niecywilizowanych dzieci 
Afryki. Dbamy zwykle o 
jakieś nieuchwytne rzeczy, a 
zapominamy o swojem wła- 
snem zdrowiu. Przede­
wszystkiem na wiosnę i w 
lecie powinniśmy dbać o 
przeczyszczenie swej krwi i 
w ten sposób zabezpieczyć 
to jedyne bogactwo człowie­
ka. Możemy to uskutecznić 
za pomocą użycia Severy

“ROBORANS”
GDY ŻOŁĄDEK W NIEDYSPOZYCYI, 

plszc .e zaraz do nas. Wyrabiamy lekarstwo, które lec ty: Dyspepsyę, ka­
tar żołądka, chorobę wątroby, febrę, kolki, utratę apetytu, i wsze - 
kie choroby powstałe z nledyspozycyl żołądka. Tego lekarstwa nie do­
staniecie w aptece, tylko u nas. Jedna butelka kosztuje $1.25, 8 butel­
ki $3.00. Przesyłkę sami opłacamy. Przyślijcie przekaz pocztowy (money 
order) do

The Roborans Medicine Co. 300 Milwaukee Are., Chicago, 111.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż-
! nych firm.
' FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.
i Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA 3PRZE-
I DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
' Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- j 
i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, i 
> bibułkę 1 t. d. 1 t. d.

HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
; MAGES & TKACKT, 779 A,K“ATE- CHic*«o, wu™«.

Model L $1350.
Ten samochód jest dawno znanym jako najlepszy na świecie model 

w tym sezonie, posiadający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po­
zwalają nam na zniżenie ceny.

Siła motorowa znacznie powiększona, maszynerya o sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskach, wszystkie części są dostępne, 
specyalnie hartowana tylna niklowana oś, silna stalowa oś frontowa, pionowy 
sterownik, koła 32”, gumy 8)4”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
rolkowych, elegancko malowane i pokostowane, siedzenia wyścielane 
najlepszą sierclą. Piszcie po katalogi.
THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A

CZŁONKOWIE A. L. A. M.
FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, Ili.
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[ BANKIERPOLSKI 
•' -
k NOTARYUSZ. 
'■ [2 CARLISLE STREET,

c

NEW YORK, N. Y 
£ ,.... . .„„„....»oas tioiej b •»!«
- Klim jaj;.

,.,v<r<wlv dla na zyv P. prgdklo doręczenie. Szybkę po-
m >c niesie nasz oddział nota- 
ryalny rodakom’ we wszelkich 
kłopotach. Pełnomocnictwa, 
kontrakty i wszelkie doku­
menty w zakres notaryalny 
wchodzą e jak najskuteczniej 
wyrabamy. Uwalniamy ka­
żdego od ćwlczeft 1 kontroli 
wojskowych i przez nas może 
każdy odbyć asenterunek 

. przez c. k konsulat.

kart do 1 z Europy. WlM» 
kowe wvuody dla na-zycb p 

kraju oczekufnay n* 
najemy Im wyK«1"! "Ł, 
»auym domu. »j1l,>r««d“'^ 

"w&W ŻEZ 
PUTNIE lt- dakftw jaśjrych 
z kraju prowadzimy JLret 
granicę, wsadzamy na ’
wyjmujemy w Nowymi N or™ 
z Castle Gtrdenu i o«*1**1® 

my na miejsce pobytu.
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Czyściciela Krwi, o którym 
J. Bradée z Little Falls, 
N. Y., powiada:

“Pański Czyściciel Krwi 
spełnił należycie swoje za­
danie. Miałem pełno krost 
na twarzy, lecz po użyciu 
jednej butelki, znikła ich 
znaczna część, po drugiej 
butelce pozostała zaledwie 
połowa, a po trzeciej pozo­
stały tylko gdzieniegdzie 
małe krosty.”

Nieczysta krew powoduje 
zwykle wyrzuty, krosty, 
bolące rany, oddziaływa u- 
jemnie na trawienie, jak ró­
wnież na czynność serca, 
wywołując często choroby 
reumatyzmowe. Severy 
Czyściciel Krwi czyści krew 
i jest niezawodnym na 
wszelkie choroby, powstają­
ce z nieczystej krwi. Cena 
$1.00. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach, lub u 
W. F. Severn Co., Cedar 
Rapids, Iowa.
U tn <*h PO ka₽le szczero - ztotv IV LU U1LCC lub srebrny zegarek 
łańoUBzek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI * Co.533 Wnhłe «♦ Chloao'o Tli.



OAZETA I=OI SKA. 3

(Ciąg dalszy.)

— Ty zawsze, kiedy ja cię o co proszę, wy­
jeżdżasz ze swojemi obietnicami, nigdy nic dj 
mnie uczynić nie chcesz. W calem s»siedztwT’ 
wszyscy maj» kocze, nawet żona tego bankruta 
Kozigłoskiego paraduje koczem, a ja, co cab 
życie pracowałam, będę jak głupia jeździS 
bryczk». Wiesz co? trzy miesigce niebyłamw 
kościele dla tej naszej żółtej bryczki, co jg jaż 
wszystkie dziady- z całej parafii palcem wyty­
kaj», ale gdyby mi przyszło i na Boże Narodte- 
nie nie być w kościele,żółt» bryczk» nie pojaJę.

— To j» każę Stefankowi przemalować na 
zielono.

— Dureń stary z ciebie i kwita; nie warto, 
żem wyszukała nazwiska Kukasiński, tobie by­
ło na zawsze pozostać Kukawkg.

— No, no, moja jejmość, tych żartów za 
wiele; durniem nie byłem i nie będę, a jeżeli ci 
koniecznie tak pilno do kocza, niech cię rej- 
ment dyabłów- weźmie, kupię ci kocz, tylko mi 
nie skrzecz nad głów», bo ja w tym roku mam 
za swoje: siano zgniło, pszenica na pniu poro­
sła, owsa i jęczmienia jak na lekarstwo, karto­
fle przepadły, a jeszcze do tego propinacy» 
ścisnęli, ani na kredyt szynkować, ani tańców 
po 10-tej nie wolno, handel okowit» ustał, wszy­
stko idzie opak.

— Ja sprzedałam dzisiaj pkowity 300 
garncy Herszkowi.

— Po czemu?
— Po 3 złp. groszy 5.
— Żebyś ty pięć lat konała, wszyscy już 

i po gr. 10 sprzedaj».
— Ale ja dodałam dwa dzbanki wody.
— I cóż, żyd nie poznał ?.-/
— Miał poznać, kiedy ja vtatki wysmaro­

wałam alkoranem, więc okowita jak zawsze 
pokazała jedenasty próbę.

— Nie alkoranem tylk«5 alkoholem, naucz 
że się gadać, jak należy.

— Jak będę miała,- koc o się Zgadać 
nauczę. i

Marynka, S letnia ćtóreczka, w tę chwilę 
wciągnęła za ogon miaucLgcego kota i rozmo­
wa państwa Kukasiński<ćh zmieniła się w śmiech 
nad dowcipem Maryni.

IV pierwsze <więto Bożego Narodzenia 
roku, jako wyżej 1^44, pan Kukasiński równo 
ze dniem wyłoi w ,zv skórę parobkowi z gorzel­
ni. j»ł się do przemierzania okowity w cztery 
kufy, któreyaieczorem zamierzył wyprawić do 
•irojjljjyra^jJod Warszawę, już się^słońce ku po- 

pi i o .i zbliżało, a pan Rafał jeszcze w gorzel- 
zi gosptaiarował, gd.y trzecia dziewka nadbiegła 

spytaniem, czy jegomość pojedzie do ko- 
pioła. czy nie pojedzie.
b — Powiedz pani, że nie pojadę, bo mi się 
nylił rachunek i muszę mierzyć na nowo.

c — Pani prosi, żeby jegomość przyszedł 
fowiedzieć, jak drzwi do kocza otwieraj», 
o karbowy Walenty ukręcił tę-zlot» gałkę.

— Zęby on szelma jasności niebieskiej nie 
>gl»dał! kto kazał temu niedźwiedziowi łap» 
twój» majndrować przy koczu! Cham myślał 
-.apewne, że to kłonica przy wozie.

Po tych słowach, ze złości» wyrzeczonych 
napisał pan Kukasiński na belce siódm» kreskę 
za ósmym krzyżykiem, wygnał dwóch parob­
ków z piwnicy, wzi»ł do ręki śwież» dębów» 
klepkę z niezestawionei jeszcze nowej kadzi 
zacierowej, zamkngł drzwi na klucz i spuściw­
szy tenże klucz do Dortugalii, sgżnistym kro­
kiem ruszył do dworu.

Przed dworem stał w cztery fornalskie ko­
nie zaprzężony kocz żółty na wysokich reso­
rach, suknem granatowem wybity, z w»zkim 
koziołkiem bez fartucha, na giętych żelaznych 
prętach, bardzo wysoko wyniesionym. Koła 
rozmiaru tych kół, które Ewans daje do siecz­
karni, dwa żółte, dwa czarne a wszystkie cztery 
pomiędzy sob» równe, trzymajgc u dołu kolej 
tak nazwaną Sask», u góry odbiegały od pukla- 
du z każdej strony po 1 i pół łokcia obręcze 
wy8zlufow(.ne wzmacniało 12 nowych, już na 
wsi zrobionych cybantów. Był to sprawunek 
za złp. 40“ na święta wprost z Pociejowa do 
Skwarków sprowadzony. Kiedy jegomość 
przyszedł do kocza, karbowy Walenty właśnie 
próbował kowalskierai obcęgami pochwycić 
sztyft, w mosiężnej gałce ukręcony, a fornal 
Maciej małym toporeczkiem podważał drzwicz­
ki niby ku zulżeniu zardzewiałym zawiasom, 
jejmość otoczona dziewkami, stała zafrasowana 
tuż przy fabrykantach.

— O Jezu! Jezu! — krzykn»ł Walenty, gdy 
go jegomość ow» śwież» dębów» klepk» przez 
plecy ści»gn»ł.

— A szelmo! a złodzieju! a niegodziwcze! 
naści patent na ślusarza od pojazdów.

Mateusz, nie czekajgc kolejki, rzucił topo­
rek na ziemię i jednym susem płot od ogrodu 
przesadził.

— Dam ja ci toporkiem drzwiczki do ko­
cza otwierać. -- krzykn»! za Mateuszem jego­
mość, i popuściwszy Walentego, obrócił się do 
żony. — Więc ty nie mogłaś się doczekać, aż 
ja z gorzelni powrócę?

— Dziesigta godzina wybiła, wszyscy lu­
dzie id» już do kościoła.

— A szelmy! tak» mosiężn» gałkę ukręcić 
— i jakże teraz otworzyć bez tej gałki! a żeby 
was paraliż zaraził z waszem majsterstwem, 
to ta bestya niedźwiedzi» łap» ukręciła. — 1 
znów jegomość Walentego lun»ł klepk» dębów» 
raz, drugi i trzeci. Widz»c więc Walenty, że 
mu nie wypada dłużej placu dotrzymać, z obcę-

gtni w ręku dał drapaka i Mateusza na pastew- 
;u dognał.

t — Tylko się mój mężu, nie gniewaj; ja już 
przystawię stołek i tak wlizę bez otwierania 
tych nieszczęśliwych drzwiczek.

— Patrzajcie. po stołku będzie wchodziła 
do kocza i przed kościołem po stołku będzie 
wychodziła z kocza, także mi m»dra? ale ona by 
już i po drabinie wlazła, byle tylko jechać w 
koczu. A toćże przecież masz drugie drzwiczki.

— A prawda!
— Jagna bież no na pastewnik, tam pod 

stogiem ’stój» obydwaj majstrowie, powiedz 
Mateuszowi, jak nie powróci do koni, dam mu 
Narodzenie, aż mu. skóra zsinieje.

Jagna pobiegła. Gdy Mateusz powrócił do 
koni i wielmożnego pana w kolana pocałował, 
wielmożny pan dał mu tylko jednego kułaka 
w kark. Mateusz rad, że się na kułaku skoń­
czyło, wgramolił się na koziołek i podane mu 
przez Jewkę lejce i bicz przyj»! nie bez nowej 
trwogi, czy potrafi z tak wysokiego koziołka 
szczęśliwie do kościoła zajechać.

— Słuchaj jeno, Mateuszu, — mówił udo­
bruchany i widokiem ekwipażu rozradowany 
jegomość.— zajeżdżaj»c przed kościół weźmiesz 
się na lewo i zrobisz około dzwonnicy zakręt, 
abyś stan»ł t» stron», gdzie gałka nie ukręcona.

— Dobrze, wielmożny panie, już ja wiem, 
zaraz od księżej stodoły złożę na lewo.

— Tylko przy księżej stodole ostrożnie, 
bo tam s» doły po kartoflach.

— Ale mężu! któż mnie drzwiczki otwo­
rzy, jak zajedziem przed kościół?

— Nie możesz sama otworzyć ?
— Ale jakżeż ja z tak głębokiego kocza 

wychylić się mogę może nie potrafię. Czy nie 
mógłby Grzesio stan»ć za koczem ?

— W czemże pojedzie, obdarty jak zło­
dziej, usmolony jak kominiarz.

— Ja go kazałam umyć i mógłby się ubrać 
w te rzeczy, które to szynkarka wzięła od tego 
podróżnego pijaka.

— Jak tam chcesz, tak i zrób.
W pięć minut potem Grzesio, 15-to letni 

chłopak, który w lecie źrebce pasał a w zimie 
w piecach palił, w buchastym fraku, w dostat­
nich pantoflach, z nieco za przestronnym ka­
peluszem na głowie, gdy jejmość wsiadła do 
kocza, stan»ł w tyle, '.’chwycił się za rzemienie 
i z wielkim ukontentowaniem zawołał: ruszaj 
Mateuszu! — Patrzał się za odjeżdżaj»cemi wra- 
caj»cy do gorzelni zadowolony jegomość, pa­
trzyły się z podziwem pozostałe dziewki dwor­
skie; patrzał się z pastewnika karbowy Walen­
ty; na wsi, kto tylko oczy miał w głowie, pa­
trzał się to na Mateusza na wysokim koźle, to 
na żółty puklad na wysokich resorach, to na 
ogniście wystrojoną jejmość w pokładzie, to na- 
koniec na przebranego Grzelę. którego mało 
kto poznać mógł.

Droga przez wieś i droga za wsi» aż do 
samego kościoła we wsi sgsiedniej była piasz- 
czyst»; Grzesio mocno się trzymał za rzemie­
nie, na nos wpadający mu kapelusz łokciem 
na czoło podsuwał i jakoś było wszystko do­
brze; — w sercu zaś pani Kukasińskiej od- 
bierajgcej najniższe pokłony od idących do 
kościoła włościan, był raj żadnym językiem 
nie wysławiony, a myśli o wrażeniu, jakie na 
sąsiadach uczyni, gdy koczem z lokajem przed 
kościół zajedzie, i gdy koczem z kościoła odjeż­
dżać będzie, piętrzyły się w piramidę dumy 
przynajmniej tak wysoko, jak szczyty naszych 
galicyjskich Tatrów.

ZAKOŃCZENIE.
Każdemu ze znających obrządki kościoła 

rzymsko-katolickiego wiadomo, że w pierwsze 
święto Bożego Narodzenia jeden ksiądz trzy 
msze św. odprawia. Otóż w parafii NN. 
ksiądz proboszcz odprawiwszy mszę drugą, 
szedł ku plebanii, a lud wytłoczył się na 
cmentarz i witał się ze znajomymi, którzy scho­
dzili się na trzecią mszę św. Kilka pań z cór­
kami i kilka bez córek, kilku sędziwych oby­
wateli, młodzież dorosła, młodzież ze szkół 
przybyła, czyli szanowne obywatelstwo para­
fii, o której mowa, także przystanęło na cmen­
tarzu i powinszowania dosiego roku krzyżo­
wały się w najlepsze, gdy w tem przy księżej 
stodole palnął ktoś z bicza. Wszyscy spojrzeli 
się ku stodole; miałem i ja oczy ku patrzeniu; 
patrzę się więc, widzę cztery fornalskie koni­
ki, widzę koziołek wysoki a na nim znanego 
czytelnikom Mateuszka. widzę żółty puklad na 
wysokich resorach, widzę w pukladzie szlach­
ciankę z ogromnemi kokardami szafranowego 
koloru to wszystko widzę, zarazem słyszę na 
cmentarzu znagła szerzący się śmiech i równo­
cześnie wrzask, hałas i wołanie ze wszystkich 
stron: ‘‘patrzaj! patrzaj! kumie! kumie! wejgo! 
wejgo!” A gdy i panie ’zawrzasły: “pfi! pfi! 
pfe! ledwo mi oczy na wierzch nie wyszły z 
ciekawości, z czego się lud poczciwy tak ser­
decznie śmieje i na co panie wołają pfi! pfe!

Istotnie jestem w kłopocie, jak to opisać, 
co i ja w końcu spostrzegłem — ależ należy 
cofnąć się na chwilę w opowiadaniu.

Gdy Grzelę ubierali do służby lokajskiej, 
włożyli na niego frak i kamizelkę i odzienie, 
na które krawcy żądają sukna łokci dwa; dano 
mu nawet chustkę na szyję jak wiadomo, miał i 
kauelusz przestronny, miał i obuwie przyzwoi­
te, proszę zgadnąć, o czem zapomniano?... Oto 
Grzesio nie miał szelek gdy Mateusz, objeż­
dżając dzwonnicę, silnie stuknął o kamień, 
pzrzestronny kapelusz wpadł Grzesiowi przez 
nos aż na brodę a dwa łokcie sukna, w najnie­
szczęśliwszej chwili zwolnione, opadły aż na 
pięty Grzesiowi; że zaś Grzesio pod dwoma 
łokciami sukna nie miał czterech łokci płótna, 
więc oryginał strony odwrotnej był u Grzesia 
dla wszystkich najwidoczniejszy, a całość po­
stawy i poruszeń biednego chłopca, wiatr igrają­
cy z połami fraka,*dozupełniły widok u, na który 
człowiek w godzinę śmierci swojej jeszczeby 
roześmiać się rnusiał.

SENS MORALNY.
Opis tego sławnego ekwipażu, który powy­

żej umieściłem, niechaj nietylko dla Kukasiń- 
skich ale i dla tych wszystkich, co nad moż­
ność paradować pragną, nowym będzie dowo­
dem, że chęć równania się bogatym prędzej 
czy później smutne, częstokroć najsmutniejsze 
upokorzenie sprowadza; — niechaj za zwiercia­
dło ich głupstwo posłuży.

TOM II.
STAROZAKONNY JANKLU 

MAGENEISCH!
Skutkiem powszechnego nieurodzaju zboża 

i pomoru bydła uczynione przezemnie ogłosze­
nie przedpłaty na drugi oddział moich Ramo- 
tek pożądanych ze wsi skutków nie przyniosło; 
obywatele i urzędnicy warszawscy, Żydem 
Wiecznym T'u łączem zajęci, o Ramotach 
zapomnieli; — ci zaś panowie, których pięk­
nym nałogiem było niegdyś zachęcanie rodo­
wych pisarzy obecnie przekonali się, że " nie 
warto swoich wspierać bazgraczy i że daleko 
przyjemniejszą znajdą rozrywkę w upiększaniu 
murów i w czytaniu wyłącznie francuskich ro­
mansów : — z tych tedy przyczyn byłbym w 
niemożności drukowania dalszych pism moich, 
gdyby nie Waszeć, co dwoma tysiącami złp. 
z umiarkowanym procentem, bo/ylko po pięć 
od sta na miesiąc, przyszedłeś mi w pomoc. 
Więc też dozwól Waszeć, że nie wielkich pa­
nów ale Waszeci imieniem ten drugi oddział mo­
ich Ramotek naznaczę i ozdobię.

Mocno obowiązany autor 
Au. Wi.
ch. fil. k. n. k.

P. S. Com wjnien, zwrócę na termin.
Pisałem w Warszawie 1 października 1845 r.

Wielmożny panie Autorze
RAMOTOW I RAMOTKOW.

Jeżeli to prawda jest, że pan niema komu 
swoich Ramotków psypisać, to ja pozwolę, aby 
mnie psypisywać; tylko sobie będę zamówić, 
żeby ja zaś nie miał żadnych kosztów z tego 
racyi, i żeby tego nie było powodem do chy­
bienia któregokolwiek raty we wypłatach na­
szego interesu.

Wiel .nożnemu Panu i Dobrodzieja 
bardzo uniżony sługa 

Jankiel Magenfisch.
w mieście Warszawy 7 października 1845 r.

Wielce uczynnemu
JANKLOWI MAGENFISCII, 

wspierającemu piśmiennictwo krajowe 
w dowód 

właściwej wdzięczności 
ten drugi oddział 

Ramot i ramotek literackich 
f przypisuję.

Au. Wi. ch. fil. k. n. k.

W uśmiechu każdym zaparłem siebie, 
Zaparłem gorycz, com ją wciąż pił, 
Raz tylko jeden na inojem niebie 
Promyk radości jasno się lśnił.

Gorzkie wspomnienie
słodkiej nadziei.

Powieść z trzynastomiarowym wierszem 
dedykacyjnym, z ostrzeżeniem czytelników, 
przy którem się post-scriptum znajduje.

Ostrzeżenie dla czytelników.
Przy czytaniu poniżej zamieszczonej po­

wieści zabrania się śmiechu, ziewania, głośnego 
oczyszczenia nosa i wszelkich nieprzyzwoitości; 
albowiem o ile śmiech z cudzych nieszczęść 
obraża — i o ile ziewanie jest wyraźną dla au­
tora impertynecyą, o tyle głośne wycieranie 
nosa i wszelkie nieprzyzwoitości są złego wy­
chowania oznaką; a więc jak wyżej, tego wszy­
stkiego zabrania się.

P. S. Osoby, które się zająkają lub gładko 
i zrozumiale czytać nie umieją, raczą się 
wstrzymać od popisywania się ze swoim nie­
zdarnym talentem, gdyż przez podobne wady 
można z ujmą własnej reputacyi i najdzielniej­
szemu autorowi zaszkodzić. Autor.
Wiersz dedykacyjny.

MARYNIU!
Dla ciebie zwłok starosty rok cały szukałem, 
Dla ciebie w trybunale już proces przegrałem, 
W apelacyi też słaba nadzieja się kręci. 
Niechże-ć przynajmniej dzieło wielbiciel

poświęci — 
Przyjm je przez słodką pamięć, która serce pęta, 
Bądź zdrowa, o luba! całuję rączęta.

Skłopotany podnóżek
i osmucone pacholę Au. Wi.

Już trzeci tydzień bawiłem w dalekich od­
wiedzinach u mojej ciotecznej siostry Balbiny 
pod Kamieńcem Podolskim w Białosęklu, gdy 
w dzień świąteczny wtoczyła się na dziedziniec 
żółta, na czerwonem polu suto herbowana, w 
pięć gniad.ych koni zaprzężona, poczwórna ka­
reta z woźnicą w galonach, z lokajem w galo­
nach z chłopczykiem po kozacku ubranym.

“Pani starościna Bawolska!” z radością 
zawołała moja siostrzyczka, poprawiła antyli i 
posłała po męża, który przed stajniami poka­
zywał siwego ogiera krwi czysto tureckiej.

“Wiesz też, braciszku, że starościna ma 
wnuczkę Marynię, bardzo ładną i bardzo boga­
tą?’’ Zaledwo siostrzyczka zdążyła tych słów 
dokończyć, kareta stanęła przed dworem, galo­
nowy lokaj i butny kozaczek otworzyli drzwi­
czki, spuścili stopnie, — a rumiana dobrej tu­
szy, sędziwa pani w kanarkowej jedwabnej 
sukni, z blondynowym toczkiem na czarnej jak 
sadza w kominie peruce, w niebieskich atłaso­
wych, pąsową pelą haftowanych pantofelkach, 
zesunęła się w objęcia Balbiny, a za nią piętna 
stoletnie dziewczątko jasnego włosa, z modrem 
spojrzeniem, lekkie i lube jak zefir majowy, 
w białej sukience z różową przepaską, istny 
anioł, wnuczka, drobną nóżką dotknęła ziemi.

Ciąg da'szy nastąpi.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.

О 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy

POKÓJ 620

Chamber of Commerce Building.
RÓG LA SALLE I WASHINGTON VLICT

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL. MAIN3IO

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
dameki. 18 karatowy 
czyHtem złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i jept 

I epecyalnie używany 
Srzez SŁUŻBU KOLE- 

OWA POTRZEBUJĄ- 
CĄ DOBREGO ZEGAR. 
KA. gwarantowani 
NA 26 LAT. SPECIAL.

— NA OFERTA: Posyłamy
ten zegarek pod jakimkolwiek adresem C. O. D. 
S 1.75 1 koazta przesyłki, n prawem uprzednie* 
go zezgaminowania. W razie nie znalezienia go 
sadawalnlaj&cym NIE PŁAĆ ANI CENTA! PA 
MIĘTAJZE będziesz rnusiał za taki eam zega 
rek zapłacid $ 85.00 w innem miejscu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KBIT! ŁAŃCUCH i BRE- 
LOK DARMO z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 
WATCH CO., 500 Cenral Bank Bldg., CHICAGO.

M (July 2t)

Polski skład rzeczy 
religijnych,

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato­
lickiej.

Sprzedąjem) tanio i wyaełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabo -ehetwa, powieściowe nauko­
we i inne; obrazki I obrazę św. i narodowe, 
ramy do obrazów > fotografii;

Kwiaty »tuczne i bukiety do ołtarzyków do­
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Różańce, szkaplerze medaliki, kropk lniczki, 
krzyżyki I krzyzc najrozmaitsze;

Świece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, włażące i stojące, oliwę, eztoczkl, 
kropidła ’ kadzidłu, itd. i ul.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz du.e do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od­
nawiamy.

Ugrupowań« figurki św. ped kopułkaml i ko­
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzeua, 
kotnpozycyi lub metalo« e na krzyże i na­
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki I chorągwie dla bractw i 
towarzystw, ceny i rysunki ną zapytanie.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farbam 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj sit. 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszłe 
to lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie. »rwało f tanio orac< 
moją gwarantuję Należyiość Inb zadatek na­
leży przesyłać z zamówien'em-

Przeayłka Pocztą opł teamy. Obuta)onki zała­
twiamy możliwie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii pol­
skiej :

Płoźcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kroplelnlczek krzyży, i t. p., po kat»logi ksią­
żek dołączając 2c. uaikg na odpowlecź.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
(154 Becker str., Milwankee, Hu,

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

A K U S Z E K K A
z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie, 
i dzieła także skut- cznie rad pod kierownict­
wem dc Która w różnych doi gliwościach i 
cierpieniach k< biecych, jak przy niepłodności 
boi snej lub bra u ri-gularmosci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i Innych przy >a* 
dłościach niew esHch i przypad. dy-kretnych. 
Ma urządzone pokuje do odbyć a słabości. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecya zapewniona.
MARY A A. STATKI KW ICZ,

626 Milwaukee Avenue.

First National Bank
OF CHICAGO

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROE 1 DEARBORN 1ЫС.

KAPTAŁ 88,000,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg, — P.osya 1 wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świa*a 
ściąganie spadkoblerstw (sćhedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austrj-l, Rosyi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyą

ZARZĄD:
Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton, Vlce-prez. — 
Richird J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kasyer. — August Blum. Asst. Kasyer. — F-ank 
E. Brown, Asst. Kasyer — Chas. N. Gilhtt, 
Asst. Kasyer. — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Boisot. Zarządca dep. depozytów — 
John E. Gardln, zarządca dep. wymiany pienię­
dzy. — Max. May, As?t zarządcy dep. wym any 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John 11 Barker — 

Geo. D. Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Chat». H.Conovsr. — -Tames 
B Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Eugene 
S. Pike. — Norman B Ream — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otto Young.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., * 

Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie I utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 318 Bedford Ave.
Po szczegóły piazcie pod adresem:

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, & S. Stb, Bklyn, New York.

Szanowni Rodacy gr*
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna­
jomości z po­
wszechnie zna- 
nę i rzetelną 
spółką handlo­
wą Nalepinski 
Mercbandise Co., a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie­
chaj jak najprędzej piszę po ich 
katalogi zegarków, łańcuszków, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 
klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 2c markę

Nalepinski Mdse. Co.
1574 N. Calltornla Ar. Chic

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.

hit> »wUurwyrA. 
NASIONA WAWZYWNE

r(,uhlU> • rina«. lud... »™rw.r 1 
<*",l” * “• ll«№, K.U.X.,ШЛО». ГМаЦЬ. „u.; 61.00 »MO. » а емдегуск I

Ml.»T
PULASKI MDSE СО.

Ml R0BU ВТ.

i Księfaraia
В. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 
Bordese. Cyganki duet solo lub chór „ 50e
BrzezińKks. Nleopuszczaj nas Modlitwa „ 25e
Brzezlńakl. 10 Chłop. Obertasów, eolo fort. dOe 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80e
Chopen. Gdybym ja była słonecz., eolo śpiew SOe 
Скорев. Rozstanie, maznrek Duet „ SOe 
Chopen. Kompletne dzieła, 8 tomy, Solo fort. в .OO 
Скорев. Marsz pogrzebowy, znany „ 25«
ClechaBowskl. Nie tryumfuj dziewcząsolośp. 26e 
vwiktel. Idź do djabła, Mazurek ,, 26e
Fal) Я. Z Ojeystyck Niw Z. P. N.,e<.rt>fort. 1.20 
ItbbotIcI. Nafalach Dunaju, walc „ 60c
JanuBt. Polonez Kościuszki „ 26e
KarasowBkl Do pracy, Solo lub chór .......... 30e
KoRzat. Samotny, piosenka, solo śpiew 
Kratrer. Dumka, Ludzie mówią 26e
KroralBkl Dwie pieśni narodowe, solo fort SOe 
Kurpiński. Witaj Królu, nolonez „ SOe 
Lewandowski. Stary Druch, mazur M 10« 
MonluBzko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 25e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 25e
Moniuozko. Krakowiaczek wesół „ 26e
Moniuszko. Mart z żałobny, chór męski 60e 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ • 50c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50« 
OgińHkl. Polonez bardzo znany „ 25e
Osmański. Biały mazur, znany „ 80e
PowladowBkl, Rach-ci ach -dach, polka „ 25e
Pieśai Narodowe uajpotądańsze, „ 50e
Szkoła Śpiewu. Największa I najlepsza .. 7.96 
Szkoła naakrzypee Najlepsza) najwiek-za 11.60 
Szkoła na Fortepian. Najwlękśzal najlepsza 6.00 
Szkoła na Orzauy. lub Fisharmonię ........2 26
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.85
Szkoła na Cornet, Al to. Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańska ...................1.80
bzkołs bb Cytrę z mcloayamlpolekiemi 8.60
Wisiorek Pile Kuba: Waryacye na skrzypce «0 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort. Ж» 
Wlealawskl. KujawiBk znany koncertowy ' 80
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80
Zalewski. Marez Pogrzebowy, chór męski 26
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 60 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 26 
ZalewsKI. Znalezione uzczęśdo, v«Ic ,, 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś 1 mazur 8maja, orkieetra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bied« „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 100 
Zalewssl. Wesele, Kujawiak „ 71
Zalewski. Boże Coś Pol. 1 maz.8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poi. i Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek 1 Kujawiak 1.60
Zalewski Weśele kujawiak „ 76

Przy zsmówlen u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na o!xsernie1-z6 katalogi mureern« j 
katalogi książka D4 >> Г A RuZAM МСТ DO 
ZTUK TEATRALNYCH

B. J. Zalewski,

D«ptG. 11 Emma str CHICAGO. ILI
Tel. 1486 Hsisted

<х1^1

Telefot- At ON KOS ISOS.

SEVERY KRWI
r

CZYŚCICIEL

Jeźli jesteście wy­
czerpali) mi zupełnie i 
czuję« ie często upadek 
sił i omdlenie, zarżnij­
cie zażywać

SEVERY KRWI 
CZYŚCICIELA

a on was wnet na nogi 
postawi. Cena 81.oo.

odczyszczą krew, wzmacnia ję i wzbogaca, usuwajęc równo­
cześnie wszelkie nieczystości z organizmu ludzkiego.

Severy Krwi Czyściciel leczy szybko brzydkie wyrzuty, wy­
sypki od goręca, liszaje i inne bolączki twarzowe. Cena $l.oo

EGZEMA
Nie na świecie nie ma przykrzejszego dla kobiety, dbającej o 

płeć piękną, jak brzydkie wyrzuty na twarzy, rękach albo szyi.
Eczeinę wywołuje krew nieczysta i krew chora. Dlatego też 

używanie środków zewnętrznych na wyrzuty i liszaje, albo .wcale 
nie pomaga, albo bardzo mało tylko. Oczyść krew i w ten spo­
sób usuń przyczynę złego, a symptomata wnet zniknę.

Eczema nietylko że boleść sprawia i piękności pozbawia, 
ale grozi też niebezpieczeństwem, bo wytworzyć może owrzo­
dzenia ciekęee. Eczema wskazuje na to, że krew jest chuda, 
czego pod żadnym warunkiem zaniedbać nie wolno.

Zapalenie rury odde­
chowej, Bronchitis.

Wyleczcie ból w pieislach wa­
szych 1 ten suchy drażniący ka 
szei za pomocą

Severy Balsamu 
dla Pluć

Choćby kasiel was« był nic nie 
znaczącym, niebezpieczną rzeczą 
jest pozwolić Da to, aby miał się 
stać silniejszym. Nie igrajcie ze 
zdrowiem waszem. Balsam dla 
płuc wyleczy »as.

Cena 25 1 50 centów.

Obrażenie cielesne.
Każdą ranę i obrażenie każde 
wymagające lekarstwa zewnę­
trznego, opatrzyć doskonale mo­
żna za pomocą flaneli nasyconej

Severy Olejem 
św. Gotharda.

Wyborny balsam ten jest anty- 
8eptycznym i goi rany zadane o- 
strem narzędziem, ukąszenia, u- 
gry lenia, bóle wraodowate, sta 
wy sztywne, ból*» reumatyczne i 
1 krzyża. Cena 50 centów.

Szanowny Panie!
Pański Czyściciel Krwi 

dał dowód tego, czeg po 
nim spodziewać się było 
można, proszę więc o 
przysłanie mi jeduej je­
szcze butelki, którą za­
mawiam nie dla siebie, 
ale dla mej teściowej.Te­
ściowa moja ma nieule­
czalni) ranę na nodze, na 
której od czasu do cza»u 
tworzyły się krosty. Po 
zażyciu pańskiego lekar­
stwa krosty te więcej już 
się nie pojawiły i opu- 
chnię* le nogi zupełnie u- 
stqpiło. Z szacunkiem po­
zo taję, Panu oddany.

FR. CAP, 
Dardanelle, Ark.

Żółtac? ka
sprawia, że wyglądacje żółto 1 
mocie humor kwaśny. ŻółtacBka 
powstaje z wątroby nie prawidło­
wo fungującej i ażeby się jej po­
zbyć powinniście nat, chmiast za­
żyć

Severy lekarstwo 
na Nerki i Wątrobę.

Lekarstwo to wzmocni cały wasz 
organizm i ureguluje wątrobę i 
nerki. Cena 75 centów i $1.25

Słabość
znamionuje upadek siły. Żywo­
tność, życia pierwiasiek, z przy­
czyn pewnych ginąć zaczyna, 
skutkiem < zego pacyeDt, coraz to 
bardziej siły tracąc, w końcu u 
miera.

Severy
Balsam Życia.

jest środkiem wzmacniającym, 
»skazanym na to cierpienie. Uży­
wając tego leku, silę 1 żywotność 
na nowo w solde odtworzycie. 

Cena 75 centów.

Leki 8every są do nabycia we wszystkich aptekach. Porada iekar-ka za darmo.

W. F. Sever a Co. cediowlids
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Praca Ligi Narodowej w 
zaborze rosyjskim.

Aby czytelnicy wyrobili 
sobie pojęcie, jak umieję­
tnie i systematycznie pra­
cuje Liga Narodowa mię­
dzy włościanami w zaborze 
rosyjskim, postaramy się 
dla przykładu przytoczyć 
jednę z jej odezw, wydaną 
w ostatnich dniach i roze­
słaną w tysiącach egzempla­
rzy między lud Królestwa 
Polskiego i Litwy. Kto 
sobie tę odezwę przeczyta, 
ten przyznać musi, że Liga 
Narodowa spełnia swoje 
posłannictwo oświecania lu­
du z taką znajomością rze­
czy. że trudno się oprzeć 
polakowi, aby się nie zgo­
dził na jej program pracy. 
Oto brzmienie odezwy:
Do najważniejszych spraw 

w kraju naszym pod moska­
lem należy obecnie walka o 
język polski w gminie i w 
szkole.

Jak się czytelnicy na in- 
nem miejscu przekonać mo­
gli, 200 gmin wystąpiło na 
pierwszych zebraniach 
kwartalnych roku bieżące­
go z żądaniem, by w gmi­
nie całe urzędowanie odby­
wało się po polsku. To żą­
danie zgodne jest zupełnie 
z prawem moskiewskiem, 
z ukazem z r. 1864; w uka­
zie tym bowiem nic nie 
powiedziano o tem, w ja­
kim języku ma być prowa­
dzona urzędowanie gminne. 
Gdy zaś później wprowa­
dzono język moskiewski w 
Królestwie, to w odpowie­
dnim ukazie powiedziano 
tylko, że ma on być wpro­
wadzony w urzędach guber- 
nialnych i powiatowych, 
ani słowa zaś nie wspo­
mniano a tem, by był obo­
wiązującym w gminach.

Z tego wszystkiego wyni­
ka zatem, że nawet według 
istniejących praw moskiew­
skich, językiem urzędowym 
w gminie powinien być ję­
zyk polski. Tylko dzięki 
ciemnocie i niezaradności 
gminiaków przeprowadzono 
język moskiewski, czas 
więc obecne to wyraźne 
nadużycie znieść jak naj­
prędzej. Zależy to wyłą­
cznie od gminiaków, bo je­
śli ci się stanowczo oprą, je­
śli stanowczo zażądają języ­
ka polskiego, a później nie 
podpiszą żadnego moskiew­
skiego protokółu, to rząd 
musi ustąpić. Z ukazu z r. 
1864 wynika, że nam się 
to z prawa należy, -dopóki 
więc nie. było innego uka­
zu, któryby to zmieniał, do­
póty prawo początkowe o- 
bowiązuje. Bo taka jest 
pierwsza zasada prawa mo­
skiewskiego, że ukaz carski 
może być zniesiony tylko u- 
kazem carskim, a żaden mi­
nister ani gubernator nie 

ma prawa wydawać rozpo­
rządzeń sprzecznych z uka­
zem.

Musimy to wszyscy do­
brze zrozumieć i twardo się 
trzymać, bo rząd robi 
wszelkie usiłowania, by 
opór włościan złamać, by 
za pomocą groźby i kar 
zmusić nas do uległości. 
Zastępca jenerał-gubernato- 
ra warszawskiego Podgoro- 
dnikow, wydał rozporządze­
nie, mocą którego wszyscy, 
którzy podburzają gminy do 
oporu i nieprawnych u- 
chwał, mają być skazani na 
500 rubli kary lub 3 miesią­
ce aresztu. Rozporządzenie 
to jest wielkiem nadużyciem 
i nie może być stosowane 
do żądań języka polskiego 
w gminach, bo żądania te 
są jedynie obroną tego, na 
co ukaz r. 1864 wyraźnie 
pozwala.

Moskale nie krępują się 
tem jednak, chcą strachem 
zmusić nas do uległości i 
zaczynają ten nowy przepis 
stosować. W gub. radom­
skiej uczepili się kilku wła­
ścicieli i dzierżawców, i 
za 10, że ci wypełniają swo­
je obowiązki i bywają na ze­
braniach gminnych, skazali 
trzech: pp. Skotnickiego, 
Wagnera i Zarembę na 3 
miesiące więzienia, a p. Sil- 
nickiego, adwokata z Rado­
mia na zesłanie do Rosyi. 
W gub. kieleckiej skazano 
hrabiego Łosia z Deszna, 
p. Stefana Kozłowskiego, 
dyrektora syndykatu rolni­
czego, p. Szadkowskiego i 
kilku innych na natychmia­
stowy wyjazd do Rosyi.

Moskale są jeszcze głupi, 
iż nie mogą zrozumieć, że 
włościan polskich nie trze­
ba już w czasie obecnym 
namawiać do tego, by się o 
prawa swoje upominali. Ro­
zumieją oni to już sami do­
skonale i przeważnie mo­
cniej przy swojem obstają, 
niż inne warstwy.

Sadzimy, że skutek tego 
bezprawia będzie wręcz od­
mienny, niż rząd sobie za­
mierza. Przekona to wszy­
stkich raz jeszoze o ni- 
kczemności tego rządu, a 
następnie potwierdzi to, że 
wszystkie warstwy naszego 
narodu walczą wspólnie i 
cierpią za wspólną sprawę.

Język polski w gminie 
jest wprawdzie najbardziej 
potrzebny dla włościan, któ­
rzy najwięcej styczności z 
urzędem gminnym mają, a 
języka moskiewskiego nie 
znają, jest on jednak ró­
wnież wielką zdobyczą dla 
całego narodu; uzyskanie 
go zaś, będzie pierwszym 
krokiem do wyrugowania 
moskiewszczyzny ze wszy­
stkich urzędów w naszym 
kraju.

Jednocześnie prawie z 
gminami, wystąpiły szkoły. 
Dochodzą nas wieści, że w 
wielu okolicach kraju wło­
ścianie odebrali dzieci i o- 
świadczyli, że do szkół mo­
skiewskich więcej ich posy­
łać nie będą. I zrobili bar­
dzo słusznie, bo powinniśmy 
obecnie dążyć do tego, by 
nauka nie odbywała się w 
żadnej szkole. Tak samo w 
szkołach średnich czyli gi- 
mnazyach uczniowie prze­
stali chodzić i zażądali 
szkoły polskiej. Obecnie 
polskie dzieci nie chodzą do 
żadnej szkoły rządowej w 
Królestwie Polskiem.

We wszystkich pracach, 
które teraz rozpoczynamy, 
jest nam przedewszystkiem 
potrzebna solidarność, czyli 
mocne trzymanie się kupy, 
działanie wspólne i jednoli­
te. Język polski w szkole, 
sądzie i urzędzie, jest zaró­
wno niezbędny wszystkim 
polakom, tak samo zupełny 
samorząd w kraju, czyli 
autonomia jest dla wszy­
stkich celem usiłowań. Sko­
re więc wszyscy polacy 
mają tak wyraźne cele 
przed sobą, skoro osiągnię­
cie tych celów zależne jest 
od siły naszego narodu, to 
trzeba byśmy się wszyscy 
skupili i społem pracowali, 
walczyli. .Jedynie wówczas 
zdołamy osięgnąć zwycię­
stwo, jedynie wówczas wy­
korzystamy należycie chwi­
lę obecną, w której wróg 
nasz jest osłabiony i inoże 
być zmuszony do ustępstw.

Tak poucza naród rolny 
Liga Narodowa. Powie 
może niejeden, że walka, 
jaką każę z rządem toczyć 
Liga, pociąga za sobą ofia­
ry. Toć na świecie nic bez 
ofiar się nie zdobywa, a tem 
mniej wolność. Patrzmy na 
Galicyę i Węgry, ile tam 
ofiar poniesiono, nim uzy­
skano swe prawa i autono­
mię a zgodzić się musimy, 
że i moskal ustąpi, jeżeli 
tylko pójdziemy ręka w rę­
kę. _________

Postępowanie jen. Maksy­
mowicza,

Przed niedawnym czasem 
przyszli chłopi do jenerał 
gubernatora warszawskiego 
ze skargą na urzędników, 
dopuszczających się na nich 
nadużyć. Gubernator zape­
wnił ich, że postarasię uka­
rać winnych, poczem chłopi 
uradowani opuścili zamek, 
w którym mieszka guber­
nator, ale zanim zdołali o- 
puścić .^Warszawę, wszy­
stkich aresztowano.

Fakt ten zrobił niemałe 
wrażenie w Warszawie, rzu­
ca bowiem jeszcze jeden 
promień światła na postać 
nowego wielkorządcy Kró­
lestwa Polskiego." Rzecz 
istotnie dosyć ciekawa: p. 
Maksymowicz przyjmuje łą­
cznie około 60 włościan z 
różnych okolic kraju; wie 
o tem, że są to ludzie, ska­
zani za udział w zgroma­
dzeniach gmin, które u- 
chwaliły “występne” żąda­
nia o prawach języka pol­
skiego, skazani przez jego 
zastępcę Podgoiodnikowa. 
Maksymowicz skargi wło­
ścian przyjmuje łaskawie, 
zapewnia o przychylnęm za­
łatwieniu prośby, aby kary 
aresztu można odroczyć do 
jesieni, gwarantuje włościa­
nom bezpieczeństwo ich o- 
sób po ich powrocie do do­
mu, pozwala pismom war­
szawskim wszystko to po­
dać do pulicznej wiadomo­
ści, a tymczasem skoro tyl­
ko petenci ruszyli po za ro­
gatki Warszawy, już polieya 
czekała na nich, zaraz zre­
widowano ich mieszkania, 
przy tej okazyi zmasakro­
wano i osadzono w więzie­
niu.

Faktem przynajmniej 
jest, że wszyscy petenci z 
powiatu siedleckiego sie­
dzą obecnie w Siedlcach w 
więzieniu kryminalnem. Czy 
spotkało to także włościan 
innych powiatów, dotąd nie­
wiadomo; jednakże niktby 
się tu w Warszawie nie 
zdziwił, gdyby nadeszła 
wiadomość twierdząca.

Utrwala się tu bowiem 
przekonanie, że słowa a czy­
ny Maksymowicza, są to 
rzeczy zgoła różne,nie będą • 
ce ze sobą w żadnym zwią­
zku. Maksymowicz zape­
wniał ogół publicznie, że w 
Królestwie Polskiem hasłem 
jego rządów będzie ścisła 
legalność, łagodzona nawet 
przychylnością do kraju; 
zaraz potem nastąpiło — z 
jego inieyatywy! — zam­
knięcie uniwersytetu war­
szawskiego wraz ze wszy­
stkimi skutkami dla mło­
dzieży tego brutalnego czy­
nu.

Mimo to walka o prawo 
języka polskiego idzie dalej 
siłą wewnętrznego rozpędu. 
Kilka dni temu zapadły u- 
chwały w tym duchu — że 
ograniczę się jedynie do 
gubernii warszawskiej — w 
gminach: Ożarów, Grodzi­
sko, Somianka; we wszy­
stkich irminach powiatu ku- 
cieńskiego i — z wyjątkiem 
gminy Lubień — powiatu 
włocławskiego.

W dalszym ciągu nadpły­
wają zewsząd nadspodzie­
wanie pomyślne wiadomości 
o przebiegu wiosennych ze­
brań gminnych. Uchwały, 
oświadczające się za języ­
kiem polskim, zapadły mię­
dzy innymi w wielu gmi­
nach w Piotrkowskiem i 
Lubelskiem.

Prowizoryczne obliczenia 
dają przeszło 300 gmin, 
które się oświadczyły do­
tychczas za językiem pol­
skim w urzędowaniu i oko­
ło 250 gmin, które oświa­
dczenia stwierdziły podpi­
sami.

Wylazło szydło z worka.
Dotąd nie było wiado- 

mem, kto właściwie kieruje 
w Rosyi dotychczasowemi 
zaburzeniami. Sądzono bo­
wiem, że inieyatywa zabu­
rzeń w caracie ma swoją 
siedzibę w gronie rewolu- 
cyonistów moskiewskich. 
Teraz dopiero wyszło na 
jaw, że ruchem tym kieru­
ją socyaliści pruscy, skąd 
słąno do caratu wszelkie 
odezwy nakłaniające naród 
rosyjski do buntu.

Socyaliści pruscy czynią 
to dla osobistych celów i 
pobudek. Pierwszym ich 
celem jest wywołanie ogól­
nego przewrotu w całej 
Rosyi, aby tym sposobem 
prusacy mieli sposobność 
lepszego rozgospodarowania 
się w prowincyach nadbał­
tyckich, należących do Ro­
syi. Drugim celem jest ro­
bota podziemna przeciw 
Polakom,którzy w ostatnich 
czasach rozpoczynają się 
coraz bardziej uświadamiać, 
myśleć i upominać o swe 
prawa.

Socyaliści niemieccy przez 
swych emisaryuszów stara­
ją się wszelkiemi siłami 
pchnąć braci naszych w 
Królestwie Polskiem do re- 
wolucyi, aby po jej wybu­
chu dać moskalom sposo­
bność wytępienia żywiołu 
polskiego, który im jest bar­
dzo niewygodnym.

Najsmutniejszym obja­
wem tego wszystkiego jest 
ta okoliczność, że w społe­
czeństwie naszem znalazła 
się garstka ludzi należących 
do partyi socjalistycznej, 
którzy do spółki z naszymi 
wrogami chcą popchnąć na­
ród na niechybną śmierć — 
chcą wywołać w Królestwie 
rewolucyę. Ludzie poważni 
nazywają tę robotę kilku 
narwańców o gorących mó­
zgach *— zbrodnią wobec 
sprawy narodowej.

I bardzo słusznie. Kto 
chce robić rewolucyę, musi 
do niej przedewszystkiem 
przygotować naród, a naród 
nasz do takiej akcyi nie jest 
przygotowanym. Wiemy o 
tem wszyscy z wyjątkiem 
małej garstki tych zapaleń­
ców, którym się zdaje, że 
wolność zdobywa się za po­
mocą czerwonych płacht, z 
któremi wychodzą na mani- 
festacyę na ulice Warsza­
wy, Łodzi. Radomia itp. 
miast w Królestwie Pol­
skiem po tu tylko, aby się 
stać ofiarami sołdatów mo­
skiewskich. Czerwona cho­
rągiew nie wystraszy na­
szych wrogów z ojczyzny. 
Nigdy nie! Aby icb wypę­
dzić na cztery wiatry, trze­
ba wziąć pukawkę na ramię, 
a nie bezbronnie w pojedyn­
kę wychodzić na ulice i śpie­
wać pieśni rewolucyjne. Tak 
robią tylko ci, którym się 
w głowach poprzewracało 
i zdaje im się, że śpiewa­
niem i pochodami oswobo­
dzą ojczyznę.

A tak przecież robią so­
cyaliści polscy w Królestwie 
na spółkę z socyalistami 
niemieckimi. Nawet socya­
liści i rewolucyoniści rosyj­
scy odwrócili się od nich. 
Najlepszym tego dowodem 
jest oświadczenie rosyjskiej 
partyi postępowej, że nie 
myśli ąię solidaryzować z 
polakami chcącymi wolnej 
Polski; ich zamiarem jest u- 
sunięcie obecnego rządu 
despotycznego i nic więcej.

Najświeższym dowodem 
tego, że od rosyan nie mo­
żemy się spodziewać ża­
dnych ustępstw, jest ich 
zachowanie się podczas ma- 
nifestacyi robotniczych w 
Królestwie w dniu 1 maja 
Podczas, gdy manifestacye 
w Polsce przybrały znaczne 
rozmiary, w całej Rosyi za­
panował zupełny spokój. 
Rewolucyoniści rosyjscy 
spostrzegli się na podstę­
pnej robocie prusaków i za­
przestali wszelkicii rozru­
chów.

.Jeżeli krew bezbronnych 
leje się obecnie w Polsce, 
to możemy to zawdzięczyć 
polskim socyalistom, którzy 
podburzają naród do mani- 
festacyi, dając przez to 
sposobność sołdatom do 
mordowania bezbronnych. 
Takiej roboty nikt nie po­
chwali, kto ma cokolwiek 

rozsądku, kto chce uchodzić 
za człowieka kierującego się 
rozumem, a nie chwilowym 
porywem.

Chcemy skutecznie praco­
wać dla ojczyzny, skupiaj­
my siły nasze, organizujmy 
się pod jednym sztandarem 
narodowym polskim, a 
wtenczas będziemy mogli 
pomyśleć o obrachunku z 
wrogami.

Bez skupienia wszystkich 
sił narodowych pod je­
dnym sztandarem, z jednym 
ogolnym programem, które­
go przewodnią myślą było­
by oswobodzenie Polski w 
jakikolwiek możliwy sposób, 
inaczej nic nie zrobimy, 
bośmy w pojedynkę za słabi.

Kto tego nie chce zrozu­
mieć, ten musi mieć albo 
bardzo płytko w głowie, al­
bo świadomie działa na zgu­
bę Polski.

Galopada Buelowa.
Przed kilku tygodniami 

poruszyli posłowie polscy w 
parlamencie berlińskim nad­
użycia, jakich się rząd pru­
ski dopuszcza na polakach i 
sprawili prusakom takie la­
nie, że popamiętają je na ja­
kiś czas.

Posłom polskim odpowie­
dział kanclerz Buelow, że 
rząd pruski będzie dążył 
wszelkiemi siłami do wytę­
pienia polaków, nie zważa­
jąc na nic, ani na nikogo. 
Na te aroganckie wywody 
odpowiedzieli mu posłowie 
polscy z powagą godną 
przedstawicieli narodu.

Wywiązała się ostra wy­
miana zdań, a kanclerz Bue­
low w uniesieniu zaczął na 
polaków zwalać najrozmai­
tsze winy, aż w końcu zapo­
mniawszy języka w gębie, 
taką chlubną przypiął pola­
kom łatkę:

“Wy polacy jesteście 
wszystkiemu winni! z wa­
szej winy posiadają obecnie 
Niemcy konstytucyę i wszy­
stko!...”

Tu przerwał kanclerz po­
łapawszy się, że polakom 
przyznał tak wielką zasługę 
dla cywilizacyi, która im się 
rzeczywiście należy, a pol­
scy posłowie podziękowali 
Buelowi, że im choć raz w 
życiu przyznał słuszność.

Buelow cheial się tłoma- 
czyć, ale w sali zrobił się ta­
ki hałas i śmiech, iż nad 
tą sprawą przystąpiono do 
porządku dziennego.

Najciekawszą rzeczą było 
zachowanie się przewódcy 
socyalistów Bebel, który 
słysząc gadaninę Buelowa, 
przerywał mu ciągiem ki­
chaniem.

Korespondencye z Japonii.
Od rodaków naszych, wziętych 

do niewoli japońskiej, otrzymu­
jemy następujące koresponden­
cye, które tu zamieszczamy:

HIM1EJI. Japonia. —Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus. 
My, niewolnicy polscy w niewoli 
japońskiej, składamy szanownej 
Redakcyi staropolskie “Bóg za­
płać” za przysłanie nam “Gaze­
ty Polskiej.” Wielką to nam 
sprawia przyjemność, że z ga­
zety Waszej możemy się dowie­
dzieć co się na tym Bożym świe 
cie dzieje. Dla jeńca, żyjącego 
bezczynnie, gazeta jest najlepszą 
rozrywką i pociechą,. Japończycy 
dobrze się z nami obchodzą, tyl­
ko nam tęskno za ojczystem 
gniazdem. Wszystkim rodakom 
posyłamy braterską miłość i 
pozdrowienie. W imieniu kole­
gów jeńców. Józef Zakrzewski.

Druga korespondeneya chara­
kteryzuje usposobienie naszych 
braci, zagnanych losem na 
krańce Azyi i zwracamy na nią 
uwagę czytel ników. Korespon­
deneya zaczyna się od słów:

“Demonstracya ciemnych mo­
skali przeciw Polakom w japoń- 
skiern mieście Fukueyanie.

Jak wiara bez uczynków jest 
martwą, tak uczynki bez wiary 
martwemi są. Ziemia nieupra- 
wiana nigdy nie wyda plonu 
właścicielowi, a czasem tylko 
pojawią się na niej chwasty, 
dzikie trawy, zarośla. Te słowa 
można w zupełności zastosować 
do ciemnych moskali, zniena­
widzonych przez wszystkich 
uczciwych ludzi.

Od lat kilku wspaniałomyślni 
Japończycy cierpieli, znosząc 
różne nieprzyjemności od ludo­
żerczej Moskwy, aż w końcu te­
mu szlachetnemu narodowi ja­
pońskiemu zabrakło cierpliwości, 
więc zmuszonym był zacząć wal­
kę z tyranem. Po upływie kilku 
miesięcy bezwstydny stupajka 
został pokonany na morzu i 
lądzie, wypędzony z silnych 

fortec w porcie Arora, nad 
którego budową zma> o -ał nie 
tylko tysiące ludzi, ale miliony 
rubli. Ten lud ciemny < nął w 
tej fortecy jak muchy, l . tyle 
od kul, ile dla braku \ cie­
nia i ubrania i nie m a >bie 
wyrobić pojęcia dlaczego y.o się 
dzieje. Ginęli, bo tak i l kaza­
no, ale nie wiedzieli dl Vego i 
dla kogo. Wszystko dla ci a, oto 
cała nauka moskiewska. Chociaż 
z głodu umierasz nie na zekai, 
bo tak chce car. I ten ci.-mny 
lud, nie wie kto temu wszyst­
kiemu winien.

To też straszny zbliża .ę sąd 
na tych moskiewskich liżoupów, 
ministrów, różnego rodzaj iczy- 
nowników, ‘ popów, żyjącjch z 
grabieży, w rozpuście, pijaństwie 
i bezeceństwie, nie zważajic na 
ciemny lud, umierający z godu.

Ten lud rosyjski jest tak cem- 
ny, że mimo nędzy jaką cie. i-ił 
w kraju, a tu się upasl na ja|<-ń- 
skim Chlebie, zapomniał zupel lie. 
co go czeka po powrocie do domu. 
Kiedy odbieramy rozmaite pi 
czające książki w języku rosyj­
skim i polskim, któreby przynio 
sły temu cierpiącemu narodowi 
pożytek, niestety znajdujemy tak 
zacofanych moskali, że nie chcą 
się nic uczyć, byle mieli co jeść 
i pić. Znaleźli się nawet tacy, 
którzy za ruble obiecane starali 
się wpłynąć na rząd japoński, aby 
nam żadnych gazet ani książek 
nadsyłanych nie dawano, jako 
literatura szkodliwa, podburza­
jąca, ale to im się nie udało, 
bośmy wytłomaczyli władzy ja­
pońskiej iak się rzecz ma i liza- 
łapy umilkli jak zmyci.

Urządzamy sobie teraz odczy­
ty i rozjaśniamy ciemne mózgo­
wnice rosyjskich sołdatów, aby 
po powrocie do domu, wiedzieli, 
jak ludzie na świecie żyją i jak 
to rządzi Rosyą car.

Niewiadomo skąd zjawił się 
w kancelaryi naszego przytułku 
portret samodzierzcy cara Mi­
kołaja, z wykłótemi oczami, z 
raną w piersiach i w asystencji 
szatana. Skoro rozeszła się wieść 
o tem zjawisku, klaskaliśmy 
wszyscy z radości i śmiechu, że 
przyszła już ta chwila w której 
nie dają nigdzie spokoju moskiew­
skiemu ludożercy. Ta nasza ra­
dość i oklaski wszystkich jeń­
ców ogromnie zirytowały czte­
rech z między nas zacofańców. 
Zaczęli oni podburzać ciemnych 
sołdatów do buntu przeciw Pola­
kom, co im się z początku uda­
wało, wskutek grzecznego obcho­
dzenia się z nimi urzędników ja­
pońskich. Lecz w końcu zabrakło 
i im cierpliwości i zmuszeni byli 
postawić patrole wokoło kosza­
rów i oddzielić jeńców polskich 
od moskiewskich. Przyszło do 
krwawych awantur między Po 
lakami i moskalami, w których 
poranionych zostało 2 Polaków 
i 15 moskali. Niebawem nad 
portretem Mikołaja powiesił się 
żołnierz moskiewski, niejaki 
Waśko Kiryłow, starszy podofi­
cer. Koszary te nazwali japońscy 
oficerowie drugim portem Artura 
i całą winę za te rozruchy prze­
ciw Polakom przypisano moska­
lom. J. B.

(Nazwiska korespondenta nie 
podajemy, aby mu rząd carski nie 
robił trudności, gdy wróci z nie­
woli. Red.)

MACUJAMA, Japonia. — Kła­
niamy się najniższym ukłonem i 
dziękujemy szlachetnym osobom 
za łaskawą pamięć, oraz za książ­
ki jak tłomacze i inne dobre rze­
czy, które odbieramy z łaska­
wych rąk, albowiem wszystkie 
te rzeczy robią dla nas wiele 
dobrego. Musimy bowiem przy­
znać się do prawdy, że większa 
część z nas nie ma pojęcia o hi­
story! polskiej jak i o innych 
rzeczach. Teraz dopiero zapozna­
liśmy się mniej więcej z rzeczami, 
które każdy polak obowiązany 
znać koniecznie. A teraz przepra­
szamy szanownych panów, że nie 
chcemy ich dużo utrudniać z po­
wodu, że i nie można dużo pisać, 
gdyż list ten niezawodnie pójdzie 
do cenzury japońskiej. Nie mamy 
co do pisania jak tylko zasyłamy 
najniższe ukłony wszystkim szla­
chetnym osobom, które starają 
się dla nas o dobro nasze. Oby 
Bóg raczył błogosławić i wyna­
grodzić im tysiącznie, a my przy­
rzekamy wypełnić obowiązki, 
które są dla nas do wypełnienia 
przez dobre czytanie książek, 
gazet i innych praktycznych rze­
czy. Oby praca szlachetnych osób 
przyniosła dla nas jak najobfitszy 
plon. Teraz z głębokim szacun­
kiem całego naszego ogółu, któ­
rzy się znajdujemy w mieście Ma- 
cujamie także i w innych mia­
stach japońskich, dziękujemy ser­
decznie za książki i gazety nam 
nadsyłane, które po przeczytaniu 
u nas albo przy jakiej innej spo­
sobności odsyłamy do naszych 
kolegów do miasta Chimery i 
innych miast, gdzie się znajdu 
ją nasi koledzy, co można zaw­
dzięczyć przychylności do nas 
Japończyków. Teraz kończymy 
nasze pisanie i prosimy o prze­
baczenie. Ukłon starszego ko­
mendanta z głębokim szacun­
kiem, Józef Bentryn.

Na Skarb Narodowy.
Od jeńców polskich z Japonii, 

otrzymujemy następujące ofiary 
i korespondencyę:
Kochani Rodacy 1

Nie jesteśmy członkami Zw. 
N. P„ lecz jako prawdziwi sy­
nowie naszej Ojczyzny, ubole­
wamy nad naszą kochaną Pol­
ską, która jęczy już od tylu 

lat w kajdanach niewoli, która 
by rada kiedyś powstać i przy­
jąć pod swe skrzydła znękane 
swe dzieci.

Zawdzięczamy przeto Roda­
kom naszym, że nie puścili spra­
wy naszej w poniewierkę i pa­
miętają o naszej kochanej Alatce.

Tak również i my biedacy pa­
miętamy na nasz święty obo­
wiązek, i wiemy, że w północnej 
Ameryce jest Z. N. P., który pra­
gnie zgromadzić choć mały kapi­
tał, na odbftdowanie drogiej sercu 
naszemu ojczyzny! Otóż najmilsi 
ziomkowie, pomimo naszej nie­
woli, i braku monety przyłącza­
my się i my do was i przysyłamy 
wam tę małą sumę na Skarb Na­
rodowy i przepraszamy was, sza­
nowni ziomkowie, że nie możemy 
udzielić większej sumy, ponie­
waż są pomiędzy nami tacy, co 
jedynie pozostali w jednej brud­
nej i podartej koszuli. Otóż z 
tych pieniędzy, piędziesięciu kop., 
które dostajemy na miesiąc, ze­
brać dużo nie możemy. By jak 
najprędzej przyszła ta chwila, 
w której byśmy mogli być wię­
cej pomocni sprawie naszej. Ser­
decznie prosimy kochanych ro­
daków o przyjęcie tej małej sumy 
do Skarbu Narodowego, zaś Sza­
nownego Pana, by raczył zamie­
ścić w lamach „GazetyPolskiej” 
nazwiska ofiarodawców:

J. B. K. 40 k„ B. 5 k., K. 5 k.,
K. 5 k„ K. 5 k„ W. 5 k„
R. 5 k„ S. 10 k„ K. 5 k„ S.10 k„
K.2 k„ W. 5 k„ D. 5 k„ H. 5 k„ 
B. 5 k„ O. 5 k„ P. 10 k„ D. 5 k„ 
K. 5 k„ S. 5 k„ K. 5 k„ Z. 10 k., 
Z. luk., K. 20 k„ S. 10 k„ J. 4k„ 
D. 2 k„ F. 5 k„ S. 5 k. R„ 5 k„
G. 10 k„ S. 5 k„ D. 5 k„ S. 5 k„
S. 10 k.. S. 5 k„ K. 5 k„ H. 5 k„
S. 5 k., K. 10 k„ L. 10 k„ S. 5k.,
O. 10 k., (i. 10 k.,B. 5 k„ L. 5 k., 
W. 5 k., K. 5 k„ Ł. 5 k„ K. 5 k„
G. 5 k., W. 10 k„ B. 5 k„ C. 5 k„
H. 6 k„ Z. 5 k„ D. 5 k„ K. 10 k„ 
W. 10 k„ P. 2 k„ K. 5 k„ S. 5 k„ 
N. l(Jk.,L. 10 k., K. 10 k.. K. 5k„ 
G. 5 k'~ J. 2k„ O. 5 k., C. 5 k., 
Z. 5 k. • P. 5 k„ S. 10 k„ K. 5 k„ 
B. 5 ki. P- 5 k„ Z. 5 k„ K. 5 k„ 
B. 10 iL, z. 20 k„ G. 5 k.

Razem rubli 5 kop. 60.
Z tego 'połowę na pomnik T.Ko- 

Ściuszki w Washyngtonie, drugą 
połowę na skarb Nar. Pol. w Rap­
perswilu.

J. B. fj- Fukueyama.
Na amerykańską monetę wy­

pada $2.76. <
(Za składki na Skarb Narodo­

wy Polski i tia pomnik Kościu­
szki w Washi.1Ktonie- B<5K wam 
zapłać, kochani rodacy, zosta­
jący chwilowo w niewoli japoń­
skiej. Chwilowy pobyt w Japo­
nii będzie dla -was szkolą, z 
której korzystajcie czytając nad­
syłane wam pisma .‘książki.

Chwała Bogu, żeśc? $ s*ć 
stali do niewoli, i nie potrzebu­
jecie» walczyć za cara. (5*t^ćzyż’s 
nie zawsze pamiętajcie i uczcie' 
drugich, że obowiązkiem naszym 
jest myśleć zawsze o Niej, dla 
Niej poświęcić wszystko, a na­
wet życie, gdy przyjdzie stoso­
wna chwila. Musimy się tułać 
po świecie, bo nie mamy ojczy­
zny, musimy lać krew, jak owe 
tysiące braci naszych poległych 
na polach Mandżuryi, bo nic 
mamy własnego rządu. Ale nic 
rozpaczajmy, bo nam nie woln- 
rozpaczać. Owszem cieszmy sic. 
że naród nasz zaczyna się coraz, 
bardziej uświadamiać i myślę, 
o ojczyźnie. Pocieszający to 
objaw. Toć wy rodacy, pozost.i 
jący w niewoli, najlepsze o ten. 
odrodzeniu się naszego narodu 
dajecie świadectwo. Te drobne 
składki na Skarb Nar. Polski, 
które złożyliście, są jawnym 
dowodem, że Polskę miłujecie i 
w danej chwili oddalibyście jej 
życie. My w to wierzymy i z 
tego się cieszymy. Daj Boże, aby 
takich synów wszystkich Pol 
ska miała, a nie potrzebowali­
byśmy służyć carowi, ani się 
tułać po obcych krajach za Chle­
bem. Zasyłamy wam braterski 
uścisk dłoni i pozdrowienie.

Nazwisk ofiarodawców nie po­
dajemy, a tylko początkowe li­
tery, aby wam rząd carski nie ro­
bił przykrości po powrocie do 
domu. Redakcya).

- W tych dniach zwrócone 
Antoniowej księżnie Radziwiłło- 
wej skarby radziwiłowskie, ze­
brane przez Moskali w Nieświeżu 
podczas wojen napoleońskich w 
roku 1812. Skarby te oceniono 
jako złoto i drogie kamienie na 
sumę, 42,000 rubli. Istotnie zaś 
ich wartość przechodzi pół milio­
na rubli.

— Z Poznania donoszą, że dnia 
Igo kwietnia z rozporządzenia 
królewskiego zamknięto wyższą 
szkołę żeńską, która od lat 45 
pozostawała pod kierownictwem 
pani Antoniny Estkowskiej.

— Donoszą z Petersburga, że p. 
Erazm Piltz, wydawca „Kraju”, 
nosi się z myślą sprzedaży swego 
pisma, i to za dosyć okrągłą su­
mkę. Niewątpliwie myśl jest tra­
fna, zachodzi tylko pytanie, czy 
znajdą się nabywcy. Widocznie 
ugodowcy bankrutują, skoro spe­
kulanci z nad „Newy” pozby­
wają się „Kraju”.

— W Hamburgu ukończyli chlu­
bnie akademię handlową pp. Zy­
gmunt Karosiecki z Płockiego i 
Henryk Pelz z Warszawy.

— W całej Galicyi napływają 
na ręce komitetu znaczne ofiary 
na wydalonych ze szkół w Kró­
lestwie Polskiem studentów. W 
miasteczku Bochni same polki 
zebrały na ten cel 400 koron.
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' Odsłonięcie pomnika.
CLEVELAND, Ohio., 7 

maja. — W niedzielę 7-go 
maja odbyło się tu wśróc 
wspaniałych uroczystości 
odsłonięcie pomnika Ko­
ściuszki, postawionego sta­
raniem tutejszych pol­
skich obywateli. Tak więc 
druga już kolonia związko­
wą będzie posiadała w swo- 
jem mieście widoczny do­
wód czci, oddawanej przez 
polaków jednemu z najwię- 

l kszych synów narodu pol­
skiego i mężowi tak zasłu­
żonemu wobec Stanów Zje­
dnoczonych.

Uroczystość odsłonięcia 
odbyła się w sposób godny 
pamięci wielkiego człowieka 
i rzucający dobre światło 
na stosunki polskie w mie­
ście Cleveland.

Winszujemy rodakom z 
tego miasta doprowadzenia 
do końca zamierzonego 
dzieła i mamy nadzieję że 
wezmą się teraz do pracy 
narodowej, bogatej w owo­
ce.

W uroczystości tej wzięli 
udział prezes Związku Nar. 
Pol., M. Stęczyński, które­
mu towarzyszył chorąży 
ob. J. Chmieliński ze sztan­
darem związkowym, i J. M. 
Sienkiewicz, prezes Związku 
Młodzieży Polskiej w Am.

Uroczystość była bardzo 
wspaniałą i pozostanie na 
długo w pamięci mieszkań­
ców tego miasta.

Zakupują szyny.
NEW YORK, 6 maja. — 

Byznesiści stalowi tego mia- 
sa z niecierpliwością ocze­
kują przybycia rosyjskich 
agentów, którzy mają za­
kupić 40,u00 ton szyn sta­
lowych. Te szyny użyte bę 
da do położenia drugiego 
toru kolejowego przez Sy; 
beryę w celu szybszej 
transpirtacyi/śvojsk na teatr 
toczącej sit^wojny.

Huragan. 
^^W.Q&THINGTON, Minn., 
■MBT» maja. Miasteczko Round 
||||WLakc Minn., położone nie- 
|ś^łdaleko tu ztąd zostało wezo- 

ra i nawiedzone przez torna- 
|||iBdo. Tory kolei Rock Island 
|||||b zostały całkiem zerwane, a 

szkody w budynkach są o- 
H||W gromne. Cztery budynki: 
■■ kuźnia i kilka stajni zostało 
||IB całkiem zburzonych. Pani

Meyers została fatalnie po- 
kaleczoną.

HR Nowy pancernik. 
Hf WASI 11N GTON, 5 maja.

— Flota Stanów Zjednoczo- 
nych powiększaną jest cią- 
gle od czasu wojny z lli- 

|W szpanią, a najnowszym i 
|H najszacowniejszym jej naby- 
|H tkiem będzie pancernik 
W “Minnesota”, który jest już 
H na ukończeniu. Będzie to 
H prawdziwa pływająca forte- 
H ca, zbudowana podług naj- 
» nowszych wymagań sztuki 
■ wojennej, a swoją doskona- 
R łością ma przewyższyć 
I wszelkie okręty dotychczas 
I zbudowane. Koszt tego o- 
I krętu wynosić będzie $8,- 
I (XX),(XX) czyli o trzy miliony 
I dolarów więcej, niż zwykła 
I cena okrętów wojennych 
| pierwszej klasy.
i Kompania N. N. 8. Co.

zbudowała kadłub okrętu i 
zaopatrzy go w maszynerye 
za $4,110,000, opancerzenie 
statku za pomocą płyt sta­
lowych kosztować będzie 
$1,800,000, a uzbrojenie i 
drobniejsze urządzenia- oko­
ło $2,(XX),000. Największe 
armaty na tym pancerniku 
będą 12-calowe; takich ar­
mat zawierać na cztery, po 
dwie na każdym końcu, a 
każda z nich kosztuje $109,- 
000. Długość okrętu wyno­
si 450 stóp, a zajmie on 
miejsce starej fregaty “Min­
nesota”, która już jest nie­
zdatną do użytku.

Fregata “Minnesota” wy­
budowaną została przez laty 
za $200,000, jej imiennik 
zatem kosztuje 40 razy tyle.

Krwawy strajk.
TRUY, N. Y., 5 maja. 

—W mieście tutejszem pow­
stały groźne rozruchy z po­
wodu strajku 5,000 robotni-

ków w>^abryce kołnierzyków 
i таг «zetów. Dziewczęta, 
które nie chciały się przyłą­
czyć lo strajku, zostały zbi­
te i skopane niemiłosiernie 
prze.: pikiety strajkierów, 
a kilka kobiet i dziewcząt 
konipletnie obnażono, zdzie­
rając z nich odzienie. Po- 
licyjaici i deputy szeryfi 
okażali się bezsilnymi wo­
bec rozjątrzonych tłumów 
i mają żądać wojsk stano­
wych.

Ijfirajk wybuchł z powo- 
dw obniżenia płacy i zapro­
wadzenia nowych maszyn.

Waryat.
HOUSTON, 7 maja. — 

Aby zbawić swych parafian, 
pastor Ariosi Orifio spalił 
się żywcem przed ołtarzem 
w katedrze w Cuale, w 
pow. Guadatajara, Тех. 
Upominał on od dawna 
swych parafian, by nie po­
padali w grzechy, a gdy je­
go upomnienia nie odnosiły 
skutku, postanowił przebła­
gać Boga, poświęcając swe 
życie, dla zbawienia swych 
parafian.

Oblawszy się naftą, sta 
nął przed ołtarzem w ko­
ściele, gdzie było około 
1000 parafian. Niebawem 
zobaczyli parafianie przed 
ołtarzem zamiast pastora 
słup płomieni. Kiedy pło­
mienie go otoczyły, modlił 
się o przebaczenie grzechów 
swych parafian i zarazem 
nie pozwolił nikomu zbliżyć 
się do siebie. W kilka mi­
nut po strasznej męczarni 
pastor życie zakończył. Pa­
rafianie zostali tym wido­
kiem ogromnie przerażeni; 
czy się atoli poprawią, nie­
wiadomo.

nili się na piętro dworca ko­
lejowego. Wszystkie rzeki 
wezbrały, niszcząc pola i 
ogrody, i unosząc liczne 
trupy krajowców, zaskoczo­
nych w nocy powodzią.

ZAGRANICY

Car nie ustąpi.
PARYŻ, 5 maja. — Ko­

respondent “Journalu” o- 
trzymał od jednego z jene- 
rał-adjutantów cara szcze­
góły raportu Dragomirowa, 
przedłożonego carowi na 
wyraźny rozkaz w sprawie 
dalszego prowadzenia woj­
ny. Dragomirow jest zda­
nia, że wojna musi być pro­
wadzona dalej, choćby mia- 
a trwać pięć lat. Były 
jrzecież wojny, które trwa- 
y lat 7, 30, nawet 100. Cho­

ciaż posiadanie portu Ar­
tura w Mandżuryi ma dla 
losyi nie wielkie znaczenie 
;o utrzymanie uroku wojen­
nego w Azyi i w całym 
świecie wymaga absolutnie, 
aby wojna obecnie miała 
znamię wojny narodowej.

Rosya obecnie powinna 
uczynić wszelkie możliwe o- 
!iary, aby wojnę zakończyć 
zaszczytnym pokojem — 
ecz nie innym. Tak długo, 

jak japończycy nie zniszczą 
armii mandżurskiej doszczę­
tnie, wszystkie ich powo­
dzenia i zdobycze mają tyl- 
<o przejściową wartość. J e- 
dnakże ze względu na pra­
wdopodobieństwo długiej 
jeszcze wojny,trzeba zarzą­
dzić większą niż dotychczas 
oszczędność w sposobie jej 
prowadzenia. Ministrowie 
spraw wewnętrznych i fi­
nansów powinniby przeto 
rozpatrzeć jakie siły woj­
skowe mogą być użyte, bez 
erzywdy dla ekonomicznych 
interesów państwa.

Innemi słowy Dragomi­
row radzi prowdzić wojnę 
jak najmniejszym kosztem, 
dopóki nie będzie można 
wyprawiać koleją syberyj­
ską dwa razy więcej wojsk, 
niż obecnie. Gdy to nastąpi, 
akcya zaczepna może być 
podjęta z wszelkimi widoka­
mi powodzenia.

Straszny huragan.
PARYŻ, 5 maja. - Z 

'anariwy donoszą, że or- 
<an, jaki nawiedził wyspę 
Madagaskar, zrządził ogro­
mne szkody. Straszliwe po­
wodzie zniszczyły wiele wsi, 
a przeszło KXX) krajowców 
straciło przytem życie. 
Wszystkie drogi są przerwa­
ne. Kolej żelazna tak ucier­
piała, że ruch na niej bę­
dzie na kilka miesięcy 
wstrzymanym. Mieszkańcy 
Jirckville’u, by uchronić 
się przed powodzią, seliro-

Adwokaci polscy w Pe­
tersburgu.

Pisma europejskie podają 
następujące informacye o 
przyjęciu adwokatów pol­
skich na wszechrosyjskim 
zjeździe adwokatów w Pe­
tersburgu.

Gdy mianowicie przewo; 
dniczący Zjazdu w swej 
mowie wspomniał, że na sa­
li obecni są adwokaci pol­
scy, przedstawiciele pol­
skiego stanu adwokackiego 
w Królestwie Polskiem, 
całe zgromadzenie powsta­
ło, celem uczczenia i powi­
tania polaków. “Bracia po- 
lacy — rzekł prezydent — 
mogą obecnie współdziałać 
z rosyanami, pracować dla 
wspólnegb dobra.”

Polacy podziękowali za to 
powitanie, puczem odczyta­
no referat o stosunku rzą­
du do społeczeństwa, stwier­
dzając iż biurokracya u- 
siłuje odsunąć na dalszy 
plan reformy, społeczeństwo 
przeto winno oprzeć się ńa 
własnych siłach i prowadzić 
walkę, nie może zaś ocze­
kiwać ulg ze strony, która 
najmniej jest im przychyl­
na. Wówczas jeden z dele­
gatów polskich oświadczył, 
co następuje:

Utraciliśmy wolność, wsze­
lako zachowaliśmy narodo­
wą i kulturalną samodziel­
ność. Dlatego też polska 
adwokatura nie może wejść 
do związku rosyjskich ad­
wokatów, lecz musi tworzyć 
samodzielne ciało, działają­
ce razem z ciałem rosyjkiem 
w interesie wolności a na 
podstawie równouprawnie­
nia. Zgromadzenie zgodziło 
się w zasadzie na autonomię 
polskiej adwokatury i za­
wezwało polaków, aby wzię­
li udział w pracach kon­
gresu. _________
Konopnicka nad grobem 

Słowackiego.
Z Paryża donoszą: W 

dziejach kolonii polskiej 
paryskiej pochmurny pora­
nek kwietniowy pozostanie 
pamiętnem wspomnieniem. 
Z okoliczności 56 rocznicy 
zgonu Słowackiego nad 
grobem jego stanęła i mówi 
ła Marya Konopnicka. Mó­
wiła wspaniale i wzruszyła 
głęboko liczbie zebranych 
polskich słuchaczów. Wiel- 
kiem świętem była ta 56 ro­
cznica zgonu Słowackiego. 
Kolonia tutejsza serdeczną 
okazała wdzięczność gronu 
młodzieży, które obchód 
zorganizowało. Młodzież ta, 
t.zw. “Koło studentów pol­
skich”, od kilku lat już u- 
rządza na grobie Słowackie­
go zebrania pamiątkowe i 
tradycya ta, w roku bie­
żącym przez Maryę Kono­
pnicką upamiętniona, stano­
wi piękny dowód szczerze 
odczutego patryotyzmu, a 
zarazem posiada znaczenie 
czynnika bardzo poważnego 
w życiu naszej emigracyi. 
Poetka spojrzawszy dokoła, 
rzuciwszy okiem na twarze 
wzruszone i na te wieńce od 
“Koła”, od ’’Zjednoczenia 
młodzieży”, od szkoły pol­
skiej w Paryżu, odczuła 
niewątpliwie, jak mocno du­
szami władamy, i jak, ze­
spoliwszy pamięć Juliusza 
Słowackiego z imieniem 
swojem, utrwaliła w obcych 
kult tego, co sama ze naj­
droższe sobie uważa.

Nawet w społeczeństwie 
rosyjskiem, wszystko, co u- 
czciwsze, oświadczyło się za 
tern, aby uwzględnić żąda­
nia polaków.

A i nie dziwno chyba, że 
poruszyły się u rosyan in­
stynkty sprawiedliwsze, kie­
dy pisma rosyjskie stwier­
dzają, że dotąd w wojnie na 
polach Mandżuryi poległo 
około 10C0 oficerów i około 
30 tysięcy żołnierzy pola­
ków.

Za cóż tedy i w czyjej 
sprawie leje się tam krew 
polska?

Więc ci, co życie swe kła­
dą za Rosyę, nie mają mieć 
nawet tej pociechy, że krwią 
swoją okupią choć trochę 
swobody dla swych współ­
braci?

Lecz widocznie nie można 
od barbarzyńców wymagać 
ludzkich uczuć. Nowy jene­
rał gubernator oświadczył 
wprawdzie przy obejmowa­
niu urzędu, że kierować 
się będzie zasadami spra­
wiedliwości, lecz sprawie­
dliwość istnieje dla caratu 
tylko jako piękne słowo, 
którem można oczy mydlić 
naiwnym. W postępowaniu 
swojem rząd carski pojęcia 
sprawiedliwości nie zna. 
Telegram ministra oświaty 
jenerała Głazowa pozostanie 
dowodem na to przez wszy­
stkie wieki. Telegram to 
krótki i bezwzględny, jak u- 
derzenie obuchem nikcze­
mnego barbarzyńcy.

“Na posiedzeniu komitetu 
ministrów postanowiono je­
dnogłośnie odrzucić wszy­
stkie żądania wprowadzenia 
zmian w szkołach. Uczniów, 
którzy nie stanęli na wezwa­
nie, należy uważać za wyda­
lonych”.

Jednem pociągnięciem 
pióra, jednym" zamachem 
rozwiano wszystkie nadzie­
je polaków i jednocześnie 
przez wydalenie ze szkół u- 
czniów wymierzono surową 
karę za to, że społeczeń­
stwo polskie śmiało bronić 
najdroższego swego skarbu, 
tj. języka ojczystego.

Jest to cios straszny, ale 
społeczeństwo polskie pod 
ciosem tym się nie ugnie.

Jak tyle innych ciosów, 
tak i ten ostatni rozpali w 
nich tern więcej miłość oj­
czyzny i zagrzeje ich do 
tern gorliwszej obrony na­
rodowych skarbów.

Z drugiej strony przyczy­
ni się cios ten do tern ści­
ślejszego zespolenia rozpro­
szonego narodu polskiego.

Gdziekolwiek znajdują się 
polacy, wszędzie dotrze do 
nicli wieść o krzywdzie wy­
rządzonej braciom naszym, 
a ból ich odezwie się echem 
w sercach polskich i poczu- 
jemy wszyscy, że jesteśmy 
dziećmi jednej matki, a 
erzywda wyrządzona je­
dnym, jest zarazem krzy­
wdą nas wszystkich.

Rozwiane nadzieje.
Długie lata niewoli, w ja­

kiej żyją polacy w zaborze 
rosyjskim, wyrobiły w nich 
bezwątpienia cierpliwość i 
hart ducha. A jednakże by­
wają chwile, że możnaby się 
obawiać upadku ducha i 
zerwania cierpliwości. To 
chwile, gdzie rząd carski z 
niezwykłą brutalnością oka­
zuje, że dla polaków nie 
ma sprawiedliwości, że nie 
mogą się oni spodziewać u- 
znania swych słusznych 
praw.

Tak oto stało się obecnie 
w sprawie unarodowienia 
szkoły.

Rozmowa z Sienkiewi­
czem.

Korespondent “B i r ż. 
Wied.” p. Ldow, pomie­
szcza w tern piśmie następu­
jący wywiad u Henryka 
Sienkiewicza.

“Znakomity autor “Ouo 
vadis” przyjął mnie bez 
względu na niedomaganie. 
?iękna, wyrazista twarz je­

go, dobrze znana publiczno­
ści rosyjskiej z mnóstwa 
zdjęć, odtwarzanych w na­
szych pismach kilka lat te­
mu, podczas uroczystości 
obchodzenia jego jubileu­
szu, uderzyła mnie swym 
smutnym wyrazem. Tylko 
oczy spoglądają po da­
wnemu, rzeźko i przenikli­
wie.

Od pierwszych zaraz słów 
dotknąłem ogłoszonego Źw 
prasie rosyjskiej “Listu 
otwartego Henryka Sień- 
dewicza”.

— List pański, przepojo­
ny uczuciem i pełen odwa­
gi cywilnej, skierowany jest 
— rzekłem — wyłącznie 
<u uwolnieniu polskiej u- 
czącej się młodzieży od 
szkoły • “rusyfikacyjnej”. 
Sprawa ta jednak, mimo ca- 
ej swej ważności, stanowi 

jedynie cząstkę chorobliwie 
dojrzałej i wysuniętej przez

wypadki na plan pierwszy 
sprawy ogólnej stosunków 
polaków do rosyan.

— Działalność moja w ca­
łości poświęcona jest litera­
turze — odpowiedział p. 
Sienkiewicz — z dziedziną 
zjawisk politycznych, sty­
kam się tylko pośrednio. 
Potrzeba jakiegoś ściśle o- 
kreślonego, zupełnie kon­
kretnego zjawiska społe­
cznego, bym odezwał się. 
Ciężkie położenie polskiej 
uczącej się młodzieży po­
pchnęło mnie do dokonania 
próby wyjaśnienia, o ile 
panujący dziś w Królestwie 
Polskiem system wykształ­
cenia sprzeciwia się naj­
istotniejszym interesom sa­
mej Rosy i. Bezużytecznie 
drażniąc polską młodzież 
szkolną, nie osiąga on je­
dnak wcale swego celu. 
Oprócz tego utrudnia wogó- 
le rozwój wykształcenia w 
Królestwie Polskiem, obni­
ża poziom ogólny kultury. 
W latach 1828 — 1867, kie­
dy w kraju istniała jeszcze 
szkoła polska, odsetek uczą­
cych się był większy, niż 
obecnie. W ciągu lat 75 pol­
ska oświata ludowa nie u- 
czyniła ani kroku naprzód; 
nie dość na tern, cofa się. 
Takie głęboko smutne ogól­
ne zjawisko nie może nie 
szkodzić ogólno-państwo- 
wym interesom Rosyi.

— Czy nie przypuszcza 
pan, że stan ten szybko 
zmieniłby się na lepsze, 
gdyby kraj otrzymał samo­
rząd miejscowy?

— Nie później, jak jesie­
nią otwarłoby do 5,000 
szkół. Niezwłocznie powró­
ciłyby do działalności pra­
widłowej i wszystkie zam­
knięte obecnie zakłady na­
ukowe średnie i wyższe.

O ile szkodliwj jest obe­
cny system pedagogiczny, 
może pan wnosić choćby z 
tego kajetu uczniowskiego. 
Znakomity pisarz pokazał 
mi zwykły kajet szkolny w 
dwie linie, pomiędzy które- 
mi drżącą dziecięcą ręką pi­
sane było polskie dyktando, 
poprawiane przez nauczy­
ciela rosyanina.

— Poprawki niektóre — 
z goryczą rzekł Sienkiewicz 
— porobiono niewłaści­
we. A tji nie poprawiono 
gmatwaniny literowej; li­
czeń w jednem słowie piszę 
literę “r” raz po polsku to 
znów po rosyjsku. Tak sa­
mo plącze się w jego umyśle 
polskie “t” i rosyjskie “t”. 
Koniec końców uczeń nie 
nauczy się pisać, ani po pol­
sku, ani po rosyjsku.

Przybycie lekarza, który 
stale odwiedza znakomitego 
pisarza, przerwało naszą 
rozmowę. Nerwowy, wra­
żliwy Sienkiewicz widocznie 
głęboko odczuwa niedoma­
ganie ojczystego kraju, sła­
wę przeszłości, którą odma- 
ował w barwach tak jaskra­

wych.

Na głodnych w Króle­
stwie.

Wiemy już o tein, że 
wśród braci naszych w 
Królestwie Polskiem panu­
je wielka bieda wskutek 
zastoju fabryk i handlu. 
Kiedę tę wywołała obecna 
wojna. Bracia nasi w Gali- 
cyi śpieszą z ofiarami o ile 
mogą, na biednych króle- 
wiaków.

W tych dniach przezna­
czyła rada miasta Lwowa 
na swem posiedzeniu 4000 
koron, czyli $800 na bie­
dnych królewiaków.

Na ten sam cel ofiarowała 
rada miasta Krakowa kwo­
tę trzech tysięcy koron, 
czyli przeszło sześć set do- 
arów.

Wnioskodawcy, którzy te 
wnioski stawiali, przyto­
czyli wzruszające fakta bie­
dy i nędzy, jaka panuje w 
Królestwie Polskiem mię­
dzy robotnikami i chłopami. 
Rezerwiści urlopowani z 
wojska wskutek odniesienia 
ran, zastają w domu niesły­
chaną nędzę i faktycznie u- 
mierają z głodu.

Wnioski o udzielenie po­
wyżej wyszczególnionych 
sum, zapadły jednogłośnie. 
Nawet w krakowskiej ra­
dzie miejskiej, w której ty­

lu zasiada stańczyków i u,- 
godowców, nie ośmielili się 
oni wystąpić przeciw temu 
wnioskowi.

Stary mężczyzna.
W południowej Wirginii 

żyje stary mężczyzna, su­
mienny i rzetelny, znany na 
mile wokoło dla swego ge­
nialnego, charakteru. Jest 
on wielbicielem Dra Piotra 
Gomozo, jak o tern świad­
czy następujący list chara­
kterystyczny :
“Każdy mówi nadzwyczaj 

pochlebnie 0 lekarstwie Go­
mozo i można je uważać za 
najsławniejsze lekarstwo na 
świecie. Ja z mej strony po­
lecam je wszystkim 2swoim 
przyjaciołom, a moi przyja­
ciele wiedzą o tern, że co 
poleca Krysztof Holler, to 
musi być coś wartem. Ja 
sam wyleczyłem się z cho­
roby nerek, w której nic mi 
ulżyć nie mogło. Tutejsi 
doktorzy zadziwili się temu 
wypadkowi. Gomozo czyni 
to, co o niem mówią, a sko­
ro Holler tak mówi, to mu­
si to mieć jakąś wartość. 
Timberville, Va., R. F. D. 
No 37 Krzystof Holler.”

Nowe książki do nabożeństwa 
sprowadzone z Warszawy, 

(z cenzurą rosyjską.) 
ANIOŁ STRuZ, książka do 

nabożeństwa dla młodzieży 
w pięknej płóciennej opra­
wie z wyzłacanemi tytuli­
kami i brzegami, rozmiar 
3x4 cale. Cena 75c.

BĄDŹ WOLA TWOJA książ­
ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie płóciennej z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3| cali.

Cena $1.60 
BĄDŹ WOLA TWOJA książ­

ka do nabożeństwa dla ko­
biet i mężczyzn, w pięknej 
oprawie skórkowej z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x3ł cali. •

Cena $1.80 
BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ,książ- 

do nabożeństwa, w pięknej 
płóciennej oprawie, z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar. 5x3| cali.

Cena $1.60 
BÓG MOJĄ MIŁOŚCIĄ,kdąż- 

ka do nabożeństwa w pięknej 
skórkowej oprawie z wyzła­
canemi tytulikami i brze­
gami, rozmiar 5x34 cali.

Cena $1.80 
NIECH BĘDZIE POCH WA­

LONY JEZUS CHRY­
STUS, ks'ążka do nabożeń­
stwa w p ęknej oprawie płó­
ciennej,/. wyzłacanemi tytu­
likami i brzegami, rozmiar 
4x3 cale. Cena $1.30

O naśladowaniu JEZ. 
CHRYSTUSA, książka do 
rozmyślania dla chrześcian- 
katolików w pięknej płó- 
cientej oprawie z wyzłaca­
nemi tytulika ni i czerwo- 
nemi brzegami, rozmiar 
4|x3| cala. Cena 75c.

PANIE WYSŁUCHAJ MO­
DLITWĘ MOJĄ, książka 
do nabożeństwa, w pieknej 
płóciennej oprawie z wy­
złacanemi tytulikami i brze­
gami rozmiar 4x3 cali.

Cena 75c.
CICHA ŁZA CHRZEŚCIAŃ- 

SKA, książka do nabożeń­
stwa, w pięknej skórkowej 
oprawie, z. wyzłacanemi ty­
tulikami i czerwonemi brze­
gami, rozmiar 5x3f cali.

Cena $1.50 
W. Dyniewicz.

Zloty zegarek Darmo!
Dajemy t. z., "MODERN 

AMERICAN MOVEMENT ze- 
5arki”, gwarantowanego co 
o regularności, DARMO dla 

chłopców 1 dziewcząt, 1 kat de- 
zto sprzeda 24 sztuki ła- 

ych bliutery! po 10c. każda. 
Zegarek jeet solidnie złocony, 
nie ustępujący aol.dnemu zło­
temu. gwarantowanemu na 28 
lat. Kapiwc dzit, puflemy cl bi­

żuterie. Gdy sprzedasz, przyślij $2.40, a zegarek 
i łańcuch posłane będą odwrotną poczta.

CROWN JEWEL’IT CO
Oep. 21. 16$ Randolph Str. CHICAGO. ILL

June 10

Papier Listowy z Widokami
1)
2)
8)

5)

в)

7)

Listowy papier: Dla osób plszących 
do kraju.

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lllust. przedstawia­
jącą ofiarę Mszy św. 
Ż modlitwą odpusto­
wą I serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyj aclół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powlnsz. Imienin 

“ Nowego Roku.

44

44

<4

«1

M

<4

44

44

4«

8)
9) “

Papier ten ____ ___ ________ ____
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

44

44

sprzedajemy 6 sztuk wraz

Największe dobrodziejstwo dla matek!!

Hktalog wyayłamy na tkanie bet* 
pletnie.

aaua

Агтоалттсгхг simo kolebacz.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika z którego czysty dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczkę do nabożeń­
stwa, jako pamiątkę od Sierotek.

Na Żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować nalety: 
«CirDATi” 81 Ingraham St. □lEnUlA CUICAGO, ILL.

TANIEJ N1Z WSZĘDZIE! 
KTO ODJEŻDŻA DO KKAJUt

Odjazd na szybkich parowcach pasa­
żerskich, wprost do najbliższych miast 
galicyjskich, każdemu niedaleko od ro­
dzinnej wioski lub miasteczka.
Tylko przez nas znacznie niższe ceny!

Do Jarosławia $28.95
“ Jasła “28.85
“ Krakowa “27.70
“ Lwowa 29.75
“ Oświęcim. 27.50
“ Podwołoczysk 80.95
“ Tarnopola 30.75
“ Brodów 29.55
“ Oderberga 27.50
“ Wiednia 25.85

Piszcie na adres:
International Shipping Office 

S Clinton st. — 117 West St. Kew York.

(19)

Biuro Notaryalne

L. JAKUBEK,
313 Mahoniu« atr. PEXXt TOWXY, PA

Wysyła pieniądze do Europy sprze­
daje szyfkarty na najlepsze okrąty i 
koleje. Każdy ma zapewnione otrzy. 
mania rzetelnej obsługi. Wasz rodak

(21, L. Jakubek.

Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o

Ostatnich wypadkach w Polsce.
W każdym polskim domu znajdować s>ę ^powinna 

ta ksigżka o
LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 

TYCZNO-NARODOWEM.
Zawiera ona sześć odczytów, które czytane Były w kilkudziesięciu 

polskich koloniach a słuchało ich przeszło 5000 słuchaczy Autor 
przedstawia w żywych kolorach wtzyntko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac- 
twa i wjjaśnia w jaki sposób Liga*Narodowa dąży

KOSZTUJE 50c.
Nabyć można u autora

STANISŁAW OSADA, 947 Hoyne Ave.
CHICAGO, ILLINOIS.

DO ODBUDOWANIA POLSKI.
Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w’ 

Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady i cele. 
Książka obejmuje 156 stron dużego formatu.



6 SAZELTA POLSKA.

« DZIAŁ GOSPODARCZY.
Kiełkowanie ziemnia­

ków.
Wziąć bulwy wczesnych 

ziemniaków, złożyć w wil; 
gotnym koszu w piasku i 
tak napełniony kosz usta­
wić w izbie ciepłej, ku­
chni. lub w ciepłej stajni 
bydlęcej. Ziemniaki zaczną 
w krótkim czasie kiełkować 
i wytworzą na kiełkach 
około 5 cm. długie, białe 
korzonki. Wtenczas sypie 
się pod południową ścianą 
muru warstwę liści, a na 
nią warstwę ziemi około 
30 cm. gruba. W połowie 
kwietnia wyjmują się kieł­
kujące ziemniaki z piasku 
bardzo ostrożnie, gdyż kieł­
ki i korzonki są kruche i 
układa się je na ziemi pod 
murem tak, ażeby były po­
kryte warstwą na 3 do 6 cm. 
grubości. Jeżeli po 14 
dniach pokażą się. liście, 
nakrywa się je Jeszcze raz 
lekko ziemią. W razie spo­
dziewanego mrozu trzeba 
grządkę przykryć na noc 
słomianą mata lub deskami. 
Gdyby nie było mat i de­
sek, to można każdą wyła­
niającą się roślinę przykryć 
garścią trocin. Z począkiem 
maja wyjąć ziemniaki, lecz 
tak ostrożnie, by ani ko- 
rżenie nie ucierpiały, ani 
nie obsypała się ziemia do 
korzeni przylegająca i wsa­
dzić je w 60 cm. odstępach 
na grzędach dosłonecznych. 
W ten sposób otrzymuje 
się bardzo wczesne ziemnia­
ki, na które kupców za; 
wsze się znajdzie, jeżeli 
ich sami nie zjemy.

Kapusta włoska.
Różni się od kapusty gło­

wiastej pomarszczonymi 
liśćmi, nadającymi jej wy­
gląd prawie kędzierzawy. 
Tworzy główki mniejsze 
lub większe, dosyć ścisłe; 
barwa zazwyczaj zielona, w 
przekroju biaława, lub żół­
tawa. Uprawia się zupełnie 
tak samo, jak kapustę białą 
głowistą. Na zimno jest bar­
dzo wytrzymała, to też w 
łagodniejszym klimacie po­
zostaje w gruncie przez 
zimę i wprost z gruntu by­
wa brana do użytku. Uży­
wa się jej jako świeżej na 
jarzynkę do mięsa lub sa­
mej ; daje się także znako­
micie suszyć, a suszona 
dłuższy czas znakomicie 
przechowywać.

Pod względem gruntu 
jest mniej wymagająca niż 
kapusta biała, udaje się więc 
dobrze i w gorszych nieco 
gruntach. Sadzić na zago­
nach zwykłej szerokości w 4 
rzędy, co 30 do 50 cm. 
Odmiany wczesne tworzą 
główki mniejsze, przeto sa­
dzi się je gęściej, natomiast 
odmiany późne tworzą głó 
wki większe i liście ich roz­
rastają się szerzej, przeto 
należy sadzić je rzadziej.

Z odmian są wczesne śre- 
dniowczesne i późne. Od­
miany wczesne bywają ta­
kże uprawiane w inspe­
ktach, w celu otrzymania 
jej możliwie wcześnie do 
użytku, co opłaca się przy 
większych miastach. Z 
wczesnych do inspektu go­
dne polecenia są: wiedeń­
ska inspektowa i ulmska in­
spektowa, do gruntu : kapu­
cyńska i blumentalska ; — 
ze średnich: złoto-żółta 
targowa i non plus ultra; 
— późnych:wiederiskawiel­
ka, norweska i największa 
de Vertus.

Co robić nad łąką z 
wiosną.

Większość naszych rolni­
ków uważa łąkę za niewy­
czerpane źródło dochodu, z 
którego bezkarnie można 
zbierać corocznie obfite plo­
ny,bez żadnego z ich strony 
zachodu. Obchodzą się z 
łąką po macoszemu, a nie 
dbając o utrzymanie jej w 
należytym stanie doprowa­
dzają częstokroć do zupeł 
nego jej zdziczenia, łące 
zaś w tym stanie będącej 
bardzo trudno już później 
przywrócić dawną urodzaj­
ność.

Nie mam tu na myśli za­
chęcać do przeprowadzenia 
kosztownych melioracyi, 

narażających na znaczne ko­
szta, na które trudno nam 
się zdobyć w obecnych cięż­
kich czasach, lecz zamie­
rzam mówić o takich sta­
raniach i pracach, które nie 
wielkim nakładem mogą 
być uskuteczniane i tak:
1. Nasze łąki cierpią zwy­

czajnie od nadmiaru wilgo­
ci, chociaż przez wyczy­
szczanie dawnych, lecz już 
zarosłych rowów lub wyko­
panie we właściwem miej­
scu kilku nowych rowów, 
usuwa szkodliwe nastę­
pstwa nadmiernej wilgoci i 
wywołuje niebawem poja­
wienie się lepszej roślinno­
ści.

2. Kretowiska, mrowiska 
i kępy, niekiedy w tak 
wielkiej ilości rozsiane są 
po łące, że zużytkowanie jej 
na zbiór siana bywa bardzo 
utrudnione. Otóż teraz trze­
ba kretowiska rozrzucić, za­
nim stwardnieją i utworzą 
wypukłe pagórki. Mrowi­
ska trzeba rozkopać i to 
najlepiej gdy padają de­
szcze, dai ń posiekać łopatą i 
rozrzucić; całe gniazdo zaś 
posypać popiołem, poczem 
mrówki rozlezą się w różne 
strony i poginą od zimna i 
słoty. O wiele mozolniejszą 
jest robota z kępami wyde- 
ptanemi przez pasące się 
bydło, szczególnie gdy te 
zarosły darnią. Równanie 
takowych gdy są duże, od­
bywa się w ten sposób, że 
ostrym rydlem rozcina się 
je na krzyż, ziemię wydo­
bytą ze środka kęp roz­
rzuca się, a darń układa 
napowrót na swem miejscu 
i udeptuje, bkoro kępy są 
małe, a gęsto po łące roz­
siane, to trzeba je zrównać 
heblem łąkowym albo przez 
kilkukrotne silne bronowa- 

| nie ciężkiemi bronami z po­
wierzchni usunąć. Ponie­
waż dawna darń, przy ta- 
kiem postępowaniu zupełnie 
się niszczy, trzeba będzie 
zatem przystąpić do nowe­
go obsiewu. Również usu­
nąć trzeba z łąki wszelkie 
zarośla i krzewy, a także i 
kamienie.
3. Bardzo pożytecznem jest 

bronowanie, które trzeba 
uskutecznić teraz, nim tra­
wy róść poczną. Bronowa­
niem otworzy się dla powie­
trza przystęp do gruntu, 
zniszczy się mech, spul­
chni się ziemię około ko­
rzonków roślin, skutkiem 
czego będą bujniej rosły. 
Bronować trzeba tak, by łą­
ka wyglądała zupełnie czar­
no; nic to jej nie zaszkodzi, 
przeciwnie: sprzęt siana 
będzie większy, chociażby 
przy ostrem bronowaniu 
nawet część roślin została 
wydarta z korzeniami. 
Szczególniej silnego brono­
wania wymagają łąki, na 
których zagnieździł się 
mech ta największa plaga 
łąk. Po wydarciu mchu i 
usunięciu go za pomocą 
grabi, Koniecznem będzie 
również natychmiastowe 
znawożenie i podsianie łąki 
trawami.

4. Do zasilania łąki w po­
karmy roślinne nadaje się 
najlepiej kompost. Daje się 
na mórg od 60 do 80 wo­
zów parokonnych. Bardzo 
dobry wpływ na porost traw 
wywiera gnojówka i kto jej 
ma nazbyt, ten powinien jej 
użyć do poprawy łąk. Ma 
się jej w gospodarstwie nie 
wiele, to korzystniej będzie 
użyć jej do polewania sto­
sów nawozowych i kup 
kompostowych.

Nawozem łąkowym bar­
dzo dobrym jest popiół. Po 
jego rozsypaniu znika 
mech, a ukazuje się mnó­
stwo gatunków rozmaitych 
wyczek groszków, koniczy­
ny, które wprzód rosły bar­
dzo słabo, ukryte między 
trawami. Na mórg łąki 
trzeba dać 8 do 10 korcy 
popiołu drzewnego. Popioły 
z torfu, węgla brunatnego, 
a także z węgla kamienne­
go, są o wiele mniej sku­
teczne i są zwykle zanieczy­
szczone żużlem i piaskiem. 
Użyć ich można po przesia­
niu przez rafę na łąki nisko 
położone i zakwaszone, 
przeznaczając na mórg 12 
do 16 korcy, korzystniej je­
dnak wypadnie użyć takich 
popiołów po posypywania 
kompostu.

Z nawozów sztucznych 
nadają się do poprawy łąk: 
kainit, tomasyna i saletra. 
Ponieważ jednak gospodar­
stwa nawozów tych nie pro­
dukują same, tylko muszą 
je zakupić, więc radzę zro­
bić z niemi najpierw próbę, 
a jeśli rezultat wvkaże, że 
łąka nasza zwróci koszta 
na te nawozy wydane, wte­
dy użyciu ich nie stoi nic 
na przeszkodzie. Próbę mo­
żna rozpocząć nie tylko z 
powyżej wymienionymi na­
wozami, ale także z wa­
pnem, gdyż wszelkie nawo­
zy nie wieie skutkują, gdy 
w ziemi brak wapna. Szcze­
gólnie zaleca się wapno na 
łąki próchniczne, torfiaste, 
zakwaszone, lub mchem po­
rosłe. Wapno zlasowane w 
budynkach, wywozi się na 
łąkę w dzień pogodny, roz­
rzuca i zaraz bronuje. Na 
mórg przeznacza się od 10 
do 30 korcy, zależnie od ja­
kości gruntu.

Rozmaitości, i f

OCHRONA KOPYT KONI.
Podeszwę i strzałkę, jako miej­

sca najczulsze, smaruje się gęstą 
terpentyną, t. zw. wenecką, przy­
trzymując w pewnem oddaleniu 
rozpalone żelazo. Przez takie nie­
jakie wsmarzenie terpentyny daje 
się kopytu na pewien czas trwałą 
osłonę przeciw zwykłym szkodli­
wym wpływom błota.

Ocet jako środek leczni­
czy.

Domięszany do osłodzonej 
wtdy jest wybornym śro­
dkiem orzeźwiającym w 
chorobach gorączkowych ; 
zmieszany z wodą słoną, 
jest niezłem lekarstwem do 
płukania w chorobach gar- 
dlanych. Użycie octu do o- 
kładów przy bólach głowy i 
gorączce, nie mniej przy 
trzeźwieniu omdlałych jest 
powszechnie znanem i pra- 
ktykowanem. Używa go się 
także i do innych celów oto 
np: rozwieszenie w izbie 
szmaty, nasyconej octem 
oczyszcza powietrze i to w 
krótkim czasie. Dobrym 
będzie również na chłodzące 
okłady w chorobach koni i 
bydląt, spowodowanych 
stłuczeniem lub okalecze­
niem. Do tych celów należy 
się jednak posługiwać o- 
ctem dobrym, nie fałszowa­
nym kwasem siarkowym. 
Na zawartość kwasu siarko­
wego bada się ocet w ten 
sposób, że na kawałek bia­
łego papieru puszcza się 
kroplę octu. Gdy ocet wy- 
schnie, a brzeg powstałej 
plamy zczerwienieje, będzie 
to dowodem, że ocet był 
zaprawiony kwasem siarko­
wym.

Ślepota spowodowana al­
koholem.

Dr. R. E. Doolittle z 
New York, poddał analizie 
znaczniejszą liczbę patento­
wych lekarstw i przekonał 
się, że bardzo wiele z tych 
posiada alkohol drzewny, 
który jest bardzo niebezpie­
czną, zabijającą trucizną. W 
jednym wypadku rewizya 
lekarska wykazała, że pewna 
dziewczyna straciła wzrok 
przez używanie takiego pre­
paratu do mycia twarzy. 
Bezsumienni fabrykanci, 
nietylko że używają alko­
holu drzewnego do przygo­
towania maści, ale także do 
wyrobu perfum taniej wó­
dki i kordyałów, które z na­
tury rzeczy muszą i to w ka­
żdym wypadku niszczyć żo­
łądek. Jedynym środkiem 
na choroby żołądkowe jest 
Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina, któ­
ry zawiera czysty sok wino- 
gradowy i dobierane zioła 
tylko. Ani kropli chemika- 
lii. Przeczyści żołądek, je­
żeli tylko wyleczenie jest 
możliwem, uczyni takowy 
zdolnym do przyjmowania 
pokarmu i trawienia tegoż. 
Wytwarza czystą, nową 
krew z dobrze przetrawio­
nego pokarmu, zasila ner­
wy i czyni cerę zdrową. Do 
dostania w aptekach lub u 
fabrykanta Jos. Triner, 799 
So. Ashland ave., Chicago, 
111.

Różność zdań.
Gość, do jednego z domu 

waryatów i obłąkanych:
— Co was tu zaprowa­

dziło do domu waryatów?
— Różność zdań.
— Jak to, różność zdań?

— A tak, ja twierdziłem, 
iż świat zwaryował, tym­
czasem świat utrzymywał, 
że ja zwaryowałem — no, 
mnie przegłosowano i tu 
zam knięto.

U rzeżnika.
— Proszę pana o kiełbasę, 

ale tak świeżą, jak zeszłym 
razem.

— A dlaczegóż ma być 
taka?

— A bo majster powie­
dział: “Jak jeszcze raz ta­
ką przyniesiesz, to ją sobie 
sam zjedz.”

Żebrak: Proszę wielmo­
żna osobę o czeskiego na 
wódkę.
Pan: Co, na wódkę? A co 

za bezczelność. Ruszaj sobie 
hultaju, zasługujesz na szu­
bienicę!

— Żebrak: A no dobrze, 
ale w takim razie proszę o 
dwa czeskie na powróz.

WINO i
1

jest najlepszym napojem, gorz- ' 
kie zioła najlepszem lekar- < 
Btwem na żołądek. j

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORZKIEGO
WINA - -

(
jest komblnaryą wina z zlo- ] 
laml 1 dlatego stanowi naj- | 
lepsze lekarstwo familijne na i 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- | 
gaca 1 wyrabia krew. Do na- | 
bycia w aptekach. i

JOSEPH TRINER, i
799 S. Ashland ar., Chicago, 111. ]
!••••■••••<•••••••••••••■

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena umiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. STATK1EW1CZ, Prez. 
620 Milwaukee Ar., CHICAGO, 111.

60 YEARS’
EXPERIENCE

Anyone «ending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention la probably patentable. Communica­
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patenta 
tent free. Oldest agency for securing patents.

Patent« taken through Munn A Co. receive 
special notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­
culation of any scientific tournai. Terms. S3 a 
year: four months, fl. Bold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36,Br« New York 
Brauch office. »>25 F BL. Washington. D. C.

Najlepsze maszyny do szycia.
za najniższą cenę można nabyć 

w polskiej Firmie

PUŁASKI MI)SE.. CO.
Nim kupicie Maszynę do szycia 
napisze te po katalog, który wy 

•yłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PUŁASKI MERCHANDISE CO.,
SI Nohle street. Chicago. 111.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

WUL Xeirni(intt

Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, sprawiające 
wielkie palenie, swędzenie i różne 
cierpienia i też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone.
Manistee, Mich. 4-go marca 1905. 

Wiel. Newmanie!
Ja obecnie jes cm zupełnie zdrową i za 

to składam Ci ‘feerdeczne dzięki i póki żyć 
będę, to tego nie zapomnę. Będę się starać 
w ele tylko będę mogła, aby cierpiący się 
tylko do Ciebie zgłaszali, bo A dla mnłe uczy­
nił więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że cał* moje ciało było 
jedna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
Weiąż swędz’ło, paliło, a materya ciekła za 
najmniejszem zadraśnięciem. Nigdy n*e są­
dziłam, że tę obrzydł wą chorobękledy zgu­
bię, a u Cleb e w nledługietn czasie wyle­
czenie zupełnie zna'azUtn. świadectwo moje 
życzą mleć do gazH podane i każdej chwili 
Chętnie jestem osobiście poświadczyć skutki 
Twtgo eczenia. Na zawsze wdzięczna 

Magdalena Janowiak 
281, KMh et. Manistee, Mich.

Gnojąca się rana, której szpitale 1 
doktorzy zagoić nie mogli, była cał­
kiem leczoną przez W. Ulewana.

Antony, R. D. 9-go stycznia 1905. 
Wielebny Ks. Newmanie!

Zasyłam serdeczne podzlęków- nie za wy­
leczenie mojej małej córeczki, która miała 
ranę na nodze 2% lat a żaden doktor w tutej­
szej okolicy nie potr» fił ią wy eczyć. Naj­
przód udałem się do Rhode Ieland Hospltal. 
Lekarze orzekli, że operacya koniecznie jest 
potrzebną. ł»o inaczej to noga musi być od­
jęły w krótkim czasie. Nie dozwoliłem ope­
rować ale udając się do drugiego lekarza i 
otrzymując tę sam^j now nę, poz.wo iłem na 
operacyę, ale wielce się zawiodłem. Dziurę 
wielką zrobili i z dniem każdym się pogor- 
szało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spostrzegłem nagle Twe ogłoszenie i podają? 
dz‘ecko pod Twoją kura yę, za krótki czas 
znalazłem pomoc, za co z całego serca dzię­
kują. Noga jest całkiem zagojoną i córeczka 
nawet r łe kul je. Jeszcze raz proszę Clę 
przyj ml j odęmnie serdeczne podz ąkowania 
i radzę aby każdy polak u ’•< się do Ciebie, 
a tam właśęiwą pomoc znajdz e.

Jan 1’łozlak, Ambony R. D.

1» A H M O.
Załącz 8c. znaczek pocztowy na for­

mularz opiaujący, Jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plszcle dzisiaj.
KEVKRE O NEWMAN,

<861 W. Lakest., Chicago, 111.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską.

eANTAL-MLDY
W 48 GODZINACH 

zootają zatrzymane gonor­
rhoea i odpływy z moczowych 
organów przez Nastał Bidy 
lapeułki bez uledogo<oości

к oflew-
te-

■1 . .-m

NA BOL GŁOWY 
skiego OPŁATKI są 
czniejszemlekarstwemdo' 
w medycynie. Przynu 
szybko bez względu na 
głowy jest chroniczny 
chwilowy. Pudełko ko: : 
i 50c. Adres: The K "Je 
Pharmacy 1335 W. 22nd 
cago, 111.

Z

Żadna kobiet.
nie jest piękną

JEŻELI NIE fŻIWA •

I
Dra Bonker’a Complexion Crsam, )

na sprzedaż w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, 111.

Spytajcie się u swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25C’ i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin­
nych,gwarantowanych że wy­
leczę zatwardzenie. Cena 25c.

“Tygodnik lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal- 
Bzy cyklu pracy Wł. Reymonta,

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak 1 Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wschodu, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLUSTROWANY" 
będzie i nadal pismem zapozoającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od­
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy­
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna­
jących czytelników z najnowszymi prą­
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI­
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

llnstracyaml.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE­
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego pastela L. Wyczół­
kowskiego p. t. Morskie Oko od­
bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Sienkiewicza ”XA MARNE”.
Rud. Kipling» ’’LISTY Z JAPONII” (jedea tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne ”STN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach i 24 tomami dzieł powieścio­
wych i popularnych z przesyłką pocz­
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwnzy Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 51 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka HetmafiHka, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąeieazl, Poczciwi ludzie. Cnota 
1 wina, Szymek 1 Handzla, Pierwpza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nań 
•puści, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele J'| i 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ępl.W

Szóaty Rocznik Tyjrodnika Powieśeiowo- 
Naukoweio. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R< dżina Lantitiierów; Leśny młyn nad Cr.ernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek: 
Ulicznik wart-zawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawaowóz; Ko/Joł ofiarny: 
Kużina Jeż; Benęgat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby slą 
spodziewał; Okrężne: Walka na śmierć <1 
1 życie ;Złapałsię; Pożar na morzu. Cena Ф 1 AAJ

Siódmy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Urabia Bogumił 
Kamiński, Stanieław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole lec/.enle wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- (tfi 
terka z powstania 1868 r. Cena . .

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleściowo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóaio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Hi story a 
okropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbóje* na Czorsztynie, 
Kofi woziwody, K-lążę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby eią spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8uequehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
sukni« hrabiowskie. O leniwym JPi ru» 
parobka, Rekrut. Cena...........................<l.vl)

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada h^ablua, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Kózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
« obecnego czasu. Surdut I 8!ermiega. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami, — Hćród ВнЬя, 
Krotochwila w 2 а к Uch przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
Łangielekleąo C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 

>ny, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań 
cami napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Uficzn к Paryski, komedya w 4 
ak ach z francuskiego, tłómaczył Majeranowskl 
— Piękne przykłady z hlstoryi polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i pośw-ię enia 
dla krain. Jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — Skarbczyk poezyl Л. i awa 
poiskiej. Cena..........................................

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi nasaej 
babuni. Aptekarz Polski. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsledzie, Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocle. Dziwne podróże Ai 
na lądzie i na morzu. Cena . . . Ф 1Л AJ

jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, sawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baetylil. Hafoid, król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleńskle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabio la, Adam 
1 Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djsbelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet (i/) 
ze Szwarcenau. Cena...............................ф1АА/
WABUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIE^CIOWO-NACKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Bxpress off sle. — 2 Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać 
Jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazctg Jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.6 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pcłska” była 
zapłacona za cały rok z górv. “Gazeta Polska” 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

JAK DAWNO ZNANE JEST MA­
SŁO.

Wynalezienie produktu tego się­
ga bardzo odległych czasów, kie­
dy ludy przeważnie trudniły się 
pasterstwem. Można przypuścić, 
że wynalazek został zrobiony pod­
czas jazdy konnej; przywiązane 
do konia zbiorniki z mlekiem 
ulegały wstrząśnięciom skutkiem 
czego nastąpowało oddzielenie się 
masła. Masło było znane staro­
żytnym Scytom, a na północy 
Germanom; z ludów południo­
wych używali go Indusi i Etyopi; 
Grecy z początku go nie znali. 
Herodot w tej mierze opowiada: 
Scytowie nalewają mleka klaczy 
do drewnianych naczyń i wstrzą­
sają temi ostatniemi, skutkiem 
czego rozdzielają się składowe czę­
ści i tłuszcz, który oni nazywają 
masłem, jako lżejszy, wypływa 
na wierzch. W biblii, w księdze 
Przypowieści spotyka się zdanie: 
„jeżeli tłuc mleko, to się z niego 
robi masło.” Grecy używali ma­
sła tylko do wyrobu maści i na 
ofiary. Podczas uroczystości Afro­
dyty w Sycylii całą okolicę na­
około tej bogini czuć było ma­
słem, którego używano do smaro­
wania włosów i zarostu. Za po­
karm służyło tylko barbarzyń­
com według Pliniusza, zwyczaj 
spożywania masła u starożytnych 
Germanów był oznaką zasobności
i dobrobytu.

HUMOR U DZIECI.

Pod zbiorowym tytułem Chil- 
dren Answers” (Odpowiedzi dzie­
ci) zjawił się w Londynie zbiorek 
zabawnych poglądów dzieci na 
sprawy życiowe.

W pewnej szkółce pyta się 
nauczyciel uczniów: ’’Jakiego 
ptaka wypuścił Noe z arki gdy 
wody opadły?” Najmniejszy z 
chłopców odoowiada natychmiast: 
’’Gołębial” „Czy nie wstyd wam, 
— rzecze wówczas nauczyciel do 
uczniów — że najmniejszy z was 
odpowiedział pierwszy?”—Na to 
odzywa się starszy chłopiec:,, 
Bo, proszę pana, ojciec jego pro­
wadzi handel ptakami.”—’’Dla­
czego Mojżesz był ukryty przez 
matkę w trzcinie!’?’—pyta nau­
czycielka w szkółce. „Ponieważ 
nie chciała pozwolić, aby Mojże­
szowi ospę zaszczepiono”—odpo­
wiada jedna z dziewczynek. — W 
innej szkółce opowiada nauczy­
ciel chłopcom historyę Anania­
sza i Safiry, poczem pyta: „Dla­
czego Pan Bóg nie karze wszy­
stkich kłamców śmiercią?” Dzie­
ci milczą, w końcu jednak odzy­
wa się jeden z chłopców: ”Bo j 
nie zostałoby nikogo na świecie.” i 
—Pewien chłopiec, który o nie- ' 
jednem już - dowiedział się z 
dzienników, zapytany przez nau­
czyciela: co to jest cud?— odpo- ' 
wiedział bez namysłu: „Cud, 
jest to rzecz, która stała się w 
Ameryce.”

100,000 GRZECHOTNIKOW.
Jedna z najbogatszych właści- j 

cielek stad bydła w Teksas, po­
siadająca przeszło milion akrów 
pastwisk w tym stanie, wypowie­
działa wojnę wszystkim grze- 
chotnikom w swych posiadłoś- i 
ciach. Ogłosiła w pismach, iż za i 
każdego zabitego grzechotnika ' 
(rattle snake) będzie płaciła 5c ' 
nagrody.. W przeciągu miesiąca 
dostarczono jej 10,000 tych stra- I 
sznych węży. Wtedy zmniejszyła , 
nagrodę na 3 centy od sztuki, a ! 
w krótki czas potem gdy coraz . 
więcej znoszono jej gadów, na 2c. 
W przeciągu kwartału zabito ' 
przeszło 100,000 tych jadowitych 
węży i prawie zupełnie oczysz­
czono z tej plagi posiadłość boga­
tej amerykanki.

PRZECIW PLEŚNI CHLEBA.

Bochenki kładzie się we worki, 
w których jest trochę mąki. Bo­
chenki tak trzeba kłaść, aby się 

' łączyły górne części. Worek się 
wiąże i wiesza w przewiewnem 
miejscu. W ten sposób można za- 

j chować chleb 4 do 6 tygodni bez 
! pleśni. Chcąc Chleba użyć, trzeba 

bochenek dobrze wyszczotkować i 
1 przez noc trzymać w sklepie. W. DYNIEWICZ,

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
p.-wnego starego szkockiego mfsypnarza. który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
całej Azyl, iako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słaboścljprócz 
orowiadanla słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy i wszyscy, którzy tej maści mlsyonar/a 
używali podług przep su, zostali wyleczeni, atl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
z tr wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań-a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słaoem świetle, Jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście registrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adrosem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca ifor”* 1" ave., Chicago, 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST.k 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po nąjtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ber Edamski i ser Parmeeański. 
Fromage de Brie 1 ser Roguforski.
Ser 1 rośliny, Neuszatelski i Llmbu.’ski. 
Brunświcki salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Ilolandzkle sztokfisze, anenorieff. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą o»?tzg. 
Niemieckie szparagi, kralaną fasolg. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaezę tatare, aną, kaszę owsianą.
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskio łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanl'a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Frawdkiwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Nlem.eck > kołowrotki 1 gremple.
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe. siemię trawy. 
Sienna dla kanarków, siemię konopiane, rzepa­

kowe, Jako i wszelkie lnnetowtry korzenne. 
HENRY SCHOELLKOPF.

kupić lub sprze­
dać swoje pro 
perty, grunt lub 
rarmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupn<>; albę kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantora 

C. W. DYNIEWICZ CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111.

TeleiM Monroe 1209.
AsekuruR w . od ognia w najlepszych 

kompaniac !. XYyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. 8”.'ągatny spadkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli pienlpotencye.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra I Kożuchy 

Kaftany, spódnice, kam-.Uelkl skór 
owczych, własnej wyprawy \1 ręcznegr 
szycia, a także czapki i rek»'*tóę. Kł 
blący obstalunek raczy przysłać 'ja 
kolwlek miarę. |

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Do w ner» Grore, Illinois.

i Napiszcle do Dra. Ram. 1 
'Porada nic nie kosztuje. '
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TOM III
(Ciąg dalszy.)

Cygan zaczął śmiać się cynicznie.
— Czy doświadczasz wyrzutów sumienia? — 

rzeki. — A może przestałaś już kochać Manuela?
— Wiesz dobrze, że kocham go nad życie!
— Daj więc pokój kazaniom i nie prze­

szkadzaj mi w robocie. Ty nie wiesz jeszcze, do 
czego jest zdolny brat, gdy kocha swą siostrzy­
czkę, a przytem dba o swoje interesa.

— Nie rozumiem cię, Ben Joelu!
— Posłuchaj zatem. Zwiodłem Cyrana i Ma­

nuela, to prawda, ale zwiodłem także hrabiego, 
pozwalając mu myśleć, że wszystko skończy się z 
chwilą, gdy jego brat powróci, skąd wyszedł. 
Gdy już panna de Faventines zostanie panią de 
Lembrat i gdy Manuel powróciwszy do nas, wy­
leczy się ze swej głupiej miłości do córki jaśnie 
welmożnego margrabiego, zajmę się wówczas 
jego przyszłością i naszym losem.

— Co mówisz, nieszczęsny! Czy sądzisz, że 
w ten sposób Manuel odzyska wolność?

—Odzyska, gdy tylko hrabia nie będzie po­
trzebował obawiać się go jako rywala. Wiem ja 
o tem więcej, niż ty domyślać się możesz. Po­
zwól mi więc działać.

— Dalej! — szepnęła Zilla, która ’czuła się 
mimowiednie pociąganą dowodzeniami brata.

— Manuel przypomni sobie niezawodnie, że 
kochał ciebie i że ty kochać go nigdy nie prze­
stałaś. Wówczas... ożenię was.

— Ożenisz nas?
— Z największą pewnością. Dopełniwszy 

zaś tego, udam się do władzy, jak przystało na­
wróconemu grzesznikowi. Oświadczę, gdzie na­
leży, że pan de Lembrat wymusił na mnie prze­
kupstwem fałszywe zeznanie i że Manuel jest 
rzeczywiście jego bratem. Zażądają dowodu, któ­
ry im natychmiast przedstawię. Zechcą też zape­
wne ukarać mnie za poprzedni fałsz — ale cóż 
mnie to obchodzi? Posiedzę sobie trochę w wię­
zieniu i na tem koniec. Gdy kto dba o los rodzi­
ny, nie zważa na takie drobiazgi. Zapłacisz mi 
zresztą za nie, zostawszy wicehrabiną de Lem­
brat. Taki to mój plan, siostruniu; zdaje mi się, 
że ci przypada do smaku?

Zilla słuchała z głową schyloną. Gdy skoń­
czył, podniosła głowę i w oczy mu spojrzała, 
ramionami wzruszając.

— Twój plan jest niedorzeczny! — rzekła 
poważnie.— 1 wówczas tylko nie byłby takim, 
gdybyś miał możność wprowadzenia go w wy­
konanie.

— Alboż nie mam tej możności? Księga, 
którą zachowałem w ukryciu przed wszystkimi 
i której wydania odmówiłem tak samo hrabie­
mu, jak Cyranowi, dostarczy mi dowodu, któ­
rego nikt nie będzie mógł podać w podejrzenie.

Zilla wiedziała, że jedno jej słowo wystarczy 
do obrócenia w niwecz wszystkich rojeń brata, 
ale że zbudzi ono zarazem w jego umyśle burzę 
straszliwą.

Nie zawahała się jednak stawić mu odwa­
żnie czoła.

Wargi jej zacięły się mocno silnym, nerwo­
wym kurczem. Chciała być, za wszystką cenę 
spokojną, i udało się jej to.

— Ben Joelu — rzekła — Księgi, o której 
mówisz, już tu nie ma.

— Zabrano ci ją! — ryknął cygan.
— Nie. Sama ją dałam!
-Ty?
— Dałam ją panu de Cyrano.
— Nędznico!
Zbój, wściekłym gniewem uniesiony, rzucił 

się na siostrę z podniesioną pięścią.
Nie drgnęła nawet i tylko oczy, pełne bły­

skawic, utkwiła w oczach cygana, powtrzymując 
go w miejscu, magnetyczną silą.

Ręka mu opadła; uczuł się pokonanym.
— Dlaczegoś to zrobiła? — syknął przez za­

ciśnięte zęby.
— Bo obrzydły mi twe wszystkie zbrodnie; 

bom uczyniła ofiarę ze swej miłości; bo postano­
wiłam ocalić Manuela.

— Iw tym celu podałaś do ręki broń memu 
śmiertelnemu wrogowi?

— Pan de Cyrano nie jest twym wrogiem.
Jeśli go nienawidzisz, to dlatego jedynie, że 

czujesz się gorszym, i słabszym od niego.
— A! to tak? — wykrzyknął cygan. — Do­

wiedzże się zatem, moja panno, że twój piękny 
kapitan będzie trupem jutro rano i że Manuel zgi­
nie wpierw w więzieniu, zanim ja zakłopoczę się 
jego losem. A księgę, którą mi skradłaś, jeszcze 
dzisiejszej nocy odbiorę.

— Dzisiejszej nocy! — wyjąkała Zilla. Otóż 
to ta świeża zbrodnia, o której przed chwilą roz­
myślałeś!

— Nazywaj to sobie zbrodnią, dla mnie 
jest to tylko zemsta. Zanim ukaże się jutrzejsze 
słońce, wszystko się skończy.

— Nie! — odparła Zilla, rzucając się do 
drzwi — gdyż zanim ukaże się słońce, ja ró­
wnież wystąpię do walki — i wszystko wyjawię.

Ale szybszy od słabej dziewczyny Ben Joel 
zdążył uprzedzić ją i zagrodził jej sobą wyj­
ście.

— Puść mnie! — ostrzegła cyganka, doby­
wając zatrutego sztyleta, z którym się nigdy nie 
rozstawała.

Ben Jel, zawsze ostrożny, nie stanął do wal­

ki, bezużytecznej zresztą, gdyż był panem poło­
żenia.

Jako ostatnią pogróżkę i jako ostatnią obel­
gę, cisnął on w twarz Zilli śmiech szatański, 
szyderski, pchnął drzwi, wybiegł i na dwa spu­
sty zamknął cygankę w mieszkaniu.

Nie poprzestając na tem, wyciągnął z zamku 
klucz, i schował go do kieszeni,a następnie przy­
ciągnął kilka mebli z ubocznej izby i drzwi niemi 
zabarykadował.

Podczas ttj czynności, która trwała około 
dziesięciu minut, Zilla nie przestawała kaleczyć 
sobie rąk o dębowe, gwoździami najeżone deski, 
usiłując tę zaporę otworzyć lub wyłamać.

Głos jej, naprzemian gniewny i błagający, 
dobiegał nieustannie do uszu Ben Joela, który je­
dnak, zdawał się go nie słyszeć.

Gdy ukończył barykadę, zeszedł na palcach 
na dół, zbudził swych ludzi i zanurzył się wraz 
z nimi w ciemnościach nocy.

Tegoż samego wieczora, tak obfitego w-wy­
padki, Manuel otrzymał niespodzianie odwiedziny 
starosty.

— Czy zdecydowałeś się nareszcie przyznać 
do winy? — zapytał surowo Jan de Lamothe.

— Dziś mniej, niż kiedykolwiek, myślę o 
tem. Będę mówił przed sędziami — nie dla przy­
znania się do zbrodni, której nie popełniłem, lecz 
dla odparcia oszczerstw hrabiego Rolanda de 
Lembrat.

— Strzeż się, Manuelu; wstępujesz na drogę 
bardzo niebiezpieczną. Jutro staniesz przed try­
bunałem oskarżającym. Szczere przyznanie się do 
wszystkiego, połączone ze skruchą i żalem, zła­
godzić może cokolwiek karę, która cię czeka. 
Opór, przeciwnie, stanie się dla ciebie fatalnym.

— Czegóż mogę się jeszcze obawiać?
— Tortór! — przemówił starosta tonem po­

ważnym i groźnym.
— Możecie torturować mnie aż do pozbawie­

nia życia — odpowiedział Manuel spokojnie — 
nie wymusicie na mnie ani jednego słowa, niego­
dnego z prawdą.

De Lamothe pokręcił głową i wyszedł z wię­
zienia, mrucząc sobie:

— Wszyscy oni tak mówią. Gdyby im za­
wierzyć, okazałoby się pewnie, że więzienia za­
pełnione są samemi niewiniątkami.

XII.

W zajeździe sławetnego Gonina rozmawiali z 
sobą Marota i Sulpicyusz. Było to w tym samym 
czasie, gdy Cyrano zniewalał Rolanda do podpi­
sania wiadomego aktu.

Po raz pierwszy dopiero po przyjeździe' se­
kretarz i tancerka znaleźli sie sam na sam i mogli 
porozumiewać bez obawy żarcików Sawiniusza i 
natrętnej ciekawości gospodyni.

Sulpicyusz usiadł naprzeciw Maroty przy je­
dnym ze stołów izby gościnnej i podczas, gdy 
Jespan Gonin drzemał w kącie, oboje młodzi 
wyjawiali sobie wzajem swoje myśli i proje­
kty.

— Panie Castillanie — odezwała się wre­
szcie tancerka — jutro rano muszę już podzięko­
wać panu deCyrano za gościnność i pożegnać was 
wszystkich.

— Już jutro? To by i nie może!
— Może być i być musi. Nie mogę tu przecie 

mieszkać. To było dobre w pierwszej chwili po 
przyjeździe; teraz już jednak wypada mi wracać 
do swoich.

— Gdzież oni są? — zapytał Sulpicyusz z 
pewnym niepokojem.

— Zapewne w Paryżu. Gdym opuszczała 
towarzystwo nasze w Orleanie, dyrektor mówił 
mi, że zamierza na najbliższy jarmark przybyć 
do stolicy.

— Czy ten rodzaj życia nęci cię jeszcze, Ma- 
roto?

— A jakiż inny może się z nim równać pod 
względem wesołości i swobody?

— Ależ, mała niewdzięcznico!— szepnął Ca­
stillan, ujmując rękę dziewczyny i silnie ją ści­
skając — czyż zapomniałaś, że ja cię kocham!

— 1 ja cię kocham — odrzekła tancerka z u- 
śmiechem na ustach — i spodziewam się, że o tem 
nie wątpisz?

— Jakże nie mam wątpić, skoro mówisz, że 
mnie porzucisz! Ach Maroto, będziesz przyczyną 
mojej śmierci.

— Cóż chcesz zatem abym zrobiła?
— Abyś pozostała.
— Cóż znów! — zawołała cyganka, uderza­

jąc nogą z niecierpliwości. — To niepodobna! Bo 
pytam, czy mógłbyś mnie poślubić?

Castillan pizez długą chwilę nie mógł zdo 
być się na odpowiedź.

Nigdy nie zadawał sobie jeszcze tego pyta­
nia.

Marota przerwała pierwsza milczenie.
— Jestem szczera — rzekła i wiem, czego 

mam prawo spodziewać się. Nie poślubia się ta­
kich dziewczyn, jak ja. Choćbyś ty nawet chciał 
tego, ja musiałabym odmówić. Wiem też, że gdy 
zajdzie konieczność zerwania tego związku, ty 
uczynić tego nie potrafisz.

Znam się na tych rzeczach lepiej od ciebie.
— Nie! ty mnie nie kochasz! — poskarżył się 

Castlilan, pragnąc, aby rozmowa inny kierunek 
przybrała.

— Jeszcze! Słuchajże, co ci powiem. Nie je­
steś dzieckiem i potrafisz mnie zrozumieć.

Był raz mały pazik, który nosił, nie pomnę 
już, jakie imię, ale którego główka była równie 
żywa, jak serce poczciwe.

Pewnego dnia, przechodząc ścieżką między- 
zbożem pazik ten usłyszał śpiewającego prześli­
cznie skowronka.

Ptaszek zerwał się za nadejściem chłopca'i 
wysoko, aż pod samo niebo, uniósł swe najpię­
kniejsze tony; pazik zaś zapragnął koniecznie go 
posiąść.

Przyzywał ptaszynę głosem tak miłym, 
aż sfrunęła z wysokości i usiadła tuż 
przy nim.

Chłopiec zbliżył się ostrożnie i ukląkł na 
murawie, która rosła na brzegu ścieżki.

O kilka kroków od niego, skowronek skakał 
wśród zboża, lekki i wesoły, nie czując żadnej 
trwogi wobec chłopca; ptaszki bowiem posiadają 
instynkt, który ich nigdy nie zaw-odzi, ten zaś 
ptaszek odgadł od razu, że mu nie chcą żadnej 
krzywdy wyrządzić.

Pazik wyciągnął zwolna rękę i skowronek 
pozwolił się pochwycić.

Serduszko ptaszyny biło szybko pod rękę 
chłopca — nie ze strachu jednak bynajmniej.

Wszakże wiedział skowronek, że jedno*poru- 
szenie skrzydełek może przywrócić mu wolność i 
unieść go daleko od pazia.

Chłopiec wziął ptaszka z sobą, dumny ze 
swej zdobyczy nakarmił go świeżą wodą i ziar­
nem, i dużo czasu spędził na głaskaniu jego pió­
rek, miękkich, jak jedwab, oraz na pokrywaniu 
pocałunkami jego główki malutkiej.

Skowronek, rychło oswoiwszy się, podlaty­
wał wesoło i śpiewał pazikowi swe najpiękniej­
sze piosneczki.

Trwało to długo.
Chłopiec i ptaszyna zdawali się być nierozłą- 

czeni. _____
A że zawsze dwie istoty tak zespolone z so­

bą, rozumieją się nawzajem, choćby nawet nie 
rozmawiały, więc i ta para wyjawiła sobie uczu­
cia serce jej przepełniające.

Przyszedł jednak taki dzień, że chłopiec za­
płakał. Dorozumiał się on tego dnia, że ptaszek 
chce go opuścić.

Ponieważ dłuższe przetrzymywanie go w 
zamknięciu, groziłoby mu może śmiercią, paź 
otworzył okno i pozwolił ptaszkowi ulecieć na 
pola, słońcem ozłocone.

Sądził, że się już z nim nigdy nie zobaczy.
Ale ptaszek nie był ani niegrzeczny ani ła­

two przyjaciół swych zapominający.
W chłodny poranek październikowy, gdy paź 

przechadzał się po wsi, usłyszał niespodzianie 
tuż przy sobie szelest skrzydełek i krzyki we­
sołe.

Skowronek spostrzegł go z wysokości i sfru­
nął, aby mu usiąść na ramiona.

Przez cały dzień ptaszyna nie opuszczała 
chłopca, obdarzając go, jak dawniej, piosnkami 
i pieszczotami.

Następnie, za nadejściem wieczora, znów u- 
leciała daleko.

Nadeszła zima. Paź siedział sam w pokoju 
przyglądając się przez szyby śniegowi, który pa­
dał gęstemi białemi płatkami, nakształt kwiecia 
migdałowego. Nagle, z pobliskiego pola, przyle­
ciał ptaszek jakiś, usiadł za oknem i dzióbkiem w 
szybę zapukał.

Był to ten sam skowronek.
Paź otworzył z pośpiechem okno i gorącymi 

pocałunkami ogrzał zziębłą ptaszynę. Od tego 
dnia przestał być smutnym.

Skowronek opuszczał go, ale on wiedział, że 
powróci.

I w tej ciągłej nadziei, w tem szczęściu, z nie­
ustannych niespodzianek złożonem, było wiele 
uroku, więcej może, niżby go mieściło w sobie 
całkowite i ciągłe posiadanie.

Gdy Marota skończyła tę bajeczkę, którą 
wypowiedziała najczulszym, najmelodyjniejszym 
głosem, spojrzała na Castillana.

Młodzieniec miał łzy w oczach.
Marota wyciągnęła doń rękę, na którą upa­

dły gorące łzy Sulpicyusza.
— Czego plączesz, paziu najmilszy? — spy­

tała ze smutnym uśmiechem. — Skowronek po­
wróci.

— Naprawdę powróci?
— Przysięgam w jego imieniu.
Z tonu jakim słowa te zostały wypowiedzia­

ne, Castillan zrozumiał, że Marota go nie zwodzi.
Uśmiech zabłysnął na jego twarzy, wilgotnej 

jeszcze od łez.
— Kiedy odjedziesz? — zapytał.
— O wschodzie słońca.
— Odprowadzę cię.
— I owszem. Dobranoc, Sulpicyuszu.
— Dobranoc Maroto — westchnął młodzie­

niec. ___ ____
I rozstali się w chwili, gdy jespan Gonin, 

skończywszy swoją drzemkę, zabierał się do za­
ryglowania drzwi czołuwych.

XIII.

Hałastra, prowadzona przez Ben Joela, 
przybyła przed pałac hrabiego Rolanda.

Było już po drugiej w nocy.
Cygan pozostawił zbirów na ulicy, a sam 

zapukał do furty pałacowej, którą mu zaraz o- 
tworzono.

Towarzysze BenJoela byli zbieraniną naj­
różnorodniejszych istot wykolejonych. Gotowi na 
wszystko jednego tylko kłopotu doświadczali w 
tej chwili, czy ich nie nimie umówiona zapłata? 
Cygan podrażnił chciwość ich świetnemi prze­
czeniami, nie widzieli jednak dotąd ani jednego 
srebrnika, któryby był zaliczką za spodziewane 
dukaty.

Ciąg dalszy nastąpi.

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Damę, Ind.

PISZ DO MNIE PO POLSKI'.

Poślę pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni« razem z dokłsdne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej ch< roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Może«. slęsama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Kle ni« będzie 
kosztował« spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da­
lej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 12 eentów 
tygodniowo. Leczenie nie 
rprzeszkadza zwykłym za- 
ęciom, Ja nie nie sprze­

daj ę. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszę. Le­
czy stare I młode kobiety.

IW Jeżeli się czuje«« 
bardzo ociężałą, obswiasi 
się złych następstw, mus 
bóle w żołądku, przejmu­
jące dreszcze w krzyżu, 
chce ci się płakać, ciujee« 
E rączko*e dreszcze, osła­

bnie 1 za częeto mocz 
oddajeez lob gdy masa 
o pławy, zboczenie lob o- 
padnięcle macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub naroety — w takim 
razie piiz do MRS. M. 
BUMMERS, NOTREDA- 
MK, IND. U. 8. A., a o- 
trzymasz berpłatae lecz« 
ale i dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie/’ które prędko i napewno 
e czy u pławy, zieloną słabość i nieregularne lub boleene peryody. Pozbędziesz się obawy, zaoszczędzi«« 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej choroMt. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poświadczą, te leczy ono niezawodni« 
wszystkie delikatne choroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna 1 muakuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lakę, Mlnn. — Szanowna Pani M. Sommer«! Donośzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę prze« 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach i leczeniu i czem- 
prędzoj udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuję Pani ser­
decznie 1 nreszę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenoftha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby. Doktorzy byli u mnie 106 razy i powiedzieli, że 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę 1 radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać się do Pani 
Summers a mam nadzieję, będzie ją uk codzleh błogosławić, jak Ja. Pozostają z Szacunkiem« 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lakę Ave.

adres Mrs.M.SUMMERS,Box E,NotreDanie,Ind.,U.S.A.

BACZNOŚĆ, CHORZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specjaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moja specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chce zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy;

THE KUFLEWSKI PHARMACY
1335 W. 22 Street, CHICAGO, ILL. (20)D.

tfźTupełnie Bezpłatnicl
OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOROBY’ CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE­

KARZY.
ÇPCPYA1 IQTA w leczeniu chronicznych i zasta- ÔILU I ALlô I A rzaiych chorób,___ —->

DR. BADGER.
z Toledo, O., który w czasie swej prieszło triy 
dzieatoletuiej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 

chorych, którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez innych lekarzy 
I szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci % jak najlepszemi skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię­
ki od osób które on wyleczył.

P1SZCIE DO NIEGO nle zwlekając, jeżeli cierpicie na Ja- 
kąkolwiek chorobę 1 podajcie swój 

wiek, a on natychmiast da Wam znad czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie:

L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

■■ wiek, a lU Zrtbvzch La
lub nie Ki

Szkółka najrozmaitszych drzew.
ctenlodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Dlveney i North 60th are’s. Dla plszą- 
cych listy office: 582 Noblest. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

BBZOSTT 
BRZOZI

od 50 centów do 90 dolarów
po 15

BŁAWAT! od 5 dolarów do 90 M

HŁÓO SZKABŁITNT od 1 doi. do 10 ••

JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6 M

JESION BIALI od 15 centów do 5 M

JESION CZARKI od ?5 “ do 10 U

KASZTAK od 75 “ do 2 M

KLONI Od 25 “ do 50 ••

L1PT Od 25 •• do 15 ••

MOBWI po 5 ••

N11BODRZEW Od 16 ** do 10 M

ORZECH CZARNI od 25 cen. do 2 U

TOPOLE ROZMAITE od 25c do 8 M

WIERZB! PLĄCZĄCE od 1 doi do 1

KRZEWY.
BZT od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 u do 1 dolara.
LUNICEBA od 50 M do 30 M
RÓŻE po 60 U

TAWrŁT od 96 do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 •» do t M
BI JON I po 80 M

OWOCOWE.
GBUSZE od |1 U do 5 dolarów
JABŁONIK od 75 centów do 8
■OBELE po 8 »»
8uwi Od 75 do 3 <<
WIŚNIE Od 75 t* do 8 ••
agrest od 50 M do 1 •«
■ALIN I tuzin 25
PORZECZKI Od 50 M do 2 ••
8MBODTNT Od 50 M do 1 ••
TRUSKAWKI sto sitak 2 *•

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują elę wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczy* -y wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy spoeobnoścl oznajmić swym znajor ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

! POLSKA APTEKA, 257 “Sn, MaS’ M •
! Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranlcznyoh. 2
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady »
• na wszelkie choroby. e

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a«««««■

---------------- ----------------------------- --------------- ---------------------------------TTH ■■■■■■■■

1000 TYSIĄCE FARM! 1000
Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 

tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far- 
my z budynkami 1 Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun- 

i ki dogrdne. Tysiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
[ Setki famillj ma jeszcze miejsc, stę osiedlić pomiędzy swymi rodakami, 
i Grunta nasze są położone b'isko jez.iór, rzek, kolei żelaznej, miastów. pol- 
i sklch kościołów I szzół. Ku >ujcle tykiety do Sobieski a my was obwlezie- 
[ my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
i dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye I nową książkę plszcie do:

J. J. HOF LANI) CO. SOBIESKI, WIS.
------------------ -------------------------------------------------------------------------------Jinnimi



8 SAZETA FOL-SKA

POSZUKIWANIA pl

Poszukiwaniu nie wynoszące, więcej Jak Jeden 
cal druku, kosztują na Jeden raz 50 centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące złą 
awlązku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

KYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotę. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

Przez
przeszło lat 30 

Dra RICHTERA
BŁYSNT W ŚWIECIE

KOTWICZNY” 
Pain Expeller
M

TRZY “H0MESTEADY” 
(grunta darmo) w stanach Wis- 
consin, Missouri. Michigan, Min­
nesota, Florida i Kalifornia. Ka­
żdy może otrzya ać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijcie dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na­
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w którym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau, St. Charles, Mich.

okazał się nailepszvm_środkiem na 

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGIE itd.
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA: 25ct. I 50ct. we wszystkich 

aptekach lub za pośrednictwem

L F. № Richter A Co.
Mhk. 215 Pearl Street,

Spankowski Franciszek 
rodem z gminy Jastrzębie w gub. 
płockiej poszukiwany jest przez 
Jana Walickiego, 29 William st., 
Middletown, Conn. (20)

^Nowiny Miejscowej

Romański Szczepan rodem 
ze wsi Piątkowizny w gub. łom­
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swą żonę Franciszkę Romań ką 47 
Słone Row, Willimantic,Conn. (20 i

Bida Piotr poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez Jędrzeja 
Hodała Gubi st., Adams, Mass.

Jankowski Piotr p iszu- 
kiwauy jest przez Józefa Konie­
cznego, 115 Multry st., Pittsburg, 
Pa. Kto mi poda jego adres, 
otrzyma 85 00 nagrody.

DO SPRZEDANIA buczernia 
w dobrem miejscu, przynosząca 
znaczny dochód. Nie chcą teg > 
interesu sprzedać obcym, gdyż jest 
w polskiej okolicy. Adres: Maciej 
Reweński 268 D. st, So. Boston, 
Mass.

KAWALER*posiadający 81000 
gotówkip szukujepanny'ubwdowy 
bezdzietnej, któraby miała kilkaset 
dolarów. Adres: Józef Rogers, box 
390 Fall River, Mass.

Ważne dzieł ■: Jako to bogactwo, 
dobrobyt, szczęście, uzdrawianie 
chorych, ludzi i zwierząt i dużo 
innycb pożytecznych rzeczy i wska­
zówek różnych środków i t d., 
których człowiek za pieniądze kupić 
nie zdoła. Kto tę książkę chce 
nabyć, protzę ppać wyraźnie załą­
czając znaczek pocztowy. Adres: 
A. Fijal, P. 0. Box 205, Gilbert­
ville, Mass.

SALON na sprzedaż w raz z dom-m 
z powodu wyjazfu do Europy za 
bardzo prz.yst pną cenę w dobrem 
miejscu w okolicy przez polaków 
i litwinów -zamieszkałej naprzeciw 
wielkiej fabryki cementowej gdzie 
przeważnie sami polacy i liewini 
pracują. Dobra sposobność dla 
polaka alb i 1 twina umiejącego 
mówić nieco po angieł-ku. Adres: 
Karol Bańkowski, box 680 Glens 
Falls, N. Y.

Potrzeba Polaków.
Potrzebujemj’ agentów wszędzie do 

lo sprzedawania zegarków I łańcusz 
Rów złotych i stebrnych między ludźmi 
pracującymi w fabrykach, kopalniach, 
na farmach itp. Dostarczamy każdemu 
wielką ilość rozmaitych zegarków i łań. 
cuszków, które możecie zatrzymać u 
siebie i sprzedawać. Damy wam od 10 
do 50 zegarków i łańcuszków na 1, 2 
albo 3 miesięczne spłaty. Jest wielu 
ludzi pracujących, którzy mogą być 
dobrymi agentami, ale nie mają pienię­
dzy na zakupno towaru, dlatego robimy 
tę ofertę dla ludzi rzetelnych.

Adres: (G19)
Agents Wholesale Watcli Co.

Dep. 6. box 1568 New York City.

Zerebny Jan p «zukiwaąy 
jest przez swego brata Pawła 
Żerebnego, 11 Jefferson st. lrondale, 
Ohio.

Kopczyński Feliks, Jan 
i Jędrzej, rodem z po w. Rypin 
w gu r. płockiej, przebywający od 
17 at w А гусе, poszukiwani są 
prze'. sv ■ go brata Antoniego 
К ticzyński -go, 209 Green st, 
MillTille, N. J.

S®“ W. Urbaniz (?) nu paczkę 
na ekspresie U S. w Germantown, 
Pa.

POTRZEBA BO robotników 
natychm ast do pracy przy fabryce 
stali. 81.25 ra dzień, 10-godzinny 
dzień pracy. Zgłoście się do: Steel 
Works, Ensley, Ala. (18)

NA MIESIĄC MAJ

Plerwsza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Jlyniewlcza w 
Chicago, poleca następujące 

dzieło ...

MIESIĄC MAJ
poświęcony

BOGARODZICY 1 NIEPOKALANEJ
DZIEWICY MARYI-

W tej książeczce zawie-ają się: • 
Rozmyślania na każdy dzień mie­
siąca o życiu zieinskiem 1 Opie­
ce Niebieskiej Najśw. Panny, 
porządkiem cz su ułożone i do 
jej świąt zastosowane

Ks. Jakóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30c.

OBCHOD konstytucji 3go maja, 
urządzony staraniem grup związ­
kowych na północno-zachodniej 
stronie miasta w hali Walsch’a, 
w sam dzień ogłoszenia tej wieko­
pomnej konstytucyi, był jednym 
z najpiękniejszych, jakie dotąd 
urządzono. W obchodzie brały 
czynny udział najlepsze siły, 
jak panie Smulska i Kwasi 
groch, jako śpiewaczki solowe, 
panowie Heliński i Stęczyński 
jako mówcy i wiele innych, a 
to już wystarczy, aby sobie wy­
robić pojęcie, że obchód ten był 
prawdziwą ucztą duchową dla 

' licznie zebranej publiczności. Nie 
możemy tu pominąć mowy Dr. 
J. Enander, zasłużonego oby­
watela szwedzkiego, a wielkiego 
przyjaciela Polaków.

Przy końcu obchodu, gdj- pu 
bliczność z natężeniem umysłu 
przysłuchiwała się mowom, śpie­
wom, deklamacyom itp., paczka 
socjalistów zaczęła wyprawiać 
hałasy na sali. Narwańców wy­
rzucono z hali a zebrana publi­
czność wyraziła im przez pow­
stanie swoją pogardę, oddając tern 
samem cześć wielkiej rocznicy 
narodowej. Już drugi raz nar­
wańcy starają się zakłócić ob­
chód narodowy. To smutno, że 
w ich pustych mózgownicach 
tak się przewróciło, iż zanom- 
nreli o tern, że są polakami. 
Teraz przekona się publiczność 
kim są ci “wielcy” ludzie, trud­
niący się “rewolucją” na ame­
rykańskich brukach. Zal nam 
tych ludzi, i bolejemy nad ich 
upadkiem moralnym. Pracy się 
wstydzą i dlatego zchodzą na 
manowce, stają się wałęgami, 
przynoszącymi hańbę naszemu 
wychodźtwu.

W innych dzielnicach miasta 
urządzono również wspaniale ob­
chody tej wielkopomnej roczni­
cy. Najokazalej wypadł obchód 
w dzielnicy Bridgeport, urzą­
dzony przez Związkowców. Była 
to okazała manifestacja poprze­
dzona wspaniałym pochodem, w 
którym wzięło udział kilka ty­
sięcy publiczności, przeważnie 
towarzystw.

Obchód zaś urządzony w sali 
parafialnej na Kantowie nie wy­
padł tak jak powinien. Kilku 
narwańców zepsuło wszystko i 
publiczność wyszła z hali przed 
wyczerpaniem się prograipu. 
Przeklęte pijaństwo przyczyniło 
się do tego smutnego zajścia.

STRAJK woźnic w Chicago 
przybiera coraz groźniejsze roz­
miary. Całe miasto ciekawy 
pzedstawia wygląd.

Przybyszowi wydaje się, że 
znajduje się w mieście, w któ­
re m conajmniej wybuchła wojna 
domowa. Silne oddziały policyi 
porozstawiane na krzyżówkach, 
w ulicach tłumy ludzi. Wtem 
jedzie kilka wozów wyładowa­
nych towarami. Obok woźnicy i 
na tyle wozu siedzą strażnicy z 
karabinami w ręku, z rewolwera­
mi w kieszeniach. Wozy jeszcze 
daleko, a w tłumie już wre i kipi, 
“Jadą, iadąl” i “rozbić wozył” 
podnoszą się okrzyki.

Tłum zbija się w większą gro­
madę, przerywa kordon policyjny 
i wpada na wozy. Zaczyna się 
zgiełk, krzyk, piekło. Strażnicy 
wozów chwytają za karabiny, 
strajkierzy za rewolwery.

W jednej chwili ulica zamienia 
się w pole walki. Na wozy padają 
setki kamieni. Krzyk i przekleń­
stwa, huk strzałów rewolwero­
wych i uderzeń kamieni miesza 
się w jeden okropny chałas.

Przed tłumem, zbitym w kłąb 
zwarty, widać tylko błyski poli­
cyjnych pałek i kolb karabino­
wych. Wreszcie dramat się koń­
czy. Wozy rozbite. Strajkierzy 
cofają się, resztę rozpędza poli- 
cya. Na pobojowisku zostaje cza­
sem trup, po największej części 
kilkunastu rannych. Nadjeżdża­
ją wozj’ ratunkowe, zabierają 
rannych. Na razie spokój, walka 
skończona, — by za chwilę po 
wtórzyć się na innem miejscu w 
tej samej formie.

Takie panują stosunki w Chica­
go i niewiadomo, co będzie dalej. 
Obywatele domagają się sprowa­
dzenia wojska dla uspokojenia 
tej walki ulicznej, a mayor i gu­
bernator nie chcą wojska. Całą 
sytuacyę pogorszyła ta okolicz­
ność że pracodawcy sprowadzili 
do pracy na pół dzikich murzy­
nów z południa w tym celu, aby 
złamać strajk.

PODCZAS gaszenia pożaru w 
składzie towarów firmy Illinois 
Malleable Iron Companj' pod nr.

32 West Monroe ulicy, czterech 
strażaków zostało niebezpiecznie 
pokaleczonych z powodu eksplo- 
zyi rezerwoaru. Szkody wyrzą­
dzone pożarem w budynku i to­
warach wynoszą około

PROCES przeciw 
mięsnemu wlecze się powoli 
sądzą, że przesłuchy świadków 
potrwają przynajmniej do 1-go 
czerwca jeżeli nie dłużei. Trust 
wszelkiemi siłami stara się 
utrudnić prowadzenie procesu, 
sądząc, że czas będzie dla niego 
najlepszym sprzymierzeńcem.

RODZINA słynnego fabrykanta 
narzędzi rolniczych McCormiska 
ofiarowała milion dolarów na 
seminaryum teologiczne imienia 
ofiarodawców.

$10.000.
trustowi

i

KOLKO LITERACKIE W PA­
RAFII S-tej TRÓJCY.

Młodzież polska w parafii Stej 
Trójcy od niejakiego czasu szyb­
kim naprzód postępuje krokiem: 
organizuje się w towarzystwa li­
terackie, urządza odczyty, ob 
chody i wykłady naukowe, kształ­
ci się w śpiewie i muzyce, pracu­
je nad własnem dobrem, słowem 
pragnie wznieść się na wyżynę 

•wiedzj' powszechnej. Młodzież 
nasza zamanifestowała już ogóło­
wi polskiemu, iż w sercach jej 
tkwi miłość dla tego co piękne i 
szlachetne - miłość dla kraju ro­
dzinnego.

Chwila ta datuje się od niedaw­
nego czasu, dzięki staraniom 
narodowej pracy Kółka Li­
terackiego, które w czasie swego 
istnienia zdziałało bardzo wiele 
dobrego dla młodzieży i społeczeń­
stwa naszego, a mianowicie: sze­
rzyło wiedzę wśród naszej młod­
szej generacyi, urządzało odczyty 
podnosząc rozwój moralny naszej 
młodzieży i wpajało w serca jej 
dobre, zdrowe, katolickiej patryo- 
tyczne zasady. Dalej pobudziło 
młodzież naszą do czynów szla­
chetnych, do pracy na polu o- 
światy i dato jej obszerne i odpo- 
wiedne pole działania, do rozwi­
jania swj'cb sii umysłowych.

Dowodem tego 45 pierwszorzęd- 
nj-ch występów publicznych, wy­
konanych z wielkim powodze­
niem i przy udziale bardzo licznie 
zebranej doborowej publiczności. 
Młodzież polska w parafii S-tej 
Trójcy powinna łączyć się do Kół­
ka Literackiego, gdyż tutaj ona 
ma szerokie i przystępne pole 
działania, dobrą moralną podsta­
wę, i uczy się cenić wszystko co 
dobre, pożyteczne i szlachetne. 
Tutaj młodzież kształci się w du­
chu i tradycyi ojczystej i oddaje 
się przj jemnej i szlachetnej roz­
rywce. Do kółka tego należy mło­
dzież płci obojga — dziatwa naj­
zacniejszych rodzin polskich na 
Trójcowie, kształcąca się i pracu­
jąca dla dobra własnego i społe­
czeństwa polskiego. Posiedzenia 
odbywają się regularnie w każdy 
trzeci poniedziałek miesiąca. Na 
rocznem posiedzeniu Kółka Lite­
rackiego obrano nowy zarząd w 
skład którego weszli:

BratiPiotr, C. S. C„ dyrektor; 
Józef P. Małłek, prezes; W. Mar- 
cinkowicz, wiceprezesowa; W. Ja­
niszewski, sekr. fin.; W. Wieczo- 
rowski, kasyer; Franciszka 
Sztolc, sekr. prot.; E. Nowakow­
ski, sekr. programowy; S. Kle- 
dziński, marszałek; Anna Wojta- 
lewicz, gospodarczy ni; Antoni 
Małłek, dyrektor śpiewu.

J. P. M.

OD WYDZIAŁU WYKONA W- 
CZEGO.

Donosiliśmy Rodakom naszym, 
o czem też już wiele pism polsko- 
amerykańskich wspominało, że 
w miesiącu bieżącym przybędzie 
do Polonii naszej specyalny dele­
gat apostolski z Rzymu, Najprze- 
wielebniejszy ks. Arcybiskup Sy- 
mon w celu poznania naocznie 
naszych stosunków i z nich wy­
nikających praw,które uwzględni 
Watykan przy załatwianiu kwe­
sty! równouprawienia kleru pol­
sko-amerykańskiego w hierarchii 
kościelnej. Zawita ks. Arcybi­
skup wśród nas prawopodobnie 
17 lub 18 maja. Polonia nasza 
zgotuje dostojnemu gościowi 
przyjęcie bardzo uroczyste, bo 
będzie to przecie pierwszy biskup 
polski, który wstąpi na ziemię 
amerykańską w urzędowym cha­
rakterze i misyi, do nas wyłącz­
nie skierowanej. Przyjęciem tern 
dostojnego Rodaka naszego zaj­
muje się — o czem też już dono­
siliśmy - 
świeckich - a zatem sprawa ta 
ważna w godnych spoczęła rę­
kach i mamy rękojmię pewną, że 
nie powstydzimy się ani wobec 
obcych ani wobec swoich pod 
względem dotyczącym powi­
tania drogiego naszego Gościa. 
Przy sposobności donoszenia o 
tym szczególe, zwraca się Wy­
dział Wykonawczy do wszystkich 
polskich księży w Ameryce, z 
prośbą, ażeby do godnego przyję­
cia Gościa Polonii naszej przyczy­
nili się osobistą obecnością przy 
powitaniu. Mianowicie Tow. 
Księży świeckich zawiadamia, że 
grenium kapłanów polskich z Chi 
cago wyjeżdża I go bm. do Buffa­
lo, skąd udaje się do Nowego Yor­
ku na dzień 17 bm., by oczekiwać 
przybycia ks. Arcypiskupa. Ko­
mitet recepcyjny w N. Yorku sta­
nowią W bni księża Nawrocki, 
Kwaśniewski i Dworzak. Obecnie 
chodzi nam o to, ażeby Najprze- 
wielebniejszemu księdzu Arcybi­
skupowi zadania, — jakie mieć 
będzie do spełnienia, ułatwić i 
udostępnić, jak najbardziej i ku 
temu wzywamy usilnie wszy­
stkich chętnych rodaków na-

Towarzystwo Księży

szych, którzy rozumieją i ocenia­
ją ogromną wagę i doniosłość po­
bytu ks. Symona pośród nas. 
Ks. Arcybiskup ma się mianowi­
cie naocznie przekonać o naszych 
potrzebach duchowo-religijnych, 
ma zapewne zebrać odpowiednie 
daty statystyczne, które wiele 
zaważą w Rzymie przy rozstrzy­
ganiu sprawy — ma zobaczyć 
wielu tu nas jest i ujrzeć krzyw­
dy nasze — o których uwzględ­
nienie się dobijamy. Jest to więc 
jedyna w swoim rodzaju, złota 
sposobność — jaka druga niepręd­
ko się zdarzy, sposobność przed­
stawienia ks. Arcybiskupowi 
wszystkich naszych pretensyi i 
słusznych, poważnych zażaleń, 
ażeby go naocznie przekonać o 
prawdziwości żądań: w progra­
mie Apostolskiego Delegata na­
szego jest prawdopodobnie odwie­
dzenie wszystkich polskich, a w 
każdym razie wszystkich więk­
szych parafii, otóż podczas byt­
ności ks. Arcybiskupa w tychże 
parafiach niechaj doń udadzą się 
wybrani reprezentanci parafialni, 
poważni i światli obywatele nie­
chaj żądania nasze przedstawią 
i dowodami je poprą. Tak samo 
niechaj uczynią Rodacy w tych 
miejscowościach, gdzie niema 
polskiej parafii, a gdzie ich jest 
wielu, do tworzenia zaś własnych 
parafii polskich przeszkadza się im 
i czyni trudności, w tym celu, by 
ich zmusić do należenia do para­
fii obconarodowych; — na Wscho­
dzie jest miejscowości i wypad­
ków takich bardzo wiele; — 
wszyscj’ tacy Polacy niechaj się 
żównież zbiorą, 
szlą delegatów 
skupa i niechaj 
ucisk swój i 
istotnie poznał, 
krości lud nasz 
żony. Przy sposobności tei zwra­
camy uwagę, że byłoby rzeczą 
nierozsądną i niewłaściwą pod­
nosić jakieś drobne miejscowe, 
zatargi czy nieporozumienia; 
przedstawiajmy tylko rzeczy i 
szczegóły te, które stoją w 
związku z misją ks. Delegata 
i pogląd na sprawy nasze mu 
ułatwią.

Zapew ne nie raz jeszcze poru­
szą tę sprawę ważną rozliczne 
organy nasze, poruszajmy ją i 
my sami też działać będziemy, 
na razie zaś powtarzamy tylko 
raz jeszcze z całym naciskiem, 
że korzystać należy ze sposobno­
ści pobytu ks. Arcybiskupa wśród 
Polonii amerykańskiej: niechaj 
go parafie nasze zapraszają do 
się, a on z pewnością przybycia 
do nich nie odmówi, bo chce być 
wszędzie i po to tu przyjeżdża. 
Polacy zaś, tam gdzie parafii 
nie posiadają, niech wyszlą do 
ks. Arcybiskupa delegacye i sto­
sunki swe przedstawią prawdzi­
wie. W ten sposób ułatwimy 
wysoce dostojnemu Gościowi 
naszemu spełnienie jego zadań, 
a sobie dobre owoce misyi ks. 
Symona przyspieszymy.

Wydział Wykonawczy.

naradzą i wy- 
do ks. Arcybi- 
przedstawią mu 
krzywdę, ażeby 
na jakie przy- 
tu bywa nara-

KORESPONDENCYE,

byłoby więc grzechem, gdybyśmy 
się mieli wysługiwać naszymi 
największymi wrogami. Polskie 
kościoły- niechaj malują polscy 
artyści, jak tego dali przykład 
księża w Chicago i obecnie ks. 
Dr. B. Skulik w La Salle, Ili. 
(Niechaj sobie pruscy malarze 
malują orły pruskie na piaskach 
brandeburskich, bo dla nas są oni 
zbyteczni. Red.)

Z uszanowaniem.
P. Kołodziej.

Dobra sposbność.
NELIGH, Nebr. - Stan Nebra­

ska jest najodpowiedniejszym dla 
osadników polskich, a przede- 
wszystkiem dla farmerów. Zie­
mia, klimat i woda są bez za­
przeczenia najlepszemi i najodpo- 
wiedniejszemi dla rodaków na­
szych, chcących osiąść na roli.

Grunta w Neligh i okolicy są 
bardzo urodzajne i gotowe do 
uprawy. Akier gruntu nabyć tu 
można po cenie, od $10 od $30; 
są tu nawet gotowe farmy z bu­
dynkami lub bez 
sobie kto życzy, 
jednakże jest ta 
mamy tu szkoły, 
je i miasta, co jest bardzo wy­
godną rzeczą dla farmerów'.

Niestety nie umiemy korzystać 
z tej rzadkiej sposobności. Obco- 
narodowcy osiedlają się tu stale, 
a z Polaków w ciągu ostatniego 
roku osiadło tu zaledwie kilkuna­
stu. Farmerstwo jest tu prowa­
dzone na wysoką skalę, gdyż naj­
mniejsze farmy są po 160 akrów. 
Farmerzj- trudnią się tutaj hodo­
wlą bydła wszelkiego rodzaju i 
uprawą roli. Prócz tego są tu 
tak zwane „ranches” po 2 do 3 
tysięcy akrów z budynkami, 
ogrodzeniami itp.

Słowem jest tu wielka przy­
szłość dla Polaków, którzy posia­
dają gotówki około $1,500. Ręczę 
za to, co piszę i każdemu z ro­
daków, który tu przyjedzie dla 
zakupienia gruntu, zwrócę ko­
szta podróży, jeżeli się przeko­
na, że nie jest tak, jak piszę. 
Nie jestem bogaczem, ale zwy­
kłym farmerem, 
w tej okolicy od 
Bogu dorobiłem 
my. Chciałbym, 
szli do własnego majątku uczci­
wą i opłacającą się pracą na ro­
li. Tutaj każdy kto tj Iko chce pra­
cować, może się dorobić mają­
tku, prędzej i łatwiej odemnie, 
gdyż ja tu przybyłem bez centa, 
gdy jeszcze nie było tutaj pra­
wie żadnej kominukacyi ani osa­
dników.

Każdemu chętnie udzielę infor- 
macyi, kto się do mnie zgłosi 
listownie lub osobiście i powta­
rzam, że zwrócę koszta podróży, 
jeżeli się przekona, że nie jest 
tak jak piszę. Jest tu jeszcze 
dosyć gruntów do nabycia, ale 
wnet je rozkupią innonarodo- 
wcy, gdyż napływają bardzo li­
cznie. Rodacy korzystajcie ze 
sposobności.

Z bratniem pozdrowieniem.
A. W. Rakowski 

box 304 Neligh, Nebr.

budynków, jak 
Najważniejszą 

okoliczność, że 
kościoły, kole-

zamieszkującym 
1 ltu lat i dzięki 
się własnej far- 
aby i inni przy-

licząca 117 lat. Nieboszczka była 
trzy razj' zamężna, żyła w każ­
dym mężem długi szereg lat i po­
zostawiła liczne potomstwo. Do 
ostatniej niemal chwili życia za­
chowała przytomność umysłu i 
siły fizyczne. Odbywała długie 
przechadzki i robiła pończochy. 
Zmarła nie była jednak najstar­
szym człowiekiem w Portugalii; 
w Coimbrze bow iem żyje dotych­
czas człowiek, liczący 124 rok 
życia.

— Carnegie ofiarował dziesięć 
milionów dolarów jako wieczysty 
fundusz, od którego dochody uży­
te być mają na wsparcie dla 
tych profesorów uniwersytetu, 
którzy z powodu podeszłego wie­
ku lub choroby nie są w stanie 
wypełniać dłużej swych obowiąz­
ków.

— Niesłychana klęska spadła 
na Hiszpanię, która i tak jest 
jednym z najbiedniejszych kra­
jów. Olbrzymiej wielkości grady 
wytłukły wszystkie najlepsze 
winnice.

— W pobliżu Kalkuty rybacy 
złowili olbrzymią rybę, mierzącą 
7 i pół stopy długości, a 5 i pół 
stopy objętości. Ryba ważyła 460 
funt. Z linii, uwidoczniających 
roczne narastanie łusek, rybacy 
obliczyli, że olbrzym ten, należą­
cy do gatunku t. zw. leszczów 
morskich, liczył od 500 do 600 
lat. Już raz, mianowicie w 17G8r. 
złowiono na brzegach łndyi po­
dobno rybę ważącą 300 funtów.

Ostatnie Wiadomości.

r
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Sześćdziesięciu Mteściu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. 

Stagraczyńskiego.

X. PIOTRA SKAF=?OE.
Z DODATKIEM

Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyt pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wy zła ca ne brzegi kosztuje $8.00 

Adresować należy:

X М2 NOBLE STREET.

■

W. DYNIEWICZ,

LA SAI-LE, 111,—Proszę umie­
ścić w „Gazecie Polskiej” nastę­
pującą korespondencję.

Życie polonii w La Salle toczy 
się zwykłym trybem. Najważniej­
szą wiadomością, godną zanoto­
wania w obecnej chwili jest roz­
poczęcie misyi w kościele św. 
Jacka dnia 6 kwietnia, która 
potrwa do 14 maja. Misyę urzą­
dzają O. &. Jezuici z Krakowa. 
Wierni zapełniają świątynię od 
wczesnego poranku do późnego 
wieczora, a obszerny kościół z 
biedą może pomieścić wiernych. 
Misja zakończy się dnia 14 ma­
ja o godzinie 7ej wieczorem wiel­
ką uroczytością, w której-wez­
mą udział wszystkie towarzy­
stwa polskie w uniformach, re­
galiach i odznakach.

Podczas misyi sprzedawać bę­
dzie rozmaite pamiątki misyjne 
niżej podpisany w przedsionku 
kościoła. Tylko te pamiątki, któ­
re ja sprzedawać będę, poświęcą 
O. O. Misyonarze.

Pominąć także nie mogę ' i tej 
okoliczności, że dzięki usilnej 
pracy ks. Dr. B. M. Skulika, 
wspaniała świątynia św. Jacka 
będzie zupełnie wewnątrz odno­
wiona. W tym celu zawarto kon­
trakt na odmalowanie wnętrza 
świątyni z artystą 
Janem Czajkowskim, 
cym obecnie kościół 
Kantego w Chicago, 
kościoła św. Jacka 
się z końca lipca i 
będzie na Boże Narodzenie. Rów­
nocześnie zawarto kontrakt na 
filary marmurowe z firmą chi- 
cagoską „Art Marble Co”. Fila- 
ry będą wykończone w krótkim 
czasie i będą wspaniałą ozdobą 
obszernej świątyni.

(Zaznaczyć tu musimy, że za­
warcie kontraktu z artystą Czaj­
kowskim było bardzo trafnem. Do­
tychczasowe jego prace są najle­
pszą gwarancyą, że jest on rze­
czywistym artystą-dekoratorem, 
a co jest ważniejszą rzeczą, że 
polski kościół nie będzie malowa- 
ny przez Ijrysza lub Niemca. Tak 
być powinno, to nasz obowiązek 
narodowy i nic więcej. Zajrzyjmy 
obecnie na Szląsk, do Poznańskie­
go, co się tam dzieje. Tam wszy - 
scy prusacy katolicy i lutrzy 
wzięli się za ręce, aby nas wy­
tępić. Wobec tego powinniśmy 
rugować prusaków na każdym 
kroku. Zaznaczamj' to dla tego, 
że dotąd kościoły polskie w Ame­
ryce tylko niemcy przeważnie ma­
lowali. Mamy więcej i większych 
artystów polskich niż prusacy;

Drobne wiadomości
Sejm finlandzki powziął 

uchwalę, iż nie będzie płacił do 
skarbu rosyjskiego obow iązkowej 
kwoty 10 
póki rząd 
wszystkich 
z powodu

CHICAGO, 10 maja. — XV po­
wrocie z wakacji przybył do na­
szego miasta prezydent Roosevelt 
witany owacyjnie.

MARQUETTE, Kas., 10 maja.— 
Straszny huragan nawiedził ze­
szłej nocy naszą okolicę, czyniąc 
ogromne spustoszenia, zabijając 
20 osób a raniąc 40. Liczba ofiar 
ma być większą.

Późniejsze telegramy podają 
liczbę zabitych na 29, a ranio­
nych na 44 osób.

Szkody wyrządzone nie są 
jeszcze obliczone.

PETERSBURG, 1 maja. — W 
Żytomierzu na Wołyniu odbywa­
ła się straszna masakra żydów 
przez rosyan. Liczba ofiar nie 
wiadoma.

LONDYN, 10 maja. — Armia 
japońska posuwa się naprzód i 
spodziewaną jest bitwa lądowa 
w okolicach Kiryna. Bitwa mor­
ska oczekiwana jest również każ­
dej chwili.

WASHINGTON, 10 maja.— Am­
basador rosyjski Cassini został 
odwołany; kto będzie jego na­
stępcą, nie wiadomo. Nie podają 
również przyczyny jego odwo­
łania.

BOMBAJ, 10 maja. — Trzęsie­
nie ziemi, jakie ponownie nawie­
dziło północną część łndyi, wy­
rządziło znaczne szkody. 50 ludzi 
straciło życie.

W mieście Meksyku uczuto 
również silne trzęsienie ziemi ze­
szłej nocy.

PETERSBURG, 10 maja. - So- 
cyaliści rosyjscy przygotowują 
się do wielkich demonstracyi na 
Igo maja według rosyjskiego ka­
lendarza, a według rzymskiego 
na 14 maja.

Ważne dla braci Polaków!
$5 — 7 kosztuje szybki i bar­

dzo wygodny odjazd do starego 
kraju przy nadzwyczaj lekkiej 
nienatężającej nawet 3—4 godzin­
nej pracy dziennej. Odjazd do 
Hamburga, Bremy i wszystkich 
najlepszych portów co drugi dzień. 
Każdego oczekujemy na dypie w 
Nowym Yorku!. NOCLEG w na­
szym własnym domu, odprowa 
dzenie na okręt i odstawienie tam 
rzeczy WSZYSTKO BEZPŁA­
TNIE! Zważcie na cenę, a pie. 
niądz zaoszczędzony. Pilnie czy. 
tajcie nasz adres i piszcie po in_ 
formacye, które każdy odwrtnę 
pocztą dostaje.
International Sliipping Office
5 l llntOD *t. — 117 We»t St. New York.

(June 8.)

Nerwowi mężczyźni!
4'tlph znakomitej recepty, którą ponylamy 
darmo mężczyznom potrzebającym pomocy. 
Niejeat to żaden humbug z próbką, lub z 

O. I>. Przeczytaj to oglORzenie do końca.
Plezemy te płowa do mężczyzn, cierpiących z 

powodu, że zrujnowali swój organizm przez 
nadużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. Zaniechajcie robienia prób z lekarstwami 
wywłanemi na próbę, z ‘ pasami elektrycznymi”, 
pateiitowaneml medycynami itp. Pasy nic nie 
pomagają, a ciągłe branie lekaratw zepnuje wam 
trawieni**, zatruje cały organizm 1 uniemożliwi 
wyleczenie cię z choroby.

Przez lai wiele cierpiałem na zgubne skutki 
błędów młodości 1 nadużyć płciowych. Byłem 
nerwowy, miałem polucye, cierpiałem na nie­
moc męzką, brak pamięci, brak alł, przygnę­
bienie, nieśmiałość, ból w krzyżu, ogólne osła­
bienie itd , i byłem na tyle nierozsądnym, że 
próbowałem wezejklch możliwych środków bez 
wyboru, tle polepszenia nie doznałem. Na ko­
niec pojechałem do Europy, poradziłem się pe­
wnego znakomitego lekarza 1 ten mnie wyle­
czył. Receptę przez niego mi dąną mam dotych­
czas w posl din'u. Ponieważ wiem z władnego 
doświadczenia. Jak trudno jest wyleczyć elę, 
przeto postanowiłem po mód z Innym w ten spo­
sób. że poślę moją receptę w zapieczętowanej 
kopercie zupełnie bezpłatnie wraz z wszelkiemi 
inrormacyami każ 1emu choremu, który do mnie 
napisze Otrzymałem już setki listów od męż­
czyzn chorych z różnych stron kraju, w któ­
rych zaświadczają, że podobnie jak ja zostali 
wyleczeni dzięki mojej recepcie. Nic nie wysy­
łam na C. O. I) , ani też nie mam zamiaru zma- 
elć cię podstępem, żebyś ml zapłacił za rzecz, 
którel nie chcesz kupie J*żeli przekonasz elę 
o mojej nieuczciwości, to ogłoś mnie jako o- 
szuata w tej gazecie.

To ogłoszenie może nie ukazać ale lut więcej 
a zaUM lepiej napiez do mule zaraz, a nastę­
pna pocztą otrzymnsz receptę i potrzebne do 
niej objaśnienia. Wytłomaczę cl również, w ja. 
ki sposób jestem w stanie dawać to co tutaj 
obiecuję bez najmniejszej dla .mnie straty.

ADKBS: Bentson,
R. Box 622. Chicago, 111.'

CENY TARGOWE.

malarzem, 
dekorują- 
św. Jana 
Dekoracja 
rozpocznie 
ukończoną

milionów rubli, do- 
carski nie cofnie 

zarządzeń, wydanych 
zamordowania gene- 

rał-gubernatora Bobrikowa.
- W Des Moines, Iowa, 

dyta August Lenth skradł 
gatego farmera Tippton i jego 
małżonkę. Farmerkę ukrył w 
budynku szkolnym, a farmera 
wysłał po okup w sumie $50,000. 
Tymczasem kobieta zdołała 
knąć, a farmer sprowadził 
licyę, która bandytę ujęła.

— W Omaha, 
padl się 
przyczem 
zabitych 
nionych.

-- Rząd niemiecki wydał kon­
trakt na budowę dwóch olbrzy­
mich okrętów wojennych i 2 
krzyżowców.

- W Londynie twierdą, że 
milioner Schwab, były prezy­
dent trustu stalowego, jeździł 
do Petersburga jako tajny faktor 
rządów Argentyny i Chili i 
sprzedał carowi okręty wojenne 
obu tych państw.

— W cesarskiej operze we 
Wiedniu wybuchła panika z po­
wodu ognia na scenie, który je­
dnakowoż natj-chmiast został 
ugaszony. Dyrektor opery Mah- 
ler wyszedł na scenę i zaczął 
grać na fortepianie i tern popłoch 
uśmierzył.

— Fabryki armat Kruppa w 
Niemczech powiększyły personal 
robotniczy o 10tysięcy ludzi, aże­
by podołać zamówieniom Japo­
nii, Rosy i

— Prace 
ciągnięcia 
rosyjskich 
Artura postępują bardzo dobrze. 
Kompania holenderska, która się 
tego podjęła, obiecuje wydobycie 
w bardzo niedługim czasie kilka 
największych okrętów z głębi 
morskich.

— W Philadelphii wybuchł 
nowy skandal politykierski. Oto 
pokazało się, że tamtejszy boss 
republikański Dolan i jego to­
warzysze wzięli po 10,000 dola­
rów łapówki od trustu gazowego 
za cofnięcie oferty na dostar­
czenie gazu miastu.

— W wiosce portugalskiej Alla 
zmarła w tych dniach kobieta,

Listy Polskie na Poczcie.
ban- 

bo-

urn 
po-

za-Nebraska, 
trzypiętrowy, 
ludzi zostało

dom 
trzech 

a sześciu ciężko pora-

i Turcyi. 
podwodne celem wy- 
na wierzch okrętów 

zatopionych w porcie

754 Babicz A
756 Bacbowski J
76*1 Ba'toe J
763 Bartos J
765 Bazan A
774 Biedroń 8
781 Budzik J
782 Bi gaj F
789 CieAlareki A
791 Cieśla J
794 Ciszewski F
798 Cyganowskl I
799 Cygan J
800 Czerwieński T
801 Czańskl A
807 Demkowlcz M 
8*»9 Danowski A
819 Drzewie ka S
820 Duda J
821 Dudzik J
823 Dydo M 2
881 Fietko J
833 Filas W
841 Galica J 
M2 Gadu* J
849 Gieliński N
852 Giuzewskl J
855 Golu hic weki Z
869 Głopka J
871 Gurzyhski M
872 Gut J
898 Jackiewicz S 
ttot Jąkała F
907 Janiczak J
908 Jądryszek J
9 5 Judycka W
917 Jurcie A
920 Juraszek W
921 Jutzklewlcz B
9.-3 Kaczo owaki A
926 Kalina J
929 Kapustka 8
932 Karpierx M
937 Kieroński T
955 KaścUńaka R
960 Kowalski J
961 Koźllk J
962 Kozioł L
963 Krajewski F
965 Krajewski W
972 Kura J
973 Kuta P
982 Lewandowski J
994 Majerczyk M
995 Majewski W
998 Mamak M

10)2 Marsew^ki W
1014 Mendoszewski L
1015 Michals d J

1026 Mroczkowski W
1027 Musiał j
1028 Musiał K 
1<29 Napora M 
1086 Olszewska K 
1037 Orzołek F 
1P39 Ostrowska li 
1043 Pal J
1045 Panek A 
1 53 Pfetraszewlcz J
1058 Plaścik A
1059 Piecht M
1060 Pie tka M
1061 Pietszak F 
1064 Phk W 
1069 Potocka A 
1071 Potocki J
1075 Przybylski J
1076 Pum pa K 
1194 Rogalski F 
li-95 Rojek 8
1102 Rybakowlcz J
1103 Rybicki A 
1105 Rzepka J 
1124 Szczyrba J 
1131 Skibińska J
1132 Sklbtcki K 
1140 Sopczak J 
4142 Sowa A 
1147 SUrostka A 
1150 Stępek J 
1154 Słota A 
1’55 Słowik A 
1*57 Htolarz L
1165 Syrek Z
1166 Szafa z M
1167 Szarek M
П69 Szczep ko we И w
1170 Szczepańska M
1171 Szczepkowski W
1172 Szwejkowski W
1173 Szymański д
1174 Szymkiewicz M 
1184 Topór 8
1189 Trybula J 
1192 Turkiewicz F 
1198 Tus|eń«ki J
1207 Walczak W
1208 Wallnkas W 
1210 Waénlewskl F 
1217 Wioter.ki W’ 
1223 Włodek W
1221 Wojda J
1222 Woźnic i M 
1227 Zagórski A
1232 Zieliński 8
1233 Ziobro J
1237 Zukasiewi'z Z

...STEREOSKOP...
wru « 24 »idokanii (UreMkoptonowonU 
DrTfd*U«i*jąr«m> Młjhł; PAŃSKĄ, £O- 
dług od(py«*n«j w Otwrainmrrgau w 9». 
wsrji. btenoikop ten, którego rjoaą tw- 
taj podaiptuy. wrat S «4 «idokami. ofia- 
ru>rB,r kaidana a aboiieutó«.. M»|t i*. 
płaci u -(iawtę Polak," abonanent 1 gó. 
ry >a rok |2JX> i dołąc** na atwaoakop 
*1.0», ło raretn actroi «2 OO

Sam atoraoakob i 24 widokami ga- 
tata koaatuja *8.00. SUrrotkop Un wy. 
»yłamy »k.prwam i pruatłlr« aamr opła­
camy. Ta 24 obraiki pra.J.Uwi.y, praobie* 
x-----Jaauta Ckryałuta od DamdMma at

do wniabowttąpiawia. 
Te widoki tom eię 

odtnanająod mayek, 
iepatn^-naoreprae» 
•toreoekop. otobj w 
nim prmiitawmj, >14 
jakoby żywe, w na­
turalnym od eiabie od­
dalenia i naturalnej 
wWkoM.

W innych miaatoeh 
gonte widoki •prte- 

dają po lOc do 20 contów »aloka. a ato- 
recukopy od *l t>0 do 1500 Crytołniey 
aa>i inog, nabyć Un tleraoakop jako pre­
mię do Ipwcty la dopłatą jednego dolar* 
do aboHameotu ra ~Oaa*4ą Polaką" no 
raum (gaiela i »tereoakop t 24 widok*mij 
oeayni triy dolary.

W. DYMEW1CZ. 
wydawca "Gaxety Polskiej* 
532 Nobla stM Chicag 111.

CHICAGO, 10 maja 1905.
MĄKA: beozka

Twarda wiosenna 5.80—0.00
Twarda patents 5.00—5.10
Straighta 4.70—4.80
Czysta 3.00-3.70
Miękka zimowa patoite 4.70-4.80
Twarda zimowa patents 4.00
?ytnia 4.00-4.35

P8ZKN1CA ZIMOWA tbusa.l,
No. 4 czerwona 83
No. 8 twarda 84—89
No. 2 czerwona 92

PSZENICA W1O8INNA buszel
No. 3 92
No. 4 80-87
Północna

KUKURYDZA (busz, 1)
98

Zwj-kła 40—45
No. 4 40
No. 3 47 Ц
No. 8 biała 49Ц
No. 8 żółta
Jęczmień

OWIES (buszel)
No. 2 29
No. 2 biały 824
No. 8 28-29
No. 8 biały 80-82
No. 4 biały 
Standard

27-81
82

ŻYTO
No. 2 75—70
No. 3

SŁOMA (1000 funtów)
72

Żytnia 8.50—9 00
PBzenlozna 6.50
Owsiana 0.50
Ryżowa 

BYDŁO
9.00

Woły tuozne 0.10-7.50
Zwykłe 3 85-0.00
Cielęta 8 00-6.00
Świnie tuozne 4.40—4.60
Prosięta 4.50-4.70
Owce 4 60- 5 50
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNS
8.0J-7 00

Ser brlok 10
Szwajcarski 11 12
Llmburskl HKMasło śmietan kaw-
Finta

24
22

Seconds 20
Dairles 25
Jaja, (tuzin)

SIANO (1000 funtów)
18

Najlepsza tymotka 13.00
Nlesortowana tymotka 

JARZYNY
9.50—12.00

Cebula buszel 1.00
Ogórki tuzin 50—1.15
Groch zielony, buszel

DRÓB (funt)
1.58—1.00

Kury (żywe) 13
Indyki 14
Kurczęta (żywe) 14
Kaczki 12—13
Gęsi za tuzin 4.00—7.00

KARTOFLE (buszel) 20—25
Słodkie (beczka) 1.00 2.20
Kapusta tona 

OWOCE
4.50 7.05

Jabłka (buszel) 75—1.75
Cytryny (pndło) 
Banany <nęk)

1.70—2.00
55-1.75

BAWEŁNA:
Styczeń 0.92—0.90
Luty 6.97—7.01
Marzec 7.00—7.07
Kwiecień 7.08-7.15
Maj 7.11—7 13
Czerwiec 7.16-7.23
Lipiec 7.22—7.25


